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Hakatyści.
II.

Hakatyści — hakata!

to

Te słowa społeczeństwo nasze w ró­
żnych codziennie powtarza odmianach. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności zawie­
rają one określenie „kat“ — „kaci“, 
jakoby brzmienie samo wskazywać 
miało hakatyzmu dążność i c₽I.

Nie dziw więc, że najulubieńszym 
ich wyrazem to owo „ausrotten“, 
pragnienie zniszczenia polskości.

Na czem to dążenie polega?
•»•••SłrtŁjr,

„Posener Tageblatt“, pismo wyra­
żające od czasu do czasu poglądy ha- 
katystów — hakatyzm tak określa:

„Jestto dążenie do nadania niem- 
czyźnie ponownie tak silnej pozycyi we 
wschodnich dzielnicach, ażeby przez to 
samo niemiecki charakter „kresów 
wschodnich“ uwydatniał się dość dobi­
tnie i jasno tak, że Polacy przestaną 
zupełnie wierzyć w to, że ich poliły- 
czno-narodowe dążenia kiedykolwiek 
się ziszczą!

Określenie to hakatyzmu dosłownie 
wyjęte z „Pos. Tagebl.“ — a więc wia- 
rogodne. Nie jest ono jednak w tej 
formie zupełnie zrozumiale.

Musimy je więc choć w paru sie­
wach objaśnić.

Hakatyzm chce, ażeby dzielnice pol­
skie nosiły na sobie te same cechy naro­
dowości niemieckiej, jak n. p. Sakso­
nia, Hanover, Westfalia, Nadrenia itd.

Starają się w tym celu nadawać poi« 

za 
to 
od

skim nazwom — niemieckie, polskie 
imiona do ksiąg policyjnych wpisy­
wać po niemiecku, żeńskie nazwiska 
na „ska“ i „cka“ przemieniać na — 
„sky“ — „eky“.

Ma więc być wszystko na zewnątrz 
po niemiecku. Wtenczas „kresy wscho­
dnie“ będą — rzeczywiście niemieckie.

Czy tak?...
My bezwarunkowo w obronie nazw 

polskich, imion polskich, nazwisk żeń­
skich ustawać nie możemy.

Ale — przypuśćmy, że istotnie 
pomocą prawa wyjątkowego —- a 
przecież w Prusiech nic nowego — 
razu zniknie reszta starych polskich 
nazw, nie wolno będzie dzieci chrzcić 
imionami polskiemi, kobietom nada się 
niemiecką końcówkę do nazwisk, to czy 
dla tego my — Niemcami, a kraj nasz 
stanie się — niemieckim?

Poznań Niemcy od dawna nazywa­
ją „Posen“. Pomimo tego przybywa­
jący do Poznania obcokrajowcy stwier­
dzają bez ogródki:

„Poznań jest- i Poznań pozostanie 
polskim!“

DoWodzi to, że nazwy niemieckie 
pruskiem prawem nam narzucone nie- 
tylko nas, ale miast i wsi naszych — 
niemieckiemi nie zrobią.

Dążności beznadziejne?!
Hakatyści powiadają, że Polacy 

chcą się oderwać od państwa pruskie­
go — i rozumują dalej tak:

„Jeżeli Polacy się oderwią od pań­
stwa pruskiego, upadną Prusy, upa­
dnie i Rzesza niemiecka“.

Hakatyści jednak nigdy nie stawia­
ją sobie pytania: czy Prusy i Rzesza 

niemiecka upaść może bez przyczyn?:-, 
ni a się Polaków?

A przecież pytanie to polityczme 
może nawet bliższe jest. Toć wiado­
mo, że południowe państwa niemieckie 
do związku z Prusami, nazwanego Rze­
szą niemiecką, przystąpiły li tylko pod 
grozą nacisku i przewagi Prus.

Czemużby więc te właśnie państew­
ka, chcąc pozbyć się niewygodnej so­
bie przewagi Prus, nie miały rozerwać 
Rzeszy i przyczynić się do upadku 
Prus ?

A Francya, a Anglia, a tylu innych 
„przyjaciół politycznych“ Rzeszy i 
Prus ?...

Nie — tego niebezpieczeństwa ha­
katyści nic widzą. Oni tylko nas wi­
dzą, tylko Polacy mogą rozbić Rzeszę, 
mogą zniszczyć Prusy.

Czemu to?
Gdyby hakatyści tego „fortelu wo­

jennego' ‘ przeciwko Polakom nie uży­
wali, nie mieliby powodu urządzać na 
nas „patryotycznej naganki“, nie mó-. 
gliby przeprowadzać praw wyjątko­
wych.

Więc jest to fortel wojenny, o któ­
rym trudno powiedzieć, czy hakatyści 
choć w niego wierzą, ale który działa 
na społeczeństwo niemieckie skutecz­
nie, t. j. usposabia je wrogo do nas, 
a tego pragną hakatyści...

Jak oni tego fortelu używają?
Powiadają, że „Polacy są wrogami 

państwa pruskiego, bo nie czynią z do­
brej woli nic dla jego „utrzymania i 
powiększenia; czynią zaledwie to, do 
czego ich państwo zmusić może“.

Mają tutaj hakatyści be® wątpienia 
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na myśli — płacenie podatków i dawa­
nie rekruta.

*

Ale tego liakatystom nie dość. — 
Chcieliby oni, ażeby Polacy na równi 
z nimi śpiewali pochwalne hymny na 
cześć — faterlandu, na cześć cesarza, 
ną cześć Prus, Rzeszy, wojska, floty...

My niewdzięcznicy!... Chcemy mieć 
własną ojczyznę, obok cnót widzimy 
i wady cesarza, a czci Prus ani Rzeszy 
śpiewać się wzbraniamy, wiedząc, że 
na to nie zasługują. A co do floty i 
wojska zachwyt (?) nasz tamuje śruba 

./podatkowa i znęcanie się nad rekrutem 
i,polskim.
(■ Ale przecież nie my sarni to wszyst­
ko widzimy. Widzą to różne partye 
niemieckie wol nomy ślne, socyaliści — 
dla czego my jedynie jesteśmy miano­
wani zdrajcami?

Bo jesteśmy Polakami!

Dumni jesteśmy z tego.
B • • • • • • • • • •

Nie zaprzeczą hakatyści, że Wielko­
polska, Prusy Królewskie, Śląsk, to da- 
jwne ziemie polskie, nie zaprzeczą, że 
Prusy książęce (Wschodnie), to da­
wniejsze lenno polskie.

Stąd wniosek jasny, że, kto je dziś 
posiada, rnusiał je kiedyś zabrać Po­
lakom.

Tak też było. Lata 1772 - 1793 
— 1795 — 1815 — same mówią za sie­
bie.

Stąd wniosek jasny: że my Polacy 
do tych ziem posiadamy dawniejsze 
prawo. A im prawo jest dawniejsze

„Jinis Poloniae."
Kiedy Kościuszko , ranny w bitwie 

pod Maciejowicami, dostał się do nie­
woli pruskiej, wy rzeki, jak głosi poda­
nie, pamiętne słowa „Finis Poloniae'‘ 
czyli „Koniec Polski“. Czy istotnie 
Kościuszko słowa te wypowiedział, nie 
jest dowiedzione, zdania historyków 
nie są w tej kwestyi zgodne. Jeżeli 
jednakże wnikniemy w charakter 
Kościuszki, wielkiego Naczelnika, jeżeli 
zmierzymy ogrom jego niezłomnej e- 
nergii, jego liartu ducha, trudno nam 
będzie uwierzyć, żeby chwila klę­
ski wywołać mogła w duszy bohatera 
taką rozpacz i taki bezmiar zwątpienia.

Przecież Kościuszko był pierw­
szym, który w chwili upadku państwa 
polskiego podniósł hasło walki o wol­
ność narodu, o nic tylko o jego wol­
ność, który zostawił nam w spuściźnie 
hasło tej walki, która stała się trage- 
dyą naszą dziejową. Człowiek tej 
miary, co Kościuszko, nie mógł nawet 

— wiadomo — tern większe ma ono zna­
czenie.

Jeżeli więc hakatyści roszczą sobie 
do-tych dawnych, polskich ziem jakiej­
kolwiek prawo, to liistorya nazwie to 
rabunkiem, gwałtem popełnionym na 
cudzej własności.

Hakatyści, ażeby obrazu ich dopeł­
nić, twierdzą, że Polska dawna nie po­
siadała. kultury, że dziś my stoimy wy­
żej pod względem kultury od pradzia­
dów. A że tak jest, to ma być zasługa 
przyłączenia nas do Prus.

Zdaje się więc, jakoby rozbiór Pol­
ski miał dla nas być dobrodziejstwem.

A przecież — ziemie polskie przez 
Prusy zabrane, to nie były puszcze i la­
sy dziewicze; lud w nich nie chodził 
dziko.

Przeciwnie, to były ziemie żyzne, 
przez, lud rojny uprawiane, bogate w 
miasta handlem i rzemiosłem się tru­
dniące.

Były to więc ziemie o wysokiej, eu­
ropejskiej kulturze, ziemie łakome, tern 
łakomsze, że zdobycz ich nie wymagała 
ofiar żadnych.

Potrzeba tylko było pokazać Euro­
pie i potomności wytarte czoło, nie ru­
mieniące się wstydem przed sądem 
świata, gotowe z cynizmem odeprzeć 
potępienie i przekleństwo.

Czy — jeżeli rozbiór Polski wszyst­
ko, co uczciwsze i bistorya potępiły — 
my Polacy mamy go błogosławić?

Tego nie uczynimy.

na widok upadku powstania uwierzyć 
w upladek Polski.

Słowa owe' „Finis Poloniae“ pod­
niósł dzisiaj jeden z naszych pisarzy, 
kryjąc się pod pseudonimem „Wiesław 
Sclavus“, i użył ich jako tytułu do naj­
nowszej swej książki. P. Wiesław Scla- 
vns znanym już jest jako autor powieści 
wysoce aktualnej, p. t. „Ugodowcy“, 
w której trafnie charakteryzuje poli­
tykę ugodową. W ostatnim czasie napi­
sał „Królobójców“, coś w rodzaju hi- 
storyi królobójstw w Rosyi — mó­
wię: „coś w rodzaju historyi“, bo nie 
można dzieła tego nazwać historyą, jest 
to raczej spis bardzo interesujących, 
lecz niedowiedizionycli historycznie 
faktów, napisany stylem nie nauko­
wym, raczej stylem francuskich' ro­
mansów kryminalny eh. W trzy mie­
siące później wyszła nowa książka 
Sclawusa, p. t. „Anarchiści“', w której 
autor daje pewien pogląd na genezę i 
rozwój anarchizmu, wreszcie przed 
niedawnym bardzo czasem opuściła 
prasę najnowsza rzecz: „Finis Polo­
niae“, wydana w Księgarni Polskiej 
W. Tęmplowicza w Poznaniu.

Tacy oto są hakatyści. By cale 
społeczeństwo niemieckie przeciwko 
nam napędzić, używają fortelu, że ro­
bią z nas wrogów Rzeszy i Prus — nie 
zapominają jednak, wystawiać siebie, 
Pius i Rzeszy jako naszych „dobro­
czyńców“.

Co o tern myślicie, kochani Czytel­
nicy, czy mógłby to zrobić człowiek 
uczciwy ?...

w Kościanie.
ii.

Miała więc, jak z uwag w ostatnim 
numerze wynika, wystawa kościańska 
być wystawą w calem tego słowa zna­
czeniu przemysłową — to znaczy : wy­
stawiać mieli przemysłowcy i rzemie­
ślnicy, wystawiane przez nich wyroby, 
miały być dziełem ich własnych rąk.

Czy kościańska wystawa odpowie­
działa w zupełności tej pierwszej zasa­
dzie?

Na pytanie to, odpowie nam spis 
wystawców, który dla zupełności opisu 
tutaj poda jemy: u ,

Wystawili: ■
z szewców; pp. K. Tadeusz, Serdec- 

ki i W. Derda — a więc 3 na przeszło 
pól sta z Kościana; r

ze stolarzy: pp. S. Burkiewicz, Igna- 
szewski i L. Abt — także 3 na mniej 
więcej 10;

Na wstępie podaję autor jako motto 
cytat z „Grobu Agńinemnona“ Sło­
wackiego :

„Pawiem, narodów byłaś i papugą 
etc... cytat używany tak Często, że zej­
dzie wkrótce do roli tanich liczmanów
— cytatów tanich, używanych zawsze, 
ile razy ktoś kogoś chce zwymyślać. 
Cytat ten czytamy na karcie tytułowej
— a więc oczekujemy jakiejś satyry, 
albo prawdy gorzkiej.

Czytamy spis rozdziałów; tytuły 
bardzo interesujące, zanadto interesu­
jące n. p.: „Na samobójczej mogile“
— „Klątwy niewoli“ — „Precz z po- 
ezyą“, czytelnik zaciekawia się coraz 
bardziej — i już całą książkę przeczy­
tał jednym tchem — a uiożnia ją tak 
czytać, bo napisana lekko, stylem zaj­
mującym, barwnym, nieraz i kwieci^ 
stym. Ale przeczytawszy — doznaje 
się pewnego rozczarowania — czytel­
nik nie znalazł w książce tego, co obie­
cały tytuły. Bo autor poruszył w swej 
książce najżywotniejsze kwestye, ale 
z żadnej nie wyciągnął ostatecznych 
konsekwencyi. Książka robi wraże­
nie zbioru artykułów, obliczonych ną



z blachnierzy: pp. Romanowski i
E. May — jedyny przemysł, którego
reprezentanci obesłali wystawę w kom­
plecie; yjji.7 ■

z tokarzy. p. Wł. Ciastowski. To­
karzy w Kościanie Polaków jest tylko 
•2. Dla czego drugi niczego nie wysta­
wił? A w nawet rajca miejski;

; z malarzy: pp. F. Krawczyk i bra­
cia J. J. i M. Wopińscy — stanowią 
także znaczny procent przedstawicieli 
swego przemysłu;

z ślusarzy, pp. J. Frąckowiak i 
Ciemnoczołowski. Pierwszy wystawił 
maszynkę parową — malutką oczy­
wiście — lecz własnego pomysłu i wła­
snej roboty;

z krawców. pp. W. Kmiećkowiak i
F. Kujawa — także 2 tylko na mniej 
więcej pół setki krawców razem;

z tapicerów: pp. Banaszak i Flor- 
kowski; :

? z piekarzy, p. Wytyk, który zara­
zem jest cukiernikiem;

z stelmachów. pp. Dałkowski, J. 
'Wypych, Florkowski i Ekert;

z kowali-, p. Ant. Tadeusz;
z ogrodników, pp. BE. Scieśnicki i 

' Zygalski.
I tutaj się kończy wystawa tego, co 

t nazywamy rękodziełem, rzemiosłem 
,-albo w szerokiem znaczeniu przemy- 
■ słem.

Reszta wystawców, to kupcy, de- 
•^tylatorzy, agenci — wreszcie amato- 
,rzy i amatorki robótek domowych, z 
Uem, co rękodziełem zowiemy, żadnej 
nie mający styczności.

(efekt, a przecież jednak są tam niektó­
re rzeczy pisane z największą szcze­
rością, bez owego obliczenia, bez pozy. 
Maprzykład zupełnie słusznem jest 
stanowisko autora w kwestyi „Naszego 
eocyalizmu4 4.

„Dotąd dopóki świat dzieli się na 
Francuzów, Niemców, Rosyan, Wło­
chów, Anglików i t. d., dotąd i 
•jny najpierw musimy być Pola­
nkami, a dalej dopiero możemy 
(dzielić się tak, jak nam się po­
doba; najpierw musimy wspólnie dbać 
o całość dachu nad głową a dopiero 

, wolno nam myśleć, komu jaki kąt w 
-idomu się należy. Dachem jest ceł na­
rodowy, a kątami idee socyalne“.

Znamiennem jest i zdanie autora, 
że polski socyalista powinien być za­
razem i narodowym demokratą, a naro­
dowy demokrata może nie być socyali­
sta. Oczywiście, że na to jedynie zgo­
dzić się można., niemniej i na bardzo 

^słuszne uwagi w artykule „Dzieci czo­
łem narodu“, w którym autor z całym 
sarkazmem piętnuje niemoralne sto­
sunki w narodzie, w którym młodzież,
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Dla uzupełnienia obrazu wystawy 
podajemy i ich nazwiska;

papierosy i cygara — p. Fr. Stein, 
okazy różnych likworów — p. L. 

Rost i fabryka B. Kasprowicza z Gnie­
zna,

towary drogeryjne — p. M. Wy- 
rybkowski,

towary blawatne — p. W. Winiecki, 
maszyny rolnicze — pp. M. Plew- 

kiewicz, H. Cegielski A. G. (ziast. p.
K. Swoboda), J. Rychlewski i St. Bąk.

Wystawił po nadto p. St. Kahl ma­
szynę do szycia jako zastępca jednej z 
fabryk — i wreszcie młody Stefan Au­
gustyniak naśladownictwa różnych ar­
cydzieł sztuki n. p. ratusz w Poznaniu 
i kościół N. P. Maryi z Krakowia, kla­
sztor za Gostyniem — w miniaturze.

Robótki kobiece wystawiły panie: 
F. Bożejewiczowa, Helena Nowicka, 
Helena Kubowicz, Józefa Szyfter, Sio­
stry z domu św. Zofii, Kazi mira Ko­
strzewa, Maiya Pieterek, Marya Całka, 
Franciszka Nowicka, Irena Szalowska, 
Kucnerowiczówna, Ant Koluśniewska,
H. Romanowska, Pelagia Wytyk, C. 
Augustyniakówna, Skrobalska i May.

Nadto — wystawiła wino owocowe 
własnego wyrobu p. Henrykowa Chła­
powska z Czerwonejwsi pod Krzywi­
niem a rodzeństwo Balbina i Włady­
sław Kny chały — roboty klockowe.

Wystawa robótek kobiecych przed­
stawiała się bardzo pięknie pomimo 
pewnego rodzaju jednostajności. Pa­
nie kościańskie przeważnie są bardzo 
praktyczne, wygotowały więc jaśków

a wreszcie dzieci szkolne, narodowi 
drogi wskazują, po których iść powi­
nien.

Mowia tu o strajku szkolnym w 
Królestwie, który wykazał słabość 
obywatelstwa, a silę „smarkateryk 4 
sztubackiej, silę, którą napróżnci różne 
stronnictwa sobie chciały przypisać. 
„I dopóki ta „smarkaterya“ będzie 
czołem narodu, dopóki naród nie oc­
knie się....

Niemniej bardzo wiele prawdy 
mieści „Lud i ludomanja“, dalej: 
„Watykan i polskość“, gdzie autor wy­
tyka nam brak zdecydowania, naszą 
słabość i niepewność, nasze tchórzo­
stwo wobec unormowania stosunku 
naszego z Kościołem.

W ogóle zaprzeczyć trudno, że pan 
„Sclavus“ ma dużo racyi, że pisiał z 
wielką dozą szczerości — ale — z dru­
giej strony pan „Sclavus“ nie osięgnął 
tego, co zamierzał — pan „Sclarus“ 
chcial pisać gorzką prawdę, ale udało 
mu się to stosunkowo w małej części. 
Po zatem bowiem przeważa w nim ga­
duła albo jakiś rodzaj hipochondryka, 

kilka, poduszeczek, serwetek, ozdob­
nych ręczników, nakryć na stoły. Wy­
konanie atoli, wzory i materyał, sposób 
wykonania wreszcie przy każdym 
przedmiocie! inny — zacierały tę jedno- 
stajność jaśków, poduszek, ręczników 
i t. d.

.Uprzedzić musimy w opisie wysta­
wy kościańskiej, to, że wystawa robó­
tek kobiecych i towary kupców i t. d. 
właśnie urozmaiciły i upiększyły tę 
wystawę.

Dla czego przemysł sam tego zrobić 
nie umiał?

Bo, jak nas informowano wiaro- 
godnie na miejscu, zła wola znalazła 
dostęp nawet do tych kół, które wysta­
wą miały kierować — do zasrządu i ko- 
misyi Towarzystwa przemysłowego.

N. p. członkowie zarządu i komisyi 
niczego nie wystawili — dla czego? 
taki to mieli dawać przykład innym ko­
legom i niekolegom z zawodu?

Słusznie też „Gazeta Polska4 4 tę 
złą wolę piętnuje jako „parafiańszczy- 
znę i zacofanie“. My jej silniejszego 
miana dać nie możemy, musimy wy­
razić tylko żal z tego powodu, że zu­
pełnie spaczono myśl inicyatorów.

Przystąpmy jednakże do oceny wy­
stawionych przedmiotów. Możemy tu­
taj wydać tylko sąd ogólnikowy — w 
szczegóły wdawńć się nie będziemy.

Wystawione wyroby własne rze- 
mieślników kościańskich robiły istot­
nie wrażenie dobre i dawały świadec­
two o sumienności wykonania.

Możemy też śmiało powiedzieć, że 

który z wymyślania stworzył sobie 
„sztukę dla sztuki.4 4

Bo istotnie pan „Sclavus“ piszę 
wiele prawd znanych, które już przed 
nim Dmowski i Balicki ujęli o wiele 
głębiej i bardziej wyczerpująco. O na- 
szem dobrem mniemaniu o sobie, a na­
szych chlubach itd. są to słabostki, a 
nawet bardzo poważne wady, ale nie­
ma ich tam, gdzie ich szuka autor, któ­
ry n. p. ma pretensyę do literatury na­
szej, że, jakkolwiek jest wyrazicielką 
naszej mocy, nie jest ani wielką, ani 
taką, „któraby na rynku wszechświato­
wym wywarła teki wpływ, który jej 
nasza ambicya przyznaję“. Autor za­
pomina, że literatura nasza nie dlatego 
jest ignorowaną w Europie, że jest 
lichą, tylko dlatego, że ogól ludów za­
chodniej Europy niema potrzeby za­
poznawania się z naszym bardzo dla 
obcych trudnym językiem. Czynią to 
tylko specyaliści — a dla tych litera­
tura nasza nie jest tak nieznaą¥ 
jak się to zdaje p. „Sclavusowi4‘,



wystawione przez rzemieślników w 
Kościanie wyroby własne śmiało mo­
głyby współzawodniczyć z wyrobami 
rzemieślników niemieckich i innych. 
Szczególnie podnosimy tu i praktycz- 
ność i użyteczność wystawionych przed 
miotów . Wystawcy tak dalece na te 
dwa przymioty kładli wagę — że mu­
sieliśmy zauważyć pewien brak skłon­
ności do piękna. Wystawione przed­
mioty rzemieślnicze nie grzeszyły zby­
tnio ozdobami, jakiemi przedmioty na 
wystawę się upiększa.

Może to nawet i zaleta wystawio­
nych przedmiotów?

Z wystawy całej na szczególną 
wzmiankę zasługują — wino owocowe 
czyli porzecznik p. Chłapowskiej znaj­
dujący się w handlu jako „Rubin“, 
maszynka zrobiona przez p. Frąckowia­
ka i klockowa robota Knychalów.

Czy. i wiele dworów i gospodarzy 
wyrabia u nas wina owocowe, nie 'wie­
my. W każdym razie ta gałęź domo­
wego przemysłu zasługuje na uwagę 
ogólną. Wina owocowe wprawdzie nie 
zupełnie są pozbawione alkoholu, są 
jednak o stokroć zdrowsze od ciężkich 
węgierskich, niemieckich i francuskich 
tern więcej, że mogą być rozcieńczane 
wodą, coby tamtym odebrało wszelki 
smak.

Na „Rubin“ p. H. Chłapowskiej w 
Czerwonej wsi (Rotdorf) p. Krzywiń 
zwracamy przeto uwagę.

Uderzyła nas na wystawie robota 
klockowa Knychalów. Klockowa ro­
bota jako przemysł domowy, dający u- 
trzymanie wsiom całym i rodzinom 
kwitnie w Niemczech w górach „krusz­
cowych“ Istotnie widząc klocki Kny- 
chałów w Kościanie uderzyła, nas myśl, 
czyby tego przemysłu nie dało się prze­
nieść i do nas. Nasz lud wiejski mało 
dziś sieje lnu, rzadko przędzie i robi 
płótno, bo tańsze kupi w hiandlu. Czyż­
by tego dawnego a pięknego zatru­
dnienia, które wśród gawęd mile spę­
dzać pozwalało długie wieczory zimo­
we, nie mogła zastąpić robota klocka­
mi, wyrób koronek, komż, poduszek 
i t. p.? _ -T

Wreszcie, nie tyle jako wyrób — 
lecz jako dowód, że Polacy bacznie śle- 

. dzą postęp przemysłu dzisiejszego — 
to maszynka p. Frąckowiaka. Pan Fr. 
w maszynce swojej stworzył wzór u- 
lepszający znacznie maszyny dzisiej­
sze — parowe — i oszczędzający dużo 

i pary. Nie tłómacząc bliżej różnicy po­
między wynalazkiem p. Fr. a staremi 
maszynami parowe zmaczamy. tyl- 

)ko, że oszczędność pai'potęgowanie 
siły polega aa skonstruowaniu 2 tło-

Wynalazek ten ocenimy należycie 
wtenczas, jeżeli uprzytomnimy sobie, 
że nieomal równocześnie z p. Fr. taki 
sam wynalazek zrobił Anglik, a uzy­
skawszy patent, zdobywa dziś majątek.

Pan Frąckowiak niestety wynala­
zek swój zgłosił do patentu za późno.

Tak, my Polacy mamy — prze­
praszam za wyrażenie — „pech“.

W każdym razie wynalazek ten do­
wodzi i o zdolności wynalazcy i o 
wielkiem zainteresowaniu się ogólnym 
postępem wszechświatowego przemy­
słu. Jeżeli nadto dodamy, że p. Frąc­
kowiak wielkich szkól nie przechodził, 
dyplomów żadnych naukowych nie po­
siada, to niechaj to hakatystom posłu­
ży za dowód, że przecież Polacy nie są 
znowu narodem tak zacofanym.

Jaką naukę daje nam wystawa ko­
ściańska, przed ozem przestrzega, a co 
zaleca, o tern napiszemy w następnym 
artykule. . ;

ODEZWA.
Tegoroczny zjazd delegatów pol­

skich Towarzystw robotniczych przy­
jął między innymi uchwalę, „aby przy 
pracach żniwnych w miejsce wódki żą­
dać innych napojów niealkoliolicz- 
nych.“

Dobre to rzuca światło na dążności 
naszych robotników^ skoro sami na­
brali przekonania, że ulubione dotych­
czas w stanie robotniczym napoje upa­
jające są wielce szkodliwe.

Panowie pracodawcy! Jeżeli pro­
staczkowie zdobyli się na odwagę, aby 
jawnie potępić to, co dotychczas wielu 
z nich uważało za jedyną osłodę życia, 
— społeczeństwo słusznie od was, pa­
nowie, domagać się może, abyście te 
dążność robotników naszych ze wszyst­
kich sr? poparli.

W obec rozpoczynających się żniw 
zanosimy serdeczną prośbę do wszyst­
kich panów pracodawców, aby nie czę­
stowali swych robotników i robotnic 
wódką lub innemi napojami upajają,- 
cemi.

Wymaga tego od was, panowie, 
wzgląd na dobro waszych pracobior­
ców. Doświadczenie uczy, że codzien­
ne używanie napojów z tak wielką za­
wartością alkoholu jak wódka i różne 
wina, któretmi się robotników w czasie 
żniw częstuje, może wyrobić łatwo u 
niejednego nałóg pijaństwa.. Tern bar­
dziej należy się tego obawiać w obec 
niskiego poziomu oświaty, licznych o- 
kazyi do picia, oraz trudności znalezie­
nia godziwej rozrywki po za gościń­
cem.

Przyznając dalej stvderdzoną już 
dzisiaj naukowo prawdę, że alkohol nie 
posiada żadnych właściwości odżywia­
jących, tylko jest narkotykiem i truci­
zną, nie należy przyczyniać się do jesz­
cze większego . rozpowszechnienia tej 
trucizny, ku niepowetowanej szkodzie 
społeczeństwa.

I Uczeni tej miary, co prof. Krae­
pelin, prof. Helenius, prof. Forel, prof. 
Kassowitz i inni godzą się na to, żol

« regularne używanie ( .cj^-by małych É 
ilości alkoholu jest'”“ niebezpieczniej- 9 
szem, aniżeli kilkorazowe nadużycie, I 
czyli, jak mówią, przebranie miarki.

Jest to zatem zgubnem złudzeniem, J 
I jeśli ktoś sądzi, że częstować wódką i I 
innemi wyskokami wolno, byle nie I 
przebrać miary.

Panowie pracodawcy postąpią so- « 
bie szlachetnie i zgodnie z przykaza- i 
niem miłości bliźniego, jeżeli zerwą ze 
zwyczajem dotychczasowym i przęsła- I 
ną w czasie żniw częstować lud nasz al­
koholem.

Zresztą nakazuje im to ich własny I 
debrze zrozumiany interes. Prawda, I 
że robotnik nasz zazwyczaj z radością 
i wdzięcznością przyjmuje każdy kieli­
szek wódki. Trzeba mu zatem, — mó­
wią niektórzy, panowie pracodawcy — 
dawać wódkę, a tern chętniej będzie 
pracował.

Ależ i Chińczyk czuje wdzięczność 
w sercu ku temu, który go w opium za­
opatrzy. Lecz tak jak robotnik chiński 
nie pokrzepi się paleniem trojącego 
narkotyku, podobnie i nasz robotnik 
pod wpływem wódki nie będzie leniej 
pracował. Pod chwilowem wrażeniem 
podniecających właściwości alkoholu 
porwie się raźniej do pracy, aby potem 
tern bardziej podupaść na siłach. Po­
robiono w tej sprawie liczne i tak prze­

konywające próby, że w wojsku coraz 
więcej ograniczają używanie alkoholu 
a zwolennicy sportu przy wszelkich 
zapasach i wyścigach zupełnie go wy­
kluczyli. , fj.

Stąd wynika, że pracodawca częstu­
jący ludzi wódką, dla tern większego 
wyzyskania ich siły roboczej, działa 
wbrew swym interesom; sprawiając; 
zaś robotnikowi nieoświeconemu po­
zorną radość, w rzeczywistości wyrzą­
dza istotną krzywdę.

Zmieniło się niejedno u nas ku 
lepszemu; i sprawa tak zw. poczęstne- 
go przedstawia się. już dziś korzystniej: 
aniżeli dawniej. Znamy cały szereg, 
dworów, które pokasowały zwyczaj1 
częstowania ludzi wódką w czasie 
żniw; znamy niejednego pracodawcę, 
któryby chętnie to samo uczynił. Lecz 
obawa, aby nie zniechęcić robotnika, o, 
którego tak trudno, a z drugiej strony 
kłopot, ozem zastąpić dotychczasowe 
poczęstne, wstrzymują niejednego od 
zbawiennej reformy.

Otóż doświadczenia, jakie w róż­
nych okolicach w tej sprawie poczynio­
no są następujące: Nie znamy wypad­
ku, aby robotnicy porzucili pracę dla 
tego, że. im odmówiono wódki, skoro o- 
trzymali za to inną nagrodę, bądź W 
naturaliach, bądź w gotówce. Zazwy­
czaj otrzymują 10 fen. dziennie. (Po­
leca się wypłacać pieniądze dopiero po 
ukończeniu żniw.)

Jeźli w pierwszym roku, w którymi 
zaprowadzono reformę, było nieco 
szemrania, to na drugi rok wszyscy 
chętnie zastosowali się do nowego pó 
rządku.

Po za tern mają ludzie pracującej, 
wśród największego skwaru oczywiście, 
prawo, aby każdego czasu daną im bip 
la . możność ugaszenia swego Pd® 

jsnienia- 'W
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Bóżnycli tu próbowano sposobów. 
.Najwięcej poleca się może dawać wodę 
.z cukrem i odrobinką octu. — Woda 
pozostaje najdłużej chłodną w becz­
kach zakopanych w ziemi -i przykry­
tych gałęziami. — Niektórzy praco­
dawcy dostarczają kwaśnego mleka, 
maślanki lub czarnej kawy. Każdy 
przyzna., że zastosowanie jednego z po­
wyższych - sposobów nie będzie spra­
wiało zbytnich trudności.

W świetle nowoczesnego ruchu au- 
tialkoiiolicznego przedstawia się tak 
zw. poczęstne w czasie żniw lub przy 
innych okazyach jako rażąca, przesta- 
rzałość. Im rychlej ten zwyczaj usu­
niętym zostanie, tein lepiej dla społe­
czeństwa.

Niżej podpisane organizacye wy­
rażają niepłonną nadzieję, że panowie 
pracodawcy zechcą uznać słuszność 
przytoczonych powyżej wywodów i nie 
będą nadał popierać zwyczajów, które 
są niejako ogniwem owych kajdan spo­
łecznych, zwanych alkoholizmem.

„Wyzwolenie,“ 
towarzystwo zupełnej wstrzemięźliwo­

ści od napojów alkoholicznych.
z p. Dr. Gantkowski, 

przewodniczący.
Związek księży abstynentów. 

z p. Ks. Niesiołowski, 
przewodniczący.

Z zaboru rosyjskiego.
(Własna korespondencya „Pracy“.)

Warszawa, 10 lipca 1906.
Dopiero teraz, gdy rozluźniają się 

nieco krępujące nas więzy, wychodzi 
na jaw, ile energii, zapału i zadatków 
życia posiada społeczeństwo polskie z 
rosyjskiego zaboru. Długoletnia nie­
wola nie zabiła w narodzie ni ducha, 
ni sił życiowych. Z godną podziwu e- 
nergią społeczeństwo spieszy korzystać 
z tych praw, jakie wymogło na rządzie 
i obejmuje powstające nowe poste­
runki pracy społeczno - narodowej. 
.Wieść o zlegalizowaniu polskiej Macie­
rzy szkolnej radosnem echem rozeszła 
się po kraju całym, zakrzątnięto się ży­
wo do zakładania miejscowych kół Ma­
cierzy w Warszawie, po miastach gu- 
bemialnych, powiatowych, a nawet w 
drobnych osadach. W najkrótszym 
czasie organizacya Macierzy dotrze do 
najodleglejszych zakątków kraju; dość 
rzec, że na ogólne zebranie Macie 
rzy w Warszawie stawiło się 77-ciu 
przedstawicieli tyluż kół Macierzy w 
kraju. Ta wielka liczba kół tak nieda­
wno istniejącej Macierzy świadczy o o- 
gromnym zapale, z jakim się społeczeń­
stwo rzuciło do pracy na zaniedbanej 
niwie.

W Warszawie również odbyło się 
z okazałością wielką otwarcie pierwszej 
W zaborze rosyjskim Sokolni. Ta uro­

czystość licznych ściągnęła gości za­
równo z prowincyi, jak i z za kordo­
nu, a odczytane powitalne telegramy 
Sokołów z Poznania, Krakowa i Lwo­
wa raz jeszcze stwierdziły łączność 
wszystkich trzech dzielnic Rzeczypo­
spolitej Polskiej. W najkrótszym cza­
sie powstaje u nas podobna do Waszej 
organizacya kółek rolniczych, z główną 
siedzibą w Warszawie, zawiązują się 
nowe stowarzyszenia i związki zawo­
dowe; do liczby już istniejących przy­
bywa. „polski związek zawodowy ro­
botników przemysłu żelaznego“ z usta­
wą, zakreślającą związkowi nader sze­
rokie pole działania w kierunku popra­
wy materyalnych i moralnych warun­
ków bytu robotników.

A równolegle z tern wszystkiem 
prowadzoną jest- nadal praca stron­
nictwa demokratyczno-narodowego nad 
ludem włościańskim i robotniczym, 
praca, do dziś dnia jeszcze tajna lub 
pól-tajna, polegająca na uświadamia­
niu ludu, podnoszeniu jego poziomu 
moralnego i ekonomicznego, i zapra­
wianiu go do życia politycznego. Sa­
mo stronnictwo DN, z chwilą znaczne­
go bardzo zwiększenia się swoich sze­
regów, wprowadza obecnie do organi- 
zacyi dużo zmian i ulepszeń, a teren 
swej działalności w kraju rozszerza 
zaróiwno na Sokoła, jak i na Macierz 
Szkolną. Oba te towarzystwa, z natury 
rzeczy bezpartyjne, ulegają jednak 
wpływom DN z tej prostej przyczyny, 
że DN się składa z naj czynniej szych 
i najdzielniejszych w narodzie jedno­
stek, zaprawionych już dawno w pracy 
obywatelskiej, i przez to obejmujących 
licznie otwierające się nowe jej pla­
cówki.

.Łatwo przewidzieć, jakie ożywie­
nie zapanuje w kraju po zniesieniu 
stanu wojennego, który, acz w złago­
dzonej formie, jest poważnym hamul­
cem życia społecznego i ekonomiczne­
go i najważniejszym powodem szerzą­
cego się bandytyzmu i rozbojów. Bar­
dzo na czasie jest interpelacya Kolą 
Polskiego, wniesiona w Izbie w spra­
wie bezprawnego zaprowadzenia i bez­
prawnego utrzymywania w. Królestwie 
stanu wojennego. Interpelacya dowo­
dzi, że stan wojenny jest ciężkiem jarz­
mem dla ludności kraju, a zgoła nie 
zapobiega ani rozbojom, ani zama­
chom rewolucyjnym — raczej je wy­
wołuje. Wszak program zbiorowy 
rządowych sklepów monopolowych w 
Warszawie zorganizowanym został 
przez PPS właśnie w celu zadoku­
mentowania bezcelowości tego stanu, a 
napady na posterunki policyjno-woj- 
skowe i urzędników nigdy nie były tak 
liczne, jak właśnie! teraz.

Działalność terorystyczna party! in­
wolucyjnych i masowe zabójstwa żan­
darmów i policyantów rzuciły tak wiel­
ki popłoch na władzę, że w dniu 5-go 
b. m. wycofano zupełnie z ulic Warsza­
wy posterunki wojskowe i policyjne, a 
rewirowi i policyanci wnoszą tłumnie'' 
podania o dymisyę. Wśród obywateli: 
Warszawy powstał zamiar starać się o' 
pozwolenie zorganizowania milicyi o- ’ 
bywatelskiej, mającej czuwać nad bez­
pieczeństwem publicznem. Nie ulega 
wątpliwości najmniejszej, że oddana 
w nasze ręce ’Warszawa zapomniałaby 
wkrótce o bandytyzmie i rozbojach, 
jakie ją dzisiaj trapią epidemicznie, 
lecz jest wątpliwem, czy władze rosyj-. 
skie zechcą się zgodzić na. takie uszczu- i 
pienie swych wpływów.

Sarmata.

Korespondencja z Galicyi
(Własna korespondencya „Pracy“.)

Lwów, 9 lipca.

(Zjazdy: Rejowski, Towarzystwa Kó­
łek rolniczych, „Ligi pomocy przemy-- 
slow ej“. — Odsłonięcie pomnika Bar­
tosza Głowackiego. — Zlot sokołów}

W, Przemyślu).
Ubiegły tydzień obfity był w.zjazdy 

i uroczystości. W Krakowie polska 
nauka odprawiała uroczyste a poważne 
zebrania z powodu jubileuszu Mikołaja 
Reja; w Jarosławiu obradowało naj­
poważniejsze towarzystwo samopomo­
cy ekonomicznej towarzystwa kółek rol­
niczych; we Lwowie odsłonięto pomnik 
Bartosza Głowackiego postawiony sta 
ranieni patryotycznego- mieszczaństwu 
lwowskiego, a równocześnie przez dwa 
dni obradowała „Liga pomocy prze­
mysłowej“, towarzystwo łączące ia . 
sumentów celem popierania ■.. 
przemysłu i pośredniczące n.,ę... 
mi a wytwórcami; w Przemyślu z- - 
był się zlot sokołów czwartego 
sokolskiego. a >-

Życie więc nasze narodowe j spem 
czne żywem bije tętnem.

Opis mój rozpocznę od najpoważ­
niejszego zjazdu polskich uczonych w 
Krakowie z powodu uroczystości ju­
bileuszowych ku uczczeniu Mikołaja 
Reja z Nagłowic. Tamtego roku mi­
nęło 400 lat jak się urodził ten pi er-, 
wszy pisarz polski, piszący po polslcu 
i piszący o wadach i przymiotach oby­
watela polskiego. Zjazd był zapowie­
dziany jeszcze na rok przeszły, ale go 
odroczono z powodu wypadków w Kró­
lestwie.

Zjazd na odroczeniu tem wiele zy­
skał, bo uczeni nasi jak prof. Bruckner,



iChlebowski, Chrzanowski, Nehring i 
inni zdołali przez ten czas głębiej zba­
dać posiać Reja i jego znaczenie dla 
rozwoju naszej literatury. Nadto chwi­
la obecna pozwoliła licznym naszym 
pracownikom na polu nauki wziąć u- 
dział w zjeździe osobiście.

Po omówieniu dorobku literatury na­
szej w wieku Rejowskim, zajął się zjazd 
dworna donioslemi sprawami: Prof. 
Brückner poruszyi mianowicie sprawę 
ustalenia pisowni polskiej, przesyłając 
zjazdowi — sam nie był obecny — go­
towy projekt. Radzono nad nim pra­
wie cały dzień, a wynrk tych obrad 
przekazano akademii umiejętności w 
■Krakowie do zadecydowania. Może 
nam to przyniesie ułatwienia w piso­
wni naszej, która choć nie za wikłana, 
a jednak nie jest jednolita.

Prof. Estreicher poruszył zamierzo­
ne wydawnictwo „Naukowej encyklo- 
pcdyi polskiej“. Wydawnictwa tego 
podjąć się ma akademia umiejętności. 

■Składać się będzie ta praca z mniej 
więcej 20 tomów ilustrowanych, opa­
trzonych mapami i tablicami, a obej­
mować ma naukowe życie polskie we 
^wszystkich dziedzinach od czasów naj­
dawniejszych aż dc teraz. W roku 

'1907 ma wyjść pierwszy zeszyt. Ksią­
żka taka dawno już była potrzebna, bo 
■podobne książki niemieckie przedsta­
wiały nieomal każdą rzecz polską bled­
nie i dla nas niekorzystnie.

Kółka rolnicze, które u Was pod 
kierownictwem nieodżałowanej pamię­
ci ś. p. patrona Jackowskiego tak potęż- 
;nie się rozwinęły, stanowią i u nas bar 
dzo poważne organizacye. Istnieją 

■już lat 24. Początkowo rozwijały się 
{bardzo wolno. Ludność wiejska stoją­
ca na dość niskim poziomie oświaty 
nie zrozumiała ich znaczenia. W mia­
rę jednak jak rośnie uświadomienie, 

^postępuje i rozrost kółek. W samym 
• roku 1905 przybyło kółkom 3000 człon­
ków, a 160 kółek.

Kółka zorganizowane są w ten spo­
sób, że istnieją zarządy powiatowe kon­
trolujące pojedyncze kółka, utrzymują­
ce składy powiatowe dla sklepików i 
pośredniczące w sprowadzaniu nasion, 
maszyn i t. p. Na czele wszystkich kó­
łek stoi zarząd główny wybierany na 
zjeździe delegatów na lat 3.

Z końcem roku 1905 było 1189 kó­
łek i 52 929 członków. Przeszło piąta 
część gmin kraju należy do tej organi­
zacji, która coraz więcej się skupia i 
podnosi. Prowadzi ona prócz pośred­
nictwa w nabywaniu artykułów gospo­
darczych dosyć się rozszerzające do­
świadczenia z nowemi gatunkami zbo- 

. ża, nawozów i t. p. Doświadczenia te 
robią za wskazówkami instruktorów sa­
mi włościanie.

Sklepiki kółek rolniczych gęstą sie­
cią objęły kraj. Wiele kółek powstaje 
jedynie, dla założenia sklepiku, tak sa­
mo wiele ogranicza swoją działalność 
do prowadzenia sklepiku. Dzieje się 
to częściowo z powodu nieznajomości 
właściwych zadań kółek, a częściowo 
w celu stawienia zauory żydowstwu, 
które handel i kramarstwo opanowywa­
ło dotąd niepodzielnie. Rusini prowa­
dzą akcyę tę odrębnie za pomocą „na­
rodowych torhowli“ (ludowe sklepy). 
Żydzi wręcz nienawidzą kółka nasze za 
to, że bronią włościan. Skutek jest zaś 
ten, że żydzi coraz liczniej zwracają 
się do uprawy ziemi. We wschodniej 
części kraju główny kontyngent dzier­
żawców folwarcznych stanowią żydzi. 
Służbę po tych folwarkach mają ży­
dowską i prywatną, świetnie zaopatrzo­
ną szkolą rolniczą pod Kołomyją.

Kółka rolnicze prowadzą i akcyę 
oświatową przez zakładanie równocze­
śnie czytelni. Czynność ta jednak jest 
słabą, a może zbyteczną, co wytłuma­
czyć łatwo wytężoną pracą Tow. szko­
ły ludowej. Kółka organizują kasy 
Reiffeisena, a w ostatnim czasie także 
ochotnicze straże pożarne. Działalność 
ta powinna wydać bardzo dobre owoce, 
zwłaszcza w obce tak licznych u nas po­
żarów po wsiach. Budżet towarzystwa, 
które ma swoje własne pisma, wynosił 
około 170 tysięcy koron (= 142 tysią­
ce marek).

Tegoroczny zjazd zgromadził 123 
delegatów’ kółek.

Uchwalono szereg wniosków7 w celu 
uzyskania znaczniejszej pomocy od 
kraju. Towarzystwa gospodarcze za­
łożone dla wielkich właścicieli imają 
wielkie zasiłki rządowe i krajowe, a 
kółka mające nasze małe rolnictwo po­
stawić na nogi, traktowane są po ma­
coszemu. Dużo radzono także nad zor­
ganizowaniem ubocznych zajęć gospo­
darskich, mówiono n. p., że chów dro­
biu i sadownictwo przynieść mogą nie 
małe korzyści gospodarzowi skazane­
mu dziś przeważnie na dochód, jaki mu 
ziemia przynosi. Obrady tegoroczne 
miały przebieg bardzo poważny i spo­
kojny.

Hasło uprzemysłowienia kraju za­
niedbywanego z umysłu przez rząd cen­
tralny wywołało potrzebę stworzenia 
szeregu stowarzyszeń, któreby hasło to 
wprowadzały w czyn. Jednem z tych 
stowarzyszeń jest „liga pomocy prze­
mysłowej.“ Członkowie mają obowią­
zek popierać czynnie i drogą agitacyj­
ną wytwórczość swojską.

Towarzystwo istnieje lat 3. Urzą­
dza wystawy ruchome krajowych wy­
robów i obwozi je po miastach i mia­
steczkach, wprowadziło „markę ochron­
ną“ dla tych wyrobów, bo przemysł 

niemiecki i czeski zaczął się podszywać 
pod polskie etykiety i sporządziło z i 
wielkim nakładem pracy i kosztów wiel­
ki skorowidz przemysłowy. Nadto or­
ganizuje wiece przemysłowe. Towa­
rzystwo, a zwłaszcza jego „marka o- 
chronna“ spotkała się z nienawistni 
walką ze strony fabrykantów obcych 
zwłaszcza niemieckich.

„Liga“ jest wprawdzie jeszcze mło­
da, ale ruchliwa i czynna, rozwija jed­
nak swą akcyę jeszcze nie dość spokoj­
nie i równo. Głównym powodem togo 
jest apatya społeczeństwa nie rozumie­
jącego własnego interesu. Brak wresz­
cie i dostatecznych funduszy. To też 
cały zjazd liczący do 100 uczestników 
wypełniły obrady nad organizacyą 
Ligi i nad zapewnieniem jej koniecznej 
pomocy społeczeństwa.

W niedzielę przeżyliśmy we Lwo­
wie dzień uroczysty odsłonięcia pomni­
ka Bartoszowi Głowackiemu. Pomnik 
ten postawiło mieszczaństwo lwowskie 
na. pięknem wzgórzu Łyezakowskiem 
dominuj ącem nad stałem boiskiem so­
kołem, zkąd przepiękny widok roztacza 
się na cale miasto.-

Z powodu sloty uroczystość nie 
zgromadziła tylu uczestników jakby 
się spodziewać było należało, a jednak 
zjechało samych włościan do 1000. By­
li od Krakowa i Sącza, Jarosławia i 
Przemyśla, Stryja, Samborza i Stani­
sławowa i byli najmilsi i najdrożsi, 
trzej delegaci od Racławic.

Przyjechali jako wysłannicy naro­
dowo uświadomionych i zorganizowa­
nych w obozie demokratyczne narodo­
wym chłopów polskich i przywieźli zie­
mię z mogiły wspólnej poległych w 
Racławicach braci. Ziemia ujęta była 
w bardzo gustowną puszkę.

Serce rosło na widok tego ludu, któ­
ry do niedawna był jeszcze dalekim 
od zrozumienia potrzeb narodowych, a 
który dziś daje setki uświadomionych 
i wykształconych obywateli .polskich. 
Przyszłość nasza staje się coraz jaśniej­
szą, coraz widniej przeziera z poza ta­
jemniczych zasłon jutrzenka swobody, 
bo coraz pewniejszym staje się fakt, że 
miejsce dawnych stu tysięcy wy­
branych zajmują świeże milionowe za­
stępy równych w prawach i obowiąz­
kach obywateli. ?

W Przemyślu równocześnie odbył 
się zlot IV. (przemyskiego) okręgu so­
kołów. Do ćwiczeń stanęło 300 druhów 
i 60 sokolic. Serdecznie witano tutaj 
kilku gości z Warszawy. Nastrój pa­
nował wśród uczestników zlotu serdecz­
ny i podniosły. . Bes. *
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Przegląd prasy.
Germanizacya przez kościół — oto 

niebezpieczeństwo, z którem społeczeń­
stwu naszemu liczyć się potrzeba co raz 
poważniej. Prasa nasza na niebezpie­
czeństwo to nie omieszkała i nie omiesz­
ka zwrócić bacznej uwagi, kiedykol­
wiek tego zajdzie potrzeba.

Większe aniżeli u nas, bardziej gro­
źne jest to niebezpieczeństwo braciom 
naszym w Prusach Zach, gdzie liczba 
Polaków i Niemców się waży.

To też pisma tamtejsze, a mianowi­
cie „Gaz. Gdańska“, „Grudziądzka“ i 
„Pielgrzym“ energicznie przeciwko za­
kusom germanizacyjnym przez kościół 
występują i uświadamiają pod tym 
względem lud.

„Pielgrzym1 ‘ umieścił w sprawie tej 
w jednym z ostatnich numerów obszer­
ny artykuł, w którym nawołuje lud do 
samoobrony przed niemczyzną w koś­
ciele.

„Lud. musi się sam bronić, bo go 
władza duchowna nie broni“ — po­
wiada — i piszę dalej tak: „Faktem 
jest, że ta władza z własnego popędu 
w obronie praw ludu nie staje, je­
żeli tenże sam o swe prawa się nie 
dopomina, tak dalece, że utrwaliło 
się pomiędzy Polakami przekonanie, 
że jaki ksiądz w parafii czy­
sto polskiej naraz skasował wszyst­
kie kązania i nauki polskie a zapro­
wadził niemieckie, władza kościelna 
nie pociągnęłaby go do odpowie­
dzialności, gdyby parafianie sami 
przeciw temu nie zaprotestowali. A 
jakim sposobem sąd taki może nie 
zupełnie usprawiedliwiony — po­
między Polakami mógł się utworzyć, 
łatwo sobie wytlomaczyć, gdy się pa­
trzy, jak to bezkarnie i samowolnie 
niektórzy księża język polski z ko­
ścioła rugują.11

Dalej piszę tak: „Ale dzieją się 
w dyecezyi naszej rzeczy, których 
trudności, stosunków wytlomaczyć 
nie można, lecz w których lud polski 
widzi wprost niechęć do języka i 
praw swoich. Bo cóż sądzić o tern, 
jeżeli parafie, mające proboszczów 
niemieckich, na których ciągle skargi 
dochodzą, iż w kościele niemczą luj) 
że językiem polskim słabo lub wcale 
nie władają, otrzymują od lat kilku 
tylko wikarych niemieckich, prawie 
jeszcze gorzej dla języka polskiego 
usposobionych?' ‘
„Pielgrzym“ w końcu nawołuje lud 

do urządzania wieców i wnoszenia pro­
testów przeciwko tej germanizacyi w 
kościele. ..................................................

Glos p. T. Blocha z Koszyc nawołu­
jący braci naszych na obczyźnie, by 
wracali do kraju, by nie pozostawali 
we Westfalii i Nadrenii, by nie narażali 
siebie i przyszłych pokoleń na niebez­
pieczeństwo germanizacyi — znalazł 

oddźwięk w całej naszej prasie. Wszyst­
kie pisma bez wyjątku przyjęły go 
sympatycznie i poleciły uwadze swym 
Czytelnikom.

„Dziennik Kujawski“ oprócz ma- 
feryalnej widzi w powrocie rodaków 
naszych i wielkie moralne korzyści. Pi­
sze więc, że

„Polacy z obczyzny byliby tutaj 
nawet dla nas cennym nabytkiem, bo 
po większej części są to ludzie o wła­
snych silach wyrobieni z poczuciem 
obywatelsko-narodowom i odwagą 
cywilną, a takich nam, czy to w mia­
stach czy na wsiach potrzeba. Ro­
dacy nasi idąc na obczyznę, zawsze 
pamiętać powinni o ojczyźnie. Całą 
ich dążnością powinno być obok u- 
trzymania swej narodowości i utrwa­
lenia jej w dzieciach swoich, zbie­
ranie grosza do grosza, ażeby się o- 
kupić w ziemiach polskich lub zało­
żyć tutaj przedsiębiorstwa, a wten­
czas staną się pożytkiem i chlubą dla 
kraju“.

Pożytkiem i chlubą dla krtaju — ale 
i w kraju.

W Krakowie odbywał się w ubie­
głym tygodniu zjazd uczonych polskich 
ku uczczeniu 400-nej rocznicy urodzin 
pierwszego poety polskiego Mikołaja 
Reja.

Na zjazd ten z zaboru pruskiego 
pojechało tylko 2 przedstawicieli inte- 
ligencyi, p. Dr. Z. Celichowski z Kur­
nika i ks. Kujot z Prus Zach. W Kra­
kowie mocno kiwano głowami z powo­
du tej obojętności Wielkopolan. „Dzien­
nik Berliński“ zdziwieniu temu przy­
znaję racyę i powiada, że

„na trochę liczniejszą reprezen- 
tacyę należało się zdobyć, bo na co 
n. p. w Poznaniu istnieje pod szu­
mną nazwą Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, skoro ono pomija, tak ważne 
zjazdy polskich uczonych? Przecież 
zalicza ono do grona swego uczonych 
tej miary jak ks. biskup Likowski, 
ks. kanonik Warmiński, dr. Bole­
sław Krzepki, prezes wydziału hi­
storyczno-literackiego itd. Oczywi­
ście na liczną deputacyę na zjazd 
taki jak Rejowski dzisiejsza Wiel­
kopolska pozwolić sobie nie może, 
bo wszystko w niej zjada dziennikar­
stwo i polityka, albo system pruski, 
uniemożliwiający ludziom uczonym 
pracę w karyerach naukowych' ‘.

Wszystko to bez zaprzeczeńi'a praw­
da — ale pomimo tego 2 przedstawicie­
li z zaboru pruskiego na zjeździe mają­
cym tak wielką dla całej Polski donio­
słość, to jednlak strasznie małe.

Na ważną sprawę zwraca uwagę 
„Polak“ posła Korfantego. Stwier­
dzą on smutny objaw nieśmiałości 
wśród braci Górnoślązaków, uwydat­
niający się w tern, że nie rozmawiają 
na ulicach głośno między sobą po pol­
sku. Przykro to szczególnie, gdy się 

zważy, że na G. Śląsku Polaków, jest 
więcej aniżeli Niemców, a pomimo tego 
głośniej i śmielej rozlega się język nie­
miecki.

Tak być nie powinno, piszę „Polak“ 
i powiada tak dalej, zwracając się do 
ludu górnośląskiego:

„Mowa polska jest dźwięczną i 
piękną. Staraj się tylko w niej wy­
doskonalić. A więc wszędzie i za­
wsze i gdzie tylko okaże się potrze­
ba, mów po polsku, a mów głośno, 
to zobaczysz, w jak krótkim czasie 
zyskasz dobrą i piękną wymowę. — 
Każ w tym celu dzieciom czytać ga­
zetę głośno', ale zacznij od razu, już 
tym artykułem zrób początek, albo 
sam czytaj głośno, aby twej krtani, 
dać sposobność do ćwiczenia się w 
wymawianiu trudniejszych słów i 
wyrażeń' ‘.
Słusznie „Polak" sprawę tę poru­

sza. Nlam oprócz tego nadmienić nale­
ży (niestety!), że ta lękliwość mówie­
nia. głośno po polsku nie tylko na G. 
Śląsku istnieje, ale tak samo i u nas. I 
u nas n. p. w Poznaniu po ulicach sły­
chać śmiałą głośną rozmowę — nie­
miecką, a natomiast zaledwie — polski 
szept. Tak jak byśmy się lękali Zaczep­
ki ze strony wrogiej, jakbyśmy nie mie 
li odwagi na zaczepkę taką odpowie­
dzieć.

Słusznie więc uwagi „Polaka" i do 
Księstwa i tak samo do Prus Zach, od­
nosić się mogą.

A zatem: mówmy zawsze nie tylko 
w domach prywatnie ale i publicznie 
śmiało i głośno po polsku!

Uwagi godny artykuł napisał w tych 
dniach ktoś podpisujący się pseudoni­
mem „Sarmata" — w „Postępie“. 0- 
mawia on rozdział Kościoła od państwa 
zastanawiając się nad tern, jakie szkody 
rozdział ten przynieść musi państwom 
katolickim jak Francya, Hiszpania. Do­
chodzi do wniosku, że rozdział ten w 
tych krajach na równi z sócyalizmcm 
tłumi uczucia patryoiyczne.

Szczególniej jednakże obchodzi nas 
tutaj pytanie: jaki wpływ wywarłby 
rozdział państwa z kościołem tu u nas 
i w Niemczech w ogóle. Co do Nie­
miec powiada „Sarmata" tak:

„Przecież każdy „wierny" kato­
lik musi się oburzyć, że katolikami 
w Prusach pomiatają, wszędzie rej 
wodzą, protestanci, kościół ich ma 
ochronę, lecz nie miał i nigdy mieć 
nie będzie takowej w państwie prote- 
testancko-luterskiem — kościół kato­
licki' ‘.

A codo Polaków piszę tak dalej:
„A my zaś Polacy patrzymy, jak 

za pomocą ambony, spowiednicy i 
ołtarza wciska się siła teutońsko-ger- 
mańska do naszych, świstam.

„Korzyści, jakie my byśmy 
przez rozdział Kościoła od państwa 



osiągnęli, byłyby ogromne. N. p. nie 
protestancko pruski rząd obierałby 
lub proponował proboszczy, lecz pa­
rafianie, a biskupi by ich zatwier­
dzali, Nie byłyby kapituły nasze 
Niemcami obsadzone, gdyby obsa­
dzanie ich było w ręku biskupa. Ar­
cybiskupa wybierałaby kapituła, za­
twierdzał by bez pozwoleństwa i bez 
pytania się rządu lutersko-pruskie- 
go, Ojciec św.

„Mielibysriiy kapłana obywate­
la, albo kapłanóW-obywateli, któ­
rzy by nie oglądali się za rządem, 
tylko za ludem, który by ich żywił 
i utrzymywał. Nie zakazanoby im 
pracy obywatelskiej ze strony ich 
władzy, ale tern bardziej żachęca- 
nóby“.

Szczerze przyznać musimy, że jest to 
trzeźwy pogląd na tak doniosłą spra­
wę. Oczywiście niema się eźdgb śpo- 

. dziewać, ażeby do rozdziału Kościoła 
i rządu w państwie pruskiem przyszło. 
Dla czego? — bp' rządowi ż Ceńtfdiń, 
a centniin z rządem jest zbyt dobrze.

W Poznaniu od 3 mniej więcej lat 
istnieje akademia, którą rząd założył 
w wyraźnym celu germanizaeyjnym.

(lei ten akademii nadaje tło poli­
tyczne, tern ciekawsze, że pó za kulisa­
mi rządowemi odbywała się walka — 
o przyszłość tej instytućyi.

Czy rozszerzyć ją ha uniwersytet ? 
Czy pozostawić ją taką, jaka dziś jest?

Hakatyści szybko pojęli, że rozsze­
rzona na wszechnicę akademia przede- 
wszystkiem przyniesie korzyść — Po­
lakom. Stąd halo — nie rozszerzać aka­
demii.

Do przeciwnego obózu należał były 
rektor akademii prof. Kuhnemahh, i 
miał dla swej idei poparcie w kbłacłi 

i ministeryalnych.
Konior? tej walki był teki: prof 

Kuhnemann rnusiał ustąpić zfe stahb- 
wiska. rektora i opuścił akademię. Ha 

■ katyści wpadając oczywiście w drugą 
ostateczność głoszą, że wogółe nawet 

'takiej, jak dotąd akademii nie chcą.
.Oczywiście, ie Śię ż ezasete uspo­

koją, i akademia nadal tiwać będzie — 
mamy nadzieję ku pożytkowi młodzie­
ży polskiej, 'bo jak słyszymy, ha wy­
kłady przeważnie uczęszczają Polacy, 
tacy szczególnie, którzy napewno się 
nic zniemcżą, a którym akademia po­
mimo swej tendencyi germanizatót- 

‘skię-j — naukowy rozsźerzy widnokrąg.
Parlament niemiecki, wiadomo od 

/kilku tygodni, cieszy się wypoczyn­
kiem, w ubiegłym tygodniu rozjechał 

/się także sejm pruski, uradowany, że 
— prawo szkolne -szczęśliwie przepro- 
wadził, i że w ostatniej chwili mógł jeśz- 
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cze złożyć życzenia swoje rodzinie kró­
lewskiej z powodu narodzin syna na­
stępcy tronu. Syna tego cała prasa 
i cały naród niemiecki powitał z ogro­
mną radością, graniczącą z zachwytem. 
Mcżeby Niemców nie uradowało tak 
bardzo — n. p. zwycięstwo nad flotą 
angielską — jak t. zw. „wesołe zdarze­
nie“ w domu panującymi.

Widocznie, że Niemcy w ogromnej 
swej ■większości bardzo są przywiązani 
do monarchii — do Hohenzollernów.

Tej radości nie zdołały zmącić 
przykrośćij jakie W tym samym cżasjć 
do inêbyWâïyeh wzrosły rozmiarów —- 
z powodu wprowadzenia w życie ró 
żńego rodzaju — podatków i to na pa­
pierosy, na. piwo, od spadków, podwyż­
szenie opłaty pocztowej itd. Iłaisży 
ciąg tych podatków nastąpi. Ż dniom 
1-go sierpnia n .p . wejdzie W żyćie śfę'- 
pel od biletów kolejowych.

Największej wrzawy dotąd narobił 
podatek na piwo i podwyższenie opłat 
pocztowych. — Przeciwko ostatnim 
zwróciły się W wielkiej części izby han­
dlowo.

O podatek na piwo W wielu iniej- 
śćoWościach toczy Się spór o to: Kto 
pódatek ten ma płacić — browar, re­
staurator czy pijacy. Często browary 
podatek nałożyły na róstaufatóróW; ń ci 
na publiczność. Tu i ówdzie Wynikły 
z tegó powodu zabawne strejki. Do­
tychczasowi goście opuścili r-estaura- 
cye, w których dotąd zwykle bywali, 
giożąe, że pić przestaną piwo wogółe* 
jeżeli oni podatek będą mieli piacie. 
Śpór to nie łatwy do rozstrzygnięcia 
i kto wie, jak się skończy.

Powiedzieliśmy^ że sejm pruski u- 
dał się pó przyjęciu prawa sżkołnegP, 
przeciwko któremu nasi posłowie wnie­
śli Ostry protest, ha wakńćy». ’Wiado­
mo. że Prusy królewskie i W. Ks. Po­
znańskie z pod prawa tego śą wykltt- 
cżohe.

Ô tó sarnó starano się ż łona kół h’à- 
■dczycielskich dla Górnego Śląska-. 
Zdania też w izbie panów były bardzo 
rozdzielone. Przeważył jednakże 
Wpływ ks. kardynała Koppa, który był 
przeciwny wykluczeniu Górnego Ślą­
ska także z pod tègo prawa.

klamy więc nowe prawo wyjątko- 
Wè. Jeżeli ono nié budzi tek głośnego 
u nas echa, to tern to chyba wytłuma­
czyć można, że i pod noWem teiń pra­
wem u nas w szkole nie przestano by 
uprawiać polityki germanizacyjnej. — 
A ta pOlitÿkà nam daje się 'więcej we 
znaki od wszystkich innych niedogo­
dności, które pociąga za sobą liche i 
wsteczne ustawodawstwo pruskie...

Cesarz niemiecki udał się W po­
dróż morską, odwiedził króla norwe­
skiego Hakona VII, świeżo dopiero

ukoronowanego, choć wybór nastąpił
jeszcze rok temu.

Przykład cesarza zjednywanie sobie 
przez podróże, nadając im znaczenie 
polityczne, przyjaciół znajduje u Niem­
ców coraz więcej naśladowców. Nie­
dawno zjednywali w Anglii sympatye 
dla Niemiec przedstawiciele Berlina, 
inżynierowie, reprezentanci izb han­
dlowych. — w ślady ich poszła prasa, 
niemiecka, której przedstawicieli wita­
no wszędzie W Anglii z uprzejmością. 
Bytności tej redaktorów niemieckich w 
Anglii prasa angielska nie przywiężu- 
je żadnego znaczenia —- nawet Niemcy 
sami przestrzegają,- by jej nie’ przece­
niać.

W Rósyi — zawsze to samo: bomby 
bunty i pogromy. Nad tem wszyst- 
kiem w postaci bezsilnego źffiiółSs po­
koju. bógiiii ładu i porządku fOżteeża 
swe skrzyń ki — Duma. Jój nieusta­
jąca krytyka tządu śpówodOWlała po­
głoski o uśtąpieńiti gabinetu Goremy- 
kina. Pogłoski te natarczywie się po 
Wtaczają — ald dotąd Göremykin jesz­
cze nie ustąpił.

Teb nieład W BoSyi Wywołuje nap 
dziWńiejśżó kófflbinhćye polityczne. N. 
p. ż faktów, że w Wiedniu był szef nie­
mieckiego sztabu jenerał nc-gó Będą 
z odwiedzin cesarza Wilhelma u ces. 
Dräüdiszkä Józefa, i pogłoski, że cdś. 
Wilhelm ma się latem Spotkać z carem 
wysnuwa się Wniosek, że Ausi rya i Pru­
sy układają się o dalszy zabór =* zieffi 
polśkifch kosztem Bosyi.

Czy można wieści tej przypisywać 
jaki cień prawdopodobieństwa?!

LudńOśc Królestwa Polskiego —- 
jak piszę lwowskie „Słowo Polskie“ — 
już jest przez sOóyalistów i pieniądze 
pruskie (!?) przygotowana do okupa- 
ćyi ze sitmiy Prus.v.

Jeżeliby ewentualność ta ziścić by 
się ihiala nä prawdę, to nam w każdym 
fazie W walce O polskość przybędzie 
śpófó śWieżydl fffibrmierzy.

Dla przyszłości Polaki nowy po­
dział ihusi pomimo tego być bez wąt­
pienia bärdzo szkodliwy.

Ruch w Towarzystwach,
Pmńn/i: Tutejsze

nie Drukarzy Polskich“ urządza, w nie­
dzielę dnia 22-go łipca r. b. zabawę lu­
tową w ogrodzie p. Przybylskiego w 
St. Domingo. Wstępne wynosi 30 fen, 
Szanownej Publiczności polecamy zna­
ne to Stowarzyszenie łaskawej pamię­
ci tem więcej, że program zabawy jest 
bardzo ponętny.



W Teglu, maleńkiej wiosce pro- 
,wincyi brandenburskiej polscy wy­
chodźcy założyli Tow. teatru, muzyki 
i śpiewu 2-1. 5. r. b.

Próby się odbywają na sali p. T/:- 
chala Bo y usł cno s kiego, r e s t nu r a t or a. 
Orkiestrę prowadzi p. dyrygenta-Gro­
chowski. Szczęść Boże Rodakom!

Dwaj Wiarusy.
Towarzystwo Przemysłowców w 

Mieścisku obchodzi dnia 15-go licea r. 
b. 10-cipłetmą rocznicę założenia. O s 
godzinie S-tej rano msza św., po mszy i 
uroczyste otwarcie posiedzenia i spra- ; 
wozdanie z lOJecia, potem wspólny | 
obiad. Wymarsz o pól do 2-giej po • 
południu do lasku Podlesia kościelne- ; 
go; dojazd traktem rogozińskim. Pro­
gram bardzo urozmaicony.

Wszystkich życzliwych Towarzy­
stwu najuprzejmiej zaprasza

Zarząd.

Ostrzeszów. Szanownym. Druhem 
podajemy do wiadomości, iż oddział 
nasz urządza w niedzielę dnia 22-go 
lipca t. r. zabaiuę tatową połączoną z 
wyścigami, na którą wszystką brać po 
kole. serdecznie do jaknajliczniejsżego 
udziału zapraszamy.

Czołem 1
Zarząd. . 

Program.
O godzinie 1-szej w południe wy­

ścigi na. szosie Ostrzeszów-Ostrów — 
trzy biegi.:

a) Bieg nowieyuszów 2000 mtr. 
trzy nagrody,

b) Bieg wstępny 2000 mtr. trzy 
medale,

c) Bieg główny 3000 mtr. trzy me­
dale.

Od powyższych wyścigów są zawo­
dowcy wykluczeni.

O godz. 4-tej corso przez miasto — 
koła nieubierane.

Od godziny 4-tej do 6-tej koncert 
W ogrodzie p. Kahlerta.

Podczas tego 2 numera sztucznej 
jazdy, której ogłoszenie nastąpi w 
dzień zabawy. Do każdego popisu 3 
odznaki.

Od godziny 6-tej począwszy tańce 
na sa&.

Od arz-ys zenia studentów Po­
ldków Jdratnia pomoc“ w Lipsku od- 
bieramy z prośbą o ogłoszenie co na- 
stępujee

Zawici Towarzystwa „Bratnia po­
moc“ w Lipsku uprasza o ogłoszenie, 
iż p. Hrji Budzyński z Eustaehowa na 
Litwie, kyły członek Towarzystwa, za­
wezwany przez kiasyera tegoż Towa­
rzystwa do zwrotu zaległego (Bugu, 
uznał za stosowne odesłać zarządowi 
Towarzystwa owo wezwanie, bez naj­
mniejszych objiaśnień, natomiast po­
darte i pomięte, w nieopłaconym liście.

Rezygnując z wszelkiej satysfakcyi 
Wobec tego rodzaju postępku, notuje­
my tylko sam. fakt.

Za Zarząd Towarzystwa:
W. Sł/użewski, sekretarz.

W

Wiafcia©s®L
* „Dnskować,, nauczy się nawet 

nieuk w krótkim czasie — piszę nam 
szczerze sprawie oddany, znany szero­
ko profesor pozasłużbowy. Powiada 
on tak:

Poruszam sprawę aż nader żywotną 
dla nas — poruszcie wy ją na cały 
świst pTzsz daiic \ v now-oczcisii-c h- 
postolstwo dziehnikarsko-tygodnikar- 
skie. Chodzi mi o naukę pisania pol­
skiego.

Dla czegóż — pytam ■— czasem wca­
le albo też z trudem zaledwie przeczytać 
moźńa „rękcpis“ ? „Druki“ za to 
czyta, się łatwo. Otóż cala, tajemnica 
tkwi w różnicy pomiędzy „pismem“ a 
„drukiem“. A teraz ile to dzieci dziś 
nauczy się w szkole „pisać“' 1 Dobrze 
żadne... Kto więc w szkole nie nauczył 
się „pisać“ — ten niech z książki gaze­
ty lub z pierwszego lepszego świstka 
zadrukowanego nauczy się — „druko­
wać“ .Myśl ta bardzo jest na cza­
sie. Szanowny autor jej ma tutaj na 
myśli to, ażeby przez naśladownictwo 
liter drukowanych nauczyć się pisać 
drukiem. Przy dobrej chęci i zrozu­
mieniu, że nieuk ten, kto pisać nie ’li­
mie po polsku, trudno to zbyt nie bę­
dzie. Myśl tę polecamy gorąco czytel­
nikom naszym, zwłaszcza tym, którzy 
błędnie i niewyraźnie piszą — i spodzie­
wamy się, że błogie ona przyniesie o- 
woce...

* Odezwa. Kursor „Towarzystwa 
Wyborczego“ obchodzi i będzie obcho­
dził w najbliższym czasie górną, część 
miasta Poznania, a zatem ulice św. 
Marcina, Piekary, plac Piotra, Wie­
deńską, Ogrodową, Ludwiki, Wiktoryi, 
Rycerską, Wilhełmowską, plac Wil- 
helmowski, Podgórną,_ Młyńską, Fry- 
deiykowską, św. Wojciecha, Królew­
ską i t. d.

Szanownych członków i wyborców 
upraszamy, aby chętnie i obficie skład­
ki kursorowi wręczali, gdyż kasa wy­
borcza nie posiada bogatego fundu­
szu, a tymczasem wydatki wyborcze w 
tym jeszcze roku będą olbrzymie z po­
wodu wyborów miejskich, które jak 
słyszymy mają się odbyć przy innym 
podziale miasta, aniżeli się dotąd od­
bywały. Zatem tegoroczne wybory 
będą wymagały i sprężystszej agitacyi 
i większych pieniędzy, jeżeli choć w 
części chcemy je pomyślnie przepro­
wadzić.

Kursor przyjmuje także kandyda­
tów na członków Towarzystwa.

Upraszamy raz jeszcze o obfite 
skladkowanie na rzecz wyborów.

Poznań, w lipcu 1906.
Zarząd Tow. Wyborczego io Poznaniu. 
Józef Kużaj, St. Chociszewski,

prezes. _ sekretarz.
J. Drwęski, M. Kaniasty, A. Teski, 

radni.
* Niemczyzna w Kościele pano­

szy się coraz więcej. W „Gońcu W.“ 

czytamy, że w kościele pobernardyń- \ 
skini w Poznaniu w zeszłą niedzielę 
podczas pierwszej komunii św. gimna-! 
zyastów była najprzód niemiecka, a ( 
potem dopiero polska przemowa. Do- ' 
tąd było zawsze odwrotnie, bo Polacy ; 
są kilkąkroć liczniejsi od Niemców. ' 
Nowość tę zaprowadził ks. Kóschnik, 
pochodzący «z Prus Zachodnich. Co . 
władza duchowna na to?

* £ Biura „Straży“. otrzymujemy ó 
następujący komunikat:

Z powodu wyjazdu przewodniczą- >. 
cego Sekcyi prawno-wlitycżnej jak i 
bliskich wakacyi sądowych prosimy 
członków „Straży,“ aby aż do wrze­
śnia udawali się do nas tylko z ważne- 
mi sprawami nie cieipiącemi zwłoki, 
bo przy najlepszej chęci wobec braku' 
sił. prawniczych za. szybkie załatwienie 
ręczyć nie możemy.

Biuro „Straży:“ 
Dr. Tadeusz Jaworski.

P. S. Bardzo pięknie — „Straż“ . 
rozpoczyna po roku "działalności — 
wakacye ' ?.....

* Wcbeo rczpoosetyca waAmgęi 
i połączonych z niemi wyjazdów do 
wód, na letnie mieszkania, . w podróż
i i. p„ będzie z pewnością na -czasie , 
przypomnieć wyjeżdżającym o znacz­
kach na rzecz Czytelni Ludowych i. 
Pomocy Naukowej dla dziewcząt poi- ■ 
skićh. Jeśli kogo względy - -kuracyi, 
albc .inne okoliczności zniewalają szu­
kać- zdrowia i wytchnienia w obcyćh i 
zagranicznych miejscowościach, tern 
więcej można od niego wymagać żywe­
go zainteresowania • się znaczkami; na- 
kladającemi przecież tak mały poda-' 
tek na korespondującą publiczność. 
Zaopatrzyć się w nie można przed wy­
jazdem- w tych składach, gdzie sprze­
dają telegramy narodowe.

Nie zaniedbajmy więc zabrać z so- 
bą w drogę, znaczny zapas znaczków — 
podczas wakacyi mamy przecież wię­
cej sposobności, aby o nich pamiętać. 
Każdemu zaś, który z dalekiego świa­
ta odbierze w liście, albo na karcie z 
widokiem zapewnienie przyjaźni i pa­
mięci, milo będzie bez wątpienia, uj­
rzeć także znaczek z pelikanem. 
Cegielska Paulina, Koehlerówna Anie­
la, Nlegolewska Stanisława, Stasiń­

ska Zofia.
* Przeciwko podatkowi bileto­

wemu na kolejach założone zostało w 
Hanowerze osobne stowarzyszenie. 
Przeciwnicy tego podatku postanowili 
sobie, od dnia 1-go sierpnia, t. j. od 
dnia, w którym podatek ten wchodzi w 
życie, jeździć o klasę niżej, jak dotąd, 
albo wogóle wolną otd podatku klasą 
czwartą. Przeciwnicy nosić będą od­
znak mający publicznie okazać, dla-. 
czego niższą jeżdżą Klasą, aniżeli do­
tąd to czynili.

Tak Niemcy — my oddawna już 
uznaliśmy za dobre — nie wydawać 
zbyt wiele pieniędzy aa koleje, by nie, 
bogacić kas rządowych. Ale u nas Po­
laków, wiadomo1, od słów do czynów ., 
całe kilometry daleko. Czyżby nie by-”; 
ła obecnie pora dc urzeczywistnienia ) 
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tylokrotnie poruszonej myśli nie jeż­
dżenie pierwszą, ani drugą klasą, lecz 
najwyżej trzecią, a przedewszystkieim 
czwartą ?...

* „Nordmark:“ Zniane są u nas 
powszechnie „Ostmarhenferajny“. Są 
to towarzystwa hakatystów popierają­
ce wszelkie dążności niemieckie, szcze­
gólnie dążności skierowane ku gerina- 
nizacyi Polaków. Jakie to są towa- 
rzystwla — wszyscy dobrze wiemy.

Otóż podobne stowarzyszenie istnie­
je na Śląsku austryackim, zwie się a- 
toli „Nordmark“. Otóż ta „Nord- 
rnark“ utrzymuje — według „Dzien­
nika. Cieszyńskiego“ — różne szkoły 
niemieckie, zakłada biblioteki, utrzy­
muje pośrednictwa dla niemieckich ro­
botników, służących, rzemieślników, 
uczniów i t. d., wszystko to dla obrony 
„zagrożonej“ niemczyzny. Liczy ona 
186 miejscowych „Kól“, 13 850 człon­
ków i miała w ub. roku 155000 koron 
(150 tysięcy marek) dochodu. Licz­
ba ta świadczy o niebywałej u Niem­
ców ofiarności dla spraw narodowych 
i nadzwyczajnych wysiłkach tych, co 
ofiary te zbierali. Księgozbiory „Nord­
mark“ wynoszą 16758 tomów. Nadto 
„Nordmark“ wydaje corocznie kalen­
darz, wT którym na każdem miejscu a- 
gituje przeciwko Czechom i Polakom.

„Dz. Cieszyński“ przyznaję otwar­
cie, że polskiej „Macierzy szkolnej“ 
istniejącej w Cieszynie daleko jeszcze 
do tej działalności „Nordmarki“.

* Niezwykły proces: Sprzedaw­
czyk Gołębiewski z Lisewa w Prusach 
Zach, wytoczył proces „Gaz. (Toruń­
skiej“ ‘ za to, że napiętnowała czy® jego 
publicznie. Prokurator sprawę przy­
jął i odpowiadzialnemu redaktorowi p. 
Juliuszowi Reichowi wytoczono śledz­
two.

Wyniku bardzo jesteśmy ciekawi. 
Poznań. Staraniem tow. „Stelli“ 

wysiano w sobotę dnia 7-go b. m. na 
czas wielkich wakacyi do domów goś­
cinnych na wieś 134 dzieci, na stałą 
kolonię wakacyjną do Kobylnicy 131 
dzieci, razem 265 dzieci. Do dziatwy 
zebranej w Ochronce św. Józefa prze­
mówił prezes Towarzystwa p. hr. En- 
gestrom, a sekretarz p. Walery Dębiń­
ski dal jej krótkie wskazówki, jak ma 
się w czasie swego pobytu na wsi za­
chować.

Dziatwa przeznaczona do Kobylni­
cy odbyła drogę pod opieką członka 
zarządu p. Winiewicza.
Wszystkim, którzy,'gościnnie otworzyli 
swe domy na przyjęcie dziatwy poz­
nańskiej, składa zarząd „Stelli“ szcze­
re podziękowanie!

* Zanik poczucia narodowego. 
Дак daleko chciwość kierze górę nad 

wszelkiemi uczuciami, jak dalece cale 
warstwy ludu polskiego zarażone są go­
rączką sprzedawczykowstwa, świadczy 
wymownie Est gospodarza polskiego 
nadesłany do Biur®. „Straży“.

Na wiadomość, że gospodarz ten za­
mierza wejść w konszachty z Ko misy ą 
kolonizacyjną, Biuro Straży wysłało 
(najmniej już 50-te z rzędu) napomnie­
nie równocześnie z wykazem polskich 
banków i instytucyi.

Na to gospodńrz odpisał w sposób, 
z którego przebija zupełny brak zrozu­
mienia sprawy a przytem prawie krwio­
żercza chciwość. Na 21 tysięcach ma­
rek dla polskiej instytucyi opuścić chce 
aż 300 mk., a do tego ma ona sama 
przyjść do niego, jak chodzi wszędy 
zmora kolonizacyi.

Wypadek ten nie jest odosobiony. 
jaskrawszy tylko niż innd. Co drugi 
lub trzeci z tego rodzaju ludzi grozi: 
„Dajcie pieniędzy, albo sprzedam Ko­
lonizacyi !‘ ‘

Tak daleko sięgnął już wpływ kul­
tury pruskiej!

List, o którym mowa brzmi:
„Na hst z dnia 26-go bm. donoszę 

niniejszem, iż proszę mi podać, który 
Bank chce odemnie moje gospodarstwo 
kupić. Chętnie sprzedam Bankowi i na 
całym moim majątku chcę 300 marek 
niżej sprzedać jak Komisyi. Komisya 
daje’ mi 7000 talarów i wszystkie po- 

i rządki i budynki mam zabrać i inwen­
tarz. W razie gdy ten Bank chce ode­
mnie za tę cenę kupić (7000 talarów) 
to chętnie sprzedam i proszę mi do­
nieść w przeciągu 8 dni(!!) bo gdy po 
8-miu dniach nie dostanę (!!) odpowie­
dzi to Komisyi sprzedam/!!) bo ja 
chcę kupić sobie jeszcze przed żniwami 
co nia polu jest.

* Pożary kościołów: W Bobowie 
w Prus. Zach, i w~Morzeioie w Bydgos- 
kiem spaliły się w przeszłym tygodniu 
kościoły katolickie. Ani w jednym ani 
w drugim przypadku przyczyna poża­
ru nie jest znana. — Straszne to nie­
szczęście dla obu parafii.

* Kaspral (pod Kruświcą) około 
1000 mórg kujawskiej ziemi, dotychcza­
sowa własność Domu Bankowego 
Drwęski i Langner (Marcin Bieder­
mann) w Poznaniu nabył mocą kupna 
na Kujawach p. Jan Miech, właściciel 
Bąkowa. Zdanie gospodarstwa już na­
stąpiło.

* Chleb dla swoich.. Następujący 
rodacy dzielni w swym zawodzie, znaj­
dą przy pewnym zasobie kapitału chleb 
między swoimi:

1) adwokat, w mieście Eczącem 25 
tysięcy miezkańców, 2) adwokat, -w mie­
ście liczącem 15 000 mieszkańców, 3) 
lekarz. 4) kupiec bławatów i stroju, 5) 

kupiec bławatów, 6) kierownik składu 
bławatów (z kaucyą), 7) kupiec żelaza,
8) rzeźnik, 9) piekarz, 10) książkowy z 
zbożowej branży.

Bliższych iuformńcyi — najchętniej 
ustnie — udzieli Biuro „Straży“, Pie­
kary 13.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski — 
Poznań—Posen.
Proszę załączyć znaczek na odpo­

wiedź.
* Figle poczty: Dziwnie się ple­

cie.... W Poznaniu tłómaczy biuro tłu­
maczeń znane miasteczko — Miejską 
Górkę na ,Staedtisches Bergei“, kiedy 
jednak n. p. ktoś napisze kartę do — 
Städtischer Berg, to poczta, bez biura 
tlómaczcń znajdzie do Miejskiej Gór­
ki, dopisując na adresie „Görchen.“ 
Go jednak najdziwniejsza, to że listy 
z bióra tłumaczeń podobno do Miej­
skiej Górki nie dochodzą — natomiast 
inne dochodzą. Śmieszne to — ale 
prawdziwe. Kto pragnie przekonać 
się dowodnie o prawdzie tego, co pi- 
szemy, niechaj zgłosi się do p. Dane­
ckiego w Miejskiej Górce......

* Przed wychodźtwem do Ame­
ryki przestrzega „Kuryer Ohioski,“ 
donosi on za jednem z nowojorskich 
pism, że niejakiś Raganowicz stara się 
ściągnąć kolonistów polskich i osie­
dlać ich na; farmach (tak zowią się go­
spodarstwa w Półn. Ameryce). Otóż 
ten Raganowicz zwąchał się z posłem 
Stapińskim w Galicyi. „Kirryer O- 
hioski“ przypuszcza, że Raganowicz 
być może socyahstą, ale.jeszcze praw-* 
dopodobniejszem mu się wydaje,, że 
jest on prostym spekulantem „mojże- 
szowego wyznania.“ Na przestrogę 
tę zwracamy uwagę i tak Raganowicza 
jak i ew. jego pośredników polecamy 
wysłać tam, gdzie pieprz rośnie, gdy­
by się tu i owdzie i u nas wśród ludu 
mieli pojawić z namowami do Ame­
ryki.

Ktoby jednakże koniecznie chcial 
emigrować, mech uda się do „Związku 
Narodowego Polskiego“ pod adresem 
p. J. Kruszki w Chicago U. St.

* Bielice tuż przy samem mieście 
Bydgoszczy bardzo korzystnie położo­
ne, około 800 mórg obszaru, z okazałym 
dworem w prześlicznym wielkim par­
ku, dotychczasową własność Domu 
Bankowego Drwęski i Langner (Mar­
cin Biedermann) w Poznaniu, — na­
był mocą kupna p. Stanisław Niesio­
łowski z Modliszewka. Zdanie gospo­
darstwa już nastąpiło.

Nowonabywcy „Szczęść Bo«e!“
* Potrzeba zaraz dzielnego 

adwokata-Polaka na Górny Śląsk w 
mieście o 66,000 mieszkańców. Zgło­
szenia przyjmuje „Praca.“

* Rogoźno : W ubiegłą niedzielę, 
8-go b. m. odbył się w mieście naszem 
wiec w celu założenia „Sokola“. U- 
czeslniczyło w zebraniu około 140 osób. 
Wiec zagaił krótkiem przemówieniem 
p. Koczorowski proponując na prze­
wodniczącego p. Dr. Wysockiego, któ­
ry powołał do pióra, p. Smukalskiego. 
Druh Teofil Preiss, prezes okręgu 11 
Sokołów w p. n. przedstawił W krót-



rowski, choć

kości cel i zadanie idei sokolskiej i za- f 
znajomi! ż i&tawami ogólnie-przez tow. ? 
sokoli prżyjętemi. Narazie zapisało się j 
35- członków. Zarząd stanowią' dra- i 
howie: Ang-. 'Smukałski, prezes, Mi- j 
chał Tatarek, sekretarz,: BogiTsław ' 
Krzywószyński skarbnik. 4'radnych: ; 
Koczorowski, .Oleśnik, Lubiński, Pa- ’ 
włowicz R. Mamy nadzieję,/że nowe | 
gniazdo nasze w krótkości w podwójną j 
porośnie łicshę druhów'i-wypmni cci ■ 
i zadanie powzięte. — Czołem druhom I 
wągrdwiecmm, którzy w liczbie 18 przy. | 
byli do nas, bywam służyć radą i wska- , 
zówkami. . .

Lokal i ćwiczenia Tow. naszego: Ho- 1 
td Krupskiego. ' ■ Czołem! i

Tatar tle,' , J
* Z Śydowa donoszą „Lechowi* ‘, że |

rodzice tamtejsi idąc za wskazówkami j 
wieców szkolnych i oświadczeń nauczy- l 
cieli w Miłosławiu posiali wnioski do | 
nauczyciela z żądaniem, aby ich dzieci | 
nie uczono nadal religii w języku nie- | 
mieckim. . ,

Nauczyciel p. Kaczma 
w sobotę kilka takich wniosków przy- j 
jął, w poniedziałek, gdy większa część s 
dzieci takie.wnioski przyniosła, oświąd- | 
czyi, zwracając wszystkie, nawet i te, | 
które odebrał w sobotę, że żadnych po- ! 
drobnych wniosków już nie przyjrnie.

Dla czego i jakiem prawem?...
* W Gostyniu odbędzie się w nie­

dzielę dnia 22-go lipca w strzelnicy za­
bawa ludowa na cel dobroczynny. Ko­
mitet składający się z pań ze wsi i 
miasta uprasza o gorące .poparcie. Ha- 
slo, jakie komitet ma tę zabawę wydał, 
brzmiZa. tanie pieniądze dużo zaba­
wy. Zabawę urozmaici koncert, urny 
— beczki—- koła szczęścia — bufet sma­
czny i obfity, etc. Jednem słowem — 
warto pójść.

* Z Inowrocławia urządził „So­
kół“ teasstejszy wycieczkę na jeziorze 
GopJ& Dzień był pogodny — cudny. 
Za zWS&nlem się inowrocławskich „So- | 
kotów*** Kruświcy, zebrana ra brze­
gu lu&s&śi powitała ich owacyjnie. Tu 
przyłączył się do inowrocławskiego — 
sokół sfezeliński. Obadwa gniazda 
zwiedziły, po godzinnej po Gople prze­
jażdżce ogród nad Goplem „pod Myszą 
wieżą“, gdzie odbywała się zabawa ko- 
łownikćfw kruświckich. Następnie u- 
dali się sokoli promami przez Gopło do 
Mątew i wrócili do domu.

Dobre — piszę „dziennik Kuj.“ — 
wrażenie zrobiły dowody łączności 
przyjacielskich uczuć, spajającej „So­
kołów“ inowrocławskich, z druhami z 
Strzelną. Przy rozstaniu się w Kruś­
wicy wznoszono kilkakrotnie wzajemne 
z obydwóch stron owacyjne okrzyki. 
Ta niczem niezamącona zgoda i jed- I 

ncśe uczuć wśród uczestników tej mi­
lej' wycieczki zadawala kłam naszej 
•tradycyjnej polskiej niezgodzie. Oby 
tak zawsze było. ‘

Sokoli nasi zyskali, jak się okazało 
świeżo, szczerą ogólną sympatyę, któ­
ra jest zadatkiem dobrej i pomyślnej 

nia abstynenckiego.’Pora- po temu bar­
dzo dobra — żniwa — rzekome po­
krzepianie się wódką — dobrze więc 
zwrócić uwagę ma jej..szkodliwość. Nie­
stety n'a wiec przybyło ludzi'bardzo 'ma­
ło. Dowodzi to, że wstrzemięźliwość od 
napojów alkoholicznych dotąd wielu 
zwolenników sobie jeszcze nie zjednała. 
A byłoby bez wątpienia lepiej, gdyby 
było odwrotnie.

W tej myśli pochwalamy przyjętą 
na wiecu ostrowskim itezolueyę, pole­
cającą wszystkim robotnikom i robot­
nicom, by wstrzymali się od używania 
trunków upajających — i żaiiowąeą do' 
chlebodawców prośbę, by takimi trun­
kami nie częstowali.

Sława i
* W Tczewie (Prus. Zach.) odnie­

śli Polacy zwycięstwo przy wyborach 
kościelnych nad katolikami niemiecki­
mi — i to 517 głosami przeciwko 109. 
Polacy ocknęli się z swej potulno ści, 
gdy ks. proboszcz zbyt zaczął uszczu­
plać nabożeństwa, a katolicy Niemcy 
za nadto śmiało i butnie przeszkadzali 
każdemu objawowi polskości na ze­
wnątrz. — Musieli — jak to mówią — 
Niemiaszkowie Polaczkom dopiec aż 
do siódmej skóry, kiedy się nareszcie 
przeciwko nim ruszyli. Może to jesz­
cze w czas, by powetować odniesione 
krzywdy. Tylko śmiało i zgodnie na­
przód do obrony naszych narodowych 
praw.

* W Chełmnie (Prus. Zach.) odbył 
się w niedzielę dnia 8. b. m. Zlot Soko­
łów IV-go okręgi Pogoda sprzyjała 
Zlotowi jak najpiękniejsza. Niestety — 
piszę „G. Gruda.“ — udział członków 
Ćwiczących z poszczególnych gniazd 
nie był dóść liczny, znacznie mniejszy 
jak zeszłego roku nla Zlocie w Grudzią­
dzu. Było ich : z Wąbrzeźna 2, z Lu­
bawy 7, z Chełmna 8, z Poznania 10, 
( w popisie uczestniczyło z nich 6) z 
Torunia i Bydgoszczy po 12 i z Gru­
dziądza. Świeciły nieobecnością: Świe­
cie, Chełmża, Kowalewo, Nakło i Koro­
nowo. Urządzeniem Zlotu zajmował 
się dh. August Spandowski, ćwiczenia­
mi kierował naczelnik okręgowy dh. Ja­
nuszewski z Lubawy, a w zastępstwie 
naczelnika związkowego obecny był dh. 
Dreyza z Poznania.

1 Podczas wspólnego obiadu, do któ- 
1 rego zasiadło około 70 osób/ odczyta- 
! no od głównego zarządu z Poznania 
f następujący telegram: „Duchem z Wa- 
s mi. Całemu okręgowi braterskie poz- 
>, drowieńie. ’Wydział Związku :Chrza-

I w wbbióści bardzo dobrze,'a i zabawa 
j wkczczcm, jak to mówią, kwitła; Od- 
■ ezr zimo tylko z przykrością brak licz-

. newski, Rzepecki“. -— Wysłano też do
zacnej Polki, panny Franciszki T>at-

I kówny, córki kupca chełmińskiego P-
1 Batke* go; która bawi obecnie na kii
, cyi w Davos, w Szwajćaryi, a ok010
| chełmińskiego „Sokoła“ wielce'się ~a-
i służyła, teł-ąp am togo brzmimila: ać-
• hej Azie zasyła Zlot okręgu 4-gó w
• Chełmnie ' życzenia, aby Jej Bóg zdro-
i WIC jnl\ HclJpre-CiZOj przyvv’-’(^ci/ko

Duch wśród obecnyeii ha.Zlocie d ru-
j hów był doskonaiy, popisy Wypaiciry

:n . j publiczności z miasta, gdyż r.a 
•'■.'.clmno o wiele za mało jej się

* W Słupnie (na.G. Śląsku) nad 
! Pikehiśzą, tam, gdzie granice tmech

państw zaborczych 'jTftsj rDsyi- i Ań- ■ 
stryi się schodzą, urządzili hakatyśei w 
zaprzeszłą niedziele „niemiecką mani- 
festacyą* ‘.

W pochodzie z Mysłowic do Słupna 
widziano 42 towarżstwa niemieckie, tnr- 
nerów, zengerów, krygierów, landwe- 
rów itn. z 36 sztandarami. 'Widziano 
też z wysokich dygnitarzy pruskich, t;:k 
że dwóch zastępców rejeneyi.

Chodziło o pokazanie, że każda 
piędź ziemi górnośląskiej jest i pozo­
stanie niemiecką.

Całe szczęście, że manifestacye ta­
kie niczego nie dowodzą, chyba tego je­
dynie, że urządzający manifestacyami 
teiiil zagłuszyć chcą sumienie, które im 
głośno woła: do tej ziemi nie macie — 
pilawa własności. Zagłuszali też len 
głos — jak piszę „Polak“ — ilością 
wypróżnionych kufli napoju narodo­
wego.“ Było icfc zapewne nie mało...

* W Coepenick pod Berlinem od­
był się ub. niedzieli wiec „Straży“. U- 
ezestników było nie wielu. „Dz. Beri.“ > 
przypisuje to temu, że ..miejscowym 
czynnikom brakło rutyny w urządzaniu i 
wieców“, a lud z kraju przybyły mało 
jest uświadomiony i woli iść tam, gdzie 
widzi księdza choć Niemca“. — Wiec 
zagaił red. „Dz. Beri.“ p. Krysi ak, , 
przewodniczył mu i objaśniał wieco- ' 
wników o celach i zadaniach „Straży“. ! 
Opieszałość tych rodaków, co na wiec. 
nie przyszli, do polskiego tow. pod na­
zwą „Kazimierz Wielki“ nie należą, 
lecz uczęszczają do niemieckiego „Ar-, 
berterferajna“, zgodnie potępiali pp.' 
Krawczyk, Białecki, Smoczyński, Szulc 
i Szczerbowski. Komisarzem na Coe- 
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pęnick jest p. Krawczyk, mieszkający 
w Adlershof przy Sedanstr.

* W Berlinie odbył sic VI zlot o- 
kręgu V związku sokolstwa polskiego 
w ubiegłą niedzielę wspaniale. Udział 
w zlocie brały Tow.- sokole z Lipska, 
Hamburga, z Łużyc, z Grobu, 1 ?men- 
łiorst i 4 berlińskie. Do ćwiczeń stanęło 
250 druhów. Każde nieomal gniazdo 
(Wystąpiło z jakiemś specyalnem ćwicze­
niem — Rixdorf ćwiczył podpórkami, 
Moabit wystawił kilkla pięknych i bar­
dzo trudnych piramid — Charlotlen- 
burg wykonał malownicze ćwiczenia 
żerdziami, maczugami okazał się Ber­
lin I. Zlot udał się znakomicie. Wśród 
powszechnej harmonii odbyła się po 
zlocie wspólna wieczornica. Czołem!

* W Katowicach (na G. Śląsku) 
odbyło się w niedzielę dnia 3-go b. m. 
zebranie starostów „Straży“ Zebraniu 
przewodniczył p. mecenas dr. Seyda. z 
Katowic. Z Poznania przybył z ramie­
nia „Straży“ p. Karol Rzepecki. Sta­
rostów przybyło 30. Oprócz tego sta­
wili się reprezentanci wszystkich gazet 
górnośląskich. Obrady trwały od godz. 
12-tej do 5-tej. Na zebraniu pokazało 
się, że Śląsk posiada 33 starostów i 99 
komisarzy „Straży“. Członków jest 
kilkaset. Gotówki wpłynęło przeszło 
200 marek. Obrady były bardzo oży­

W Kamersderyi tuż pod Poznaniem, 1 km od­
dalonej gminie, mamy kompletny 407

BSF" jolwarlc “Wf 
w obszarze 280 mórg ćwierćhektarowych z pełnem 
żniwem, murowanymi budynkami i dobrym inwentarzem 
przy wpłacie 10,000 tal. do sprzedania. Nabywcy służy 
prawo zaciągnąć sobie landszaftę, a zbywającą resztą 
ceny kurna może nabywca po 500 mk. rocznie spłacać.

t. 'ogiEnie mamy
dom murowany “Wf

i około 10 mórg ogrodu przy wpłacie 3500 marek do 
sprzedania.

W Naramowicach pod Poznaniem 
BSF“ gospodarstwo “WI 

składające się z 52 mórg przy wpłacie 4000 mk. na 
sprzedaż.

W Szczepankach pod Łasinem (Lessen) po­
wiat Grudziądzki jest

gospodarstwo 'WB
z 73 morgami przy zaliczce 5000 mk. do nabycia, 

Adres ■ Bank Parcelacyjny, Posen, Victoria­
strasse 12. ' 407

3 pokoje aa I. piętrze 
z łazienką, pokojem dla służącej, z wszelkiemi 
wygodami, górą, sklepem, wspólną pralnią i górą 
do bielizny, w centrum miasta, są do wydzier­
żawienia na 1-go października 1906. Dwa po­
koje mają okna na front. Obejrzyć mieszkanie 
przy Piekarach 7 I. piętro można każdego czasu. 
Szczegółów udzieli Karu■_ K^epeclći, Ry» 
cerska SS w pedt&ć« sza,, lub dotych­
czasowy Sekator p. Fr. Kietfsielski. 365

Poszukuję zaraz

zdolnej pąnnej
do składu, któraby chwilami także w domowem gospo­
darstwie panią domu zas ąpić mogła. 410

Jan Barański, skład mebli. 
WasiEsej Carlstr. 1 c (Westfalen.)

wione i zainujące. Postanowiono ener­
gicznie zająć się rozpowszechnianiem 
„Straży“.

cReóaScyi.
Panu Aut. Śzym. w Świętochłowi­

cach. Numery żądane wysyłamy. Pro­
simy w przyszłości dołączyć zawsze 
znaczek na porto. Pozdrawiamy.

Ego w Ros. Umieścimy. Pozdra­
wiamy.

Panu Snadnemu w. Wannę. Listu 
Pańskiego nie umieścimy, ponieważ 
zawiera on zbyt wiele zaczepek osobi­
stych — i niesłusznych naszego kores­
pondenta. Co do sprawy samej godzi­
my się z Panem we wielu punktach, 
mianowicie, że dawniej w Westfalii 
między Polakami gorzej było, że To­
warzystwa około oświaty wielką mają 
zasługę, że do założenia tych towa­
rzystw dokładali ręki pp. Brejscy — i 
szczerze cieszymy się, że jednak Pan 
przyznaję, że jeszcze wiele, wiele brak. 
To przyznanie jest pierwszym warun­
kiem naprawy, a że tej we Westfalii i 
Nadrenii potrzeba, tego Pan zapewne 
nie zaprzeczy. Pozdrawiamy Pana.

„Kujawiakowi“ w Horsthausen. 
Prosiliśmy Pana o bezstronną kores- 
pondencyę o „Zjednoczeniu“. Co o

W mieście naszem jest bardzo pożądanym do­
skonały 412

mistrz szewski
który zarazem znaczniejszy skład obuwia gotowego 
mógłby utrzymywać. Egzystencya pewna. Odpowiedni 
skład z pomieszkaniem na głównej ulicy mam od 1-go 
października r. b. do wynajęcia.

Benno Loewe, Łobżenica (Lobsens.)
Nowe

szkockie śledzie Matjasy 
élestEse opiekane, sar» 
dynki w oEiwie, najle­
pszy olej dc jedzenia, 

margarynę 
we wszelkich gatunkach, 

czystą amer.rinfiz dostawą ne 
mię szarą I UT1P bieżąco i póź- 
salonową » nlejsze term. 

Smołę i papę na dachy 
oraz cas*boiineum 

poleca po tanich cenach hur- 
townych 133
Maciejewski & Co.

Szczeciński hurt, handel 
śledzi i nafty

Poznań (Posen) W. Garbary 23. 
Telefon 872. 133

Adr. do list- Maciejewski & Co.,Pos6n. 
Adr. do tel.: Heringserossist. Poses 

Czeladnik piekarski § 
dzielny w zawodzie znajdzie 
zatrudnienie zaraz lub od 
15 lipca albo 1 sierpnia za 
dobrem wynagrodzeniem. 
Emanuel HEitko, piekarz, 
Bottrop, Feldstrasse 8.

Adresy poczt uprasz. dodać 
także w jeżyku niemieckim.

do h&ndlu łokciowego i kon- 
fekcyi przyjmie 343

Strzelecki, hloi-ilno. 

pp. Brejskieh myśleć i sądzić, to i my 
i czytelnicy nasi dobrze wiedzą — po 
cóż więc nieustannie przypinać im 
łatki? Sprawa na tern nic nie zyska. 
Bezstronność i służba w sprawie na­
rodowej, to pierwszy warunek dla ko» 
reśpondencyi naszych. Ostatniej nie 
umieścimy. Pozdrawiamy.

„Weel.“ 1) Owszem wiersze zamie­
ścimy, ale prosimy o cierpliwość, bo 
do każdego numeru dajemy przeważ­
nie po dwa. wiersze i to przedewszyst- 
kiem takie, które zastosowane są do ry­
cin lub też artykułów jak n. p. w ze­
szłym numerze „Orły i Sokoły,“ a w 
niniejszym „Marsz Sokoła warszaw­
skiego.“ "Wiersze mogą być pisane na 
małym formacie papieru i po jednej 
stronie, ale o resztę poprosimy dopiero 
po wydrukowaniu już nadesłanych.

2) Wydawnictwo takich obrazków 
jest połączone z niemałemi trudnościa­
mi technicznemi i wielkim kosztem.

3) Resztę spraw postaramy, się za­
łatwić ku ogólnemu zadowoleniu.

Do Śremu: Poczyniliśmy starania 
o wiadomą fotografią jeszcze przed u- 
mieszczeniem artykułu. Niestety do­
tąd — bez skutku.

Panu J. P... w Dortmundzie. Wia­
domość do przeszłego numeru nadeszła 
za późno.

Pani H. W. w Lidzbarku. — 1) O 
miejscu pobytu organisty R. nie mo­
gliśmy się dowiedzieć. 2) Z nadesłanej 
fotografii korzystać nie możemy. 3) 
Początek powieści „Dla, milionów“ zu­
pełnie wyczerpany.

Sokół broszka 2,50 M.

Uczeft
który ma chęć wyuczenia 
się kupiectwa może się za­
raz zgłosić 409

St, Bąk, 
skład żelaza, Kościan.
S uczni

i wolontaryusza 
poszukuje od zaraz 418

B. Strzyżewicz, GRUDZEĄDZ.
Hurtowny handel towarów 
kolonialn. win i destylacyi.

Mam na sprzedaż kilka 
znacznych 343

gofeife©« 
i łioheli 

Strzelecki
Itssta 

tylko z uczciwej rodziny 
przyjmie,

Strzelecki,
Zakład zegarmistrzowsko- 

złotniczy. 343 
fcWSOS.

Sokoliki na łańcusz­
kach jako kolczykibardzo 
ozdobne srebrne 5 N. 
Sokół medalik 1,50 M. 
Sokół śpilka 20 fen. 
Dewizki napadowe

2, 3, 4 5 N1.
Zegarki s herbem i 
Sokołem Srebrne. 419 
po 12,16, 18, 22 i 25 M. 

M.Szczepaniai Krotoszyn
Cenniki darmo. 

SJSEłSLd.

ze skiepes^s 
przy ul. Wrocławskiej nr. 3 
w pobl. Starego Rynku jest 
odl 10.br. do wynajęcia.Bliż- 
ższych wiadomości udzieli 

W. JANASZEK,
uE. Wodna 2Ss narożnik ul.
_ ______ Jezuickiej._____ 422

Hcdalc 
prosi łaskawie o wska­
zanie miejscowości, gzie- 
by mógł z korzyścią za­
łożyć lub przejąć 408 
Haxxdel

Łask, zgłoszenia przyj­
muj e Eksp. „ Pracy "pod

Inr. 408«
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» 0 własnych siłach.
(Ciąg dalszy).

. — Myślisz, że pozna się na tern? — oburzały się. •—
^Pelnsyi nie doda, jeść lepiej nie da, o prezencie nie myśli. 

Głupia jesteś, że ci tak chodzi o czyją kieszeń.
To samo słyszała zawsze i wszędzie i aż ją złość brała 

czasami.
— Czy głupie, czy niepoczciwe — myślala. — O dzie- 

A?i nie dbają. Nie rozumiem doprawdy! Wszak i one kie­
dyś będą matkami. Przecie to takie małe, takie słabe, któż 
im rękę poda, jak nie kobieta? Jak to można opiekować się 
(dla pieniędzy, dla prezentu, nie z serca ? A te panie, które 
tpvdlug nich są tylko złe, skąpe, nieludzkie! Prawda znaj­
dą się różne, ale i sługi są także różne. Oj chyba więcej 

■ gorszych, niż dobrych. Niech róbią co chcą — myślala. — 
,.Co mi do nich! A ja swoje „bachory“ kocham, na. panią 
«narzekać nie myślę, bo mi krzywdy nie robi, i dobrze mi 
(jest nla świecie.

W tera niespodzianie spadl na nią smutek tak wielki 
a ciężki, jak ten dawny, przeszły, gdy opłakiwała, ojca, a. po- 
item matkę.

Ukochana Hania, której maleńkie rączki tak często 
obejmowały jej szyję, a różane usteczka kładły się na jej 

(policzki, zachorowała. Joasi zdawało się, że noc ponura 
rozciągnęła się nad domem — płakała ciągle a przez łzy wi­
działa ciągle maleńką rozpaloną twarzyczkę i piersi uno­
szące się ciężkim oddechem.

Nic nie pomogło — Hania odeszła od niej na zawsze.
Gdy zamykano trumienkę — czuła, że ten drobiazg 

zabiera ze sobą połowę jej serca i że spokój i radość nie 
Wrócą już do niej nigdy.

Ale matka więcej jeszcze odczuła stratę i zdawało się, 
te i jej życie lada chwila zagaśnie.

- Trzeba wynieść z domu jaknajprędzej — mówili 
doktorzy. — Inaczej za nic ręczyć nie można.

Sprzedano więc meble, spakowano kufry i Joasia 
została sama.

Pamiętała dobrze tę chwilę, gdy małe, drobne 
Wychudzone ręce objęły jej głowę, a spalone gorączką, usta 
szeptały tuż przy jej twarzy:

— Z serca bym cię zabrała, ale nie mogę. Bardzo ra­
chować się muszę. Staś u babki zostanie.

Gdy zaś Joasia objęła jej nogi, położyła rękę nla jej 
głowie i dalej szeptała:

— Żebyś ty wiedziała, jiak mi żyć trudno, a oni pp 
zdrowie mnie wysyłają. Zaglądaj do Stasia za mnie.

— Tak mi ciężko tak żyć nie mogę — szlochała 
Joasia. . ;

A piani podniosła na nią spłakane oczy.
— A mnie lekko ? —spytała.
Prawda! O Boże! Jej ciężej — przeszło jej przez 

myśl. Jedno dziecko w ziemi zostawia, drugiego zabrać nie 
może — od wszystkich musi odjechać.

I zdawało jej się, że stoi ktoś przy niej i szepcze: 
zamiast płakać — pociesz. Zamiast myśleć o własnym 
smutku — podnieś się i dodaj sił tym, którzy ich nie mają.

Pocałowała więc panią w ręce i odezwała się spo­
kojnie :

— Bóg widzi, że chciałabym z panią jechać, ale jak 

DZIAŁ P0WIESG10W9.
nie można, cóż robić? Ja i tak nie zapomnę, poczekam, ai 
pani powróci. Ale czy będę wiedziała cokolwiek o pani?

— Jeżeli chcesz o mnie wiedzieć, idź na służbę do pani 
Wilskiej. Weźmie cię z chęcią i wszystko będziesz wie­
działa.

— A o Stasiu kto mi doniesie? — spytała cichutkę 
i rozpłakała się wtedy.

#* *
Rok mijał, jak Joasia przeszła, do pani Wilskiej.
Grób Hani, utrzymany starannie, mienił się różno 

Warwnem kwieciem, gdyż Joasia pamiętała o tych, którzy 
umarli i o tych, którzy żyli daleko. Tak samo ich kochała 
tak samo tęskniła serdecznie, a jednak czuła to dobrze, że 
uczucia te nie były już tak gorące i smutne, jak dawniej.

Pewnej niedzieli poszła, jak zwykle, do Janowej i za­
stała wesołość, jak nigdy.

Przed Janem stała wódka, leżały bułki, ser i kiełbasa. 
Janowa wyciągała, rumiany schab z piecyka, a zapach ka 
pusty rozchodził się aż na schodach.

— A to co za bal? — rozśmiała się Joasia, stając na 
progu.

— To i dobrze, żeś przyszła — zawołała Janowla. — 
Bo bal bez panny.

— Tyle wart co schab bez kapusty, — rozśmiał się 
Jan.

— I bez dobrego kieliszka wódki — dodał glos jakiś 
za jej plecami.

.Obróciła się i zarumieniła nagle.
Zobaczyła młodego chłopaka o czarnych wąsikach’ 

i znowu się zarumieniła.
Tak się przestraszyłam — szepnęła nieśmiało.
— Czego? Czy taki straszny jestem? — rozśmiał się 

chłopak, zaglądając jej w oczy. Mnie daj Boże zawsze ta-' 
kiego stracha spotykać, jak panna Joanna.

— Oj Paweł ! Paweł — rozśmiał się Jan. Był wicher 
i został wicher. Zkąd że ty wiesz, jak jej pa imię?

>— Zkąd wiem? Ja zawsze wiem imiona wszystkich 
pięknych panien, a o takim ślicznym kwiatuszku wiem jesz­
cze więcej.

— No i co wiesz więcej? — dopytywał stary.
1— Co więcej? Wszystko! Ma buzię, jak malowanie, 

Włosy, jak złoto, a oczy! O jej ! zgubić się dla nich można.
•—■ Głupiś! .— śmiał się stary. — To dopiero nowń’,-- 

Każdy nie ślepy widzi to samo.
— Dajcie, że raz spokój — przerwała Janowa. — 

Młody głupi, ale i stary nie mądry. — Nie może się poznać i 
na żlartach. Mówiłam z nim o niej, to i wie, jak ma na imię, i 
Lepiej poznajomij ich, bo tak na. dziewczynę obydwaście' 
Wpadli, że językiem poruszyć nie umie.

— Chodź że tu bliżej — dodała, biorąc Joasię za rękę, ’ 
•— i siedź przy starym. '•

— Na młodego możesz popatrzeć — szepnęła jej do 
uch'a , ale trzymaj się ostro. Hultaj nie chłopak powia­
dam ci.

A Joasi tak się ten hultaj spodoba?, że choć się wsty­
dziła musiała spoglądać.

— Syn mojej siostry — powiedziała głośno Janowa. 
— Matka, diawno umarła, ojciec sam wychowywał, rozpie« 
ściło się też to, jak torba dziadowska. Ja ci mówię Paweł, 
trzeba ci się ożenić. Niech cię kobieta trochę naprawi.

— Ożenić? — krzyknął chłopak. — Olaboga, toć jla. go­
tów, choćby w tej chwili. Niecłi mi tylko ciotka pannę na­
mówi. Dryndę zawołam i do kościoła jazda. Jest schab 
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jest kapusta, jest i wódka w dodatku. Miał być bal, niechże 
będzie wesele.

— No jakże, dobrze? — zwrócił się do Joasi. 
Dziewczyna roześmiała się i śmiała się tak serdecznie, 

że aż jej łzy w oczach błysnęły.
— O, panna młoda płakać zaczyna. — zawołał Paweł.

— Możemy jechać do ślubu.
Nie spostrzegła, kiedy jej zbiegła godzina i przestra­

szona zerwała się z ławki.
— Muszę lecieć! O Jezu jeszcze się spóźnię, — za­

wołała, ściskając Janową. — Na przyszłą niedzielę znowu 
przylecę.

— Rety cały tydzień czekać! Toć ja wyschnę jak 
wiórek — ubolewał Paweł, kiwając głową.

— Oj Paweł, Paweł, — upominał stary. — Kiedy 
u ciebie ten wicher przejdzie?

— Obciąłby wuj — śmiał się Paweł. — Toć teraz je­
sień bez wiatru nie może się obyć. Na wiosnę, jak się oże­
nię wygonię za bory i lasy.

— Do widzenia — szepnęła Joasia, podając mu rękę.
— Nie głupim tak prędko się żegnać — powiedział, 

szukając czapki. Odprowadzę, zobaczę gdzie panna miesz­
ka. Czasem, wracając z roboty, do okna choć zajrzę.

— Kiedy wysoko mieszkam. Jakże to pa.n Paweł 
będzie zaglądał ?

— To chociaż westchnę, kiedy zajrzeć nie można.
— Tobyś rnusiał jak wól ryknąć, żeby cię na drugiem 

piętrze słyszeli — rozśmiał się stary.
— Wuj myśli, że nie potrafię? Na czwa.rtem by usły­

szeli, nie tylko na drugiem. Czegoby to człowiek dla ta­
kiej ptaszyny nie zrobił?

A Joasi serce bilo mocno, coraz mocniej, taki jej się 
wydal miły i dobry.

Przez drogę powiedział jej, że na robotę do fabryki 
przyjechał, że jest majstrem, że ojciec puścić go nie cłicial, 
ale on światu cłicial się przypatrzeć i kochanej poszukać.

— W naszym kącie ani jednej panny do łudzi nie ma. 
Pomiotła, nic więcej! — wołał, machając ręką. — Ojciec 
to mi prawił, że wszędzie jednakie. Akurat! Nieciłby zo­
baczył pannę Joannę. Dopieroby śpiewał.

— Są ładniejsze odemnie — szepnęła cichutko.
— Gdzie? — wzruszył ramionami. — Chyba na tam­

tym świecie, bo na tym to niema. Szyję daje, że nie ma.
— Szkoda szyi — wymknęło się jej z ust niechcący
— Bodajżeś żyła sto lat, za takie poczciwe słowo, za­

wołał Paweł. To ty mnie lubisz troszeczkę?
— Ot, tak zaraz! Cóż znowu. Nic mogę powiedzieć,

— broniła się zawstydzona.
— A ja pannę Joannę kocham, tak mi Panie Boże 

dopomóż. A jak mnie nie pokochasz, do wody pójdę — 
wołał Paweł gorąco.

Od tego czasu zaczęła się dla niej radość.
Gdy idąc szeptał, że za nią życie by oddal, słuchała 

tego, jak najpiękniejszej muzyki. Był młody, ładny i taki 
dla niej miły, taki jedyny. Gdy go dojrzała, zdawało jej 
się, że to słońce się zbliża i szła naprzeciw calem swem 
miodem gorącem sercem.

Teraz chciała być ładną, żeby mu się podobała. Chciała 
być wesołą, żeby się przy niej nie znudził. Opanowało ją 
to nagle i jak płomień obejmowało całą, dopóki nie zrozu- | 
miała, że płomień ten gaśnie, ale dopiero z życiem.

Nawet przy pracy twarz jej się rozjaśniała wspom­
nieniem chwil minionych, każdego spojrzenia, każdego do­
bieg» słowa.

Tylko zazdrosne towarzyszki psuły jej riadość chwi­

lami. Znosiły nowinki, wszystkie niby pewne, na własne 
oczy widziane.

To z inną cały wieczór tańcował, to'na pieniądze ra­
chuje, to hulaka, bez koszuli na grzbiecie, to z bogatą Nastką 
byl wczoraj w kościele, I martwiła się bardzo, nie mogąc 
im powiedzieć, że kłamią, bo naprawdę Bóg tylko wiedział, 
co się działo w jego myśli i sercu.

— Gzy to nie mówi zawsze, że kocha — pocieszała się 
wtedy. I zaraz znowu wybiegało do myśli, że może on wszyst­
kim ładnym mówi to samo. Boć prawdę mówiąc, czy on 
mnie miłuje — myślała. Że chce przygarnąć, że chce ca­
łować, czy to można nazwać poczciwem kochaniem? Pewnie 
że prawdę mówię. Czy nie powinien przyjść i powiedzieć, 
jak każdy uczciwy człowiek mówić powinien: choć biedna 
jesteś sierota, ale cię kocham, jak duszę własną — więc 
chodź ze mną na dolę, jak nam Bóg wyznaczył.

— Tymczasem dotąd co mi powiedział? westchnęła. Nic! 
Bo to, że zawsze powtarza, że kocha, ezy może mi to wy­
starczyć? Nie może, Boże kochany! Jabym chciała żeby 
mnie kochał i szanował, i żeby życie hezemnie było mu puste 
i smutne, jak mnie tez niego. Nie jest dzieckiem — chleb 
ma w ręku, — nie powiedział mi jednak nigdy, żebym była A 
jego do śmierci. Nie kocha mnie — dla tego nie mówi. 
Nieraz, gdy się przytulał, szepcąc słodkie słowa do ucha, 
chciała spytać go, czy ją tylko w tej chwili kocha — ale 
nie śmiała. Gniewać się będzie — myślała. Zawsze się 
gniewa, gdy go czasem odsunę od siebie. Wreszcie powiedzia 
la sobie, że musi dowiedzieć się prawdy i gdy raz wróciła 
z kościoła, a on ją zatrzymał na ulicy i puścić nie cheiał 
spytała prędko: Paweł, za coś ty się. wczoraj pogniewał 
— powiedz?

— Gdybyś była taka, jak inne — nigdy bym się nie i 
gniewał.

— To jestem gorsza od innych?
— Pewnie, że gorsza, bo inne za kochanie dają także 

kochanie, a ty za to, że jak pies patrzę ci w oczy, nic J 
mi dać nie cheesz? Ot pocałunek i ten cię parzy.

— A gdybym cię całowała jak inne, czybyś mnie 
więcej kochał?

— Gdy cię przytulę do siebie, zdaje mi się, że mi 
serce do ciebie wyskoczy.

— Ale tylko wtedy, jak mnie przytulasz — prawda? 
On się roześmiał.
— Cóż ty mnie, jak sędzia wypytujesz o wszystko? 

Jeszcze mi nigdy do głowy nie przyszło mierzyć, kiedy cię 
więcej kocham. Czy ci nie dość*, że ot w tej chwili ko­
cham cię bardzo? Co mamy myśleć, co jutro będzie.

— A ja na jednę godzinę uciechy nie chcę — odpo­
wiedziała żywo.

— Co z tobą się dzieje? Czego ty cheesz? — zawołał.
— Paweł — powiedziała prędko — trzeba się nam 

rozmówić.
— Robak ją ukąsił? — mruknął Paweł. — Wszystkie 

widać umieją się złościć,
Ale ona nie zważała na to i, spojrzawszy mu prosto 

w oczy szepnęła:
— Paweł, choć mi wstyd, muszę ci powiedzieć, że 

bardzo cię kocham. Wiem kiedy się to zaczęło i wiem 
także, że się nigdy nie skończy, a ty widzisz nic nie 
znasz swojego serca. Niewiesz, jak ranie kochasz, doprawdy 
mówię ci prawdę.

(Ciąg dalszy? nastąpi.)
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ffiaryan Saslrzębieć.

Nim wzejdzie dzień...
Powieść na ile wypadków Królestwa ..Polskiego

18) (Ciąg dalszy.)
— Przyniesiono ci do domu? , ' ' •
— Nie, wezwano mnie do komisarza, w ' аь 

f„ — Badano cię ?
— Pobieżnie; powiedziałem, że był moim kolegą od 

wstępnej klasy i że kochaliśmy się jak bracia. j
— A pogrzeb ?
— Z pomocą Zygmunta zrobiliśmy starania o wydanie 

zwłok. Ale zażądano, źebyśmy pochowali go o świcie dla 
uniknięcia zbiegowiska. Jakoż pochowaliśmy go we wtorek 
o 7-mej rano; koni z powodu strejku dostać nie mogliśmy, 
ale koledzy stawili się prawie wszyscy, było też trochę han­
dlowców i garść robotników, nieśliśmy więc go na przemia­
ny. Anielka poczciwa wybrała się także, mimo tak wcze­
snej godziny. Stawiły się naturalnie Stankowskie, Prze- 
wódzka i Terenia Romaszko. Znalazły się i wieńce i szarfy, 
które tu mam; odjąłem, je dla Marychny. Nad grobem 

ladek Szumowski wygłosił piękną mowę, ale zaćmił go 
Zygmunt Rożek, robotnik z fabryki Erageta. Nigdy nie 
widział Artura, ale na postępek jego zapatrywał się jako 
na czyn polityczny i mówił tak.... no.... trzeba było słyszeć! 
co za ogień, co za siła przekonań, jaka potęga słowa w ca­
łej swej prostocie.

— Czemuś mnie nie zawezwał?
— Obawiałem się, że to może pogorszyć' twą sprawę. 

Zresztą wobec tych rozruchów.... mama zapłakałaby się 
z niepokoju.

— Pochowaliście go na Powązkach?
— Tak, obok rodziców.
— Kto dal na to pieniądze?
— Zygmunt; nie pozwolił na sprzedanie czegokolwiek.
— Rozumie się, poczciwy Zygmunt. Wrócę mu pie­

niądze, a za delikatność całe życie kochać go będziemy ra­
zem z Marychną.... Wicio wie o tern wszystkiem?

— Naturalnie, ale mu nakazałem milczenie. Ma- 
rychna. ledwo przeszła jeden cios, po co zaraz gnębić ją no­
wym? Będzie się niepokoić długiem milczeniem brata, to 
po trochu przygotujemy ją do tego nowego nieszczęścia.

— Tak; dziękuję ci, Gieńku, ty masz kobiecą delikat­
ność.... Ale ten Artur.... ja go miałem za samoluba.... Opo­
wiedz mi detalicznie całą waszą ostatnią rozmowę, posta­
raj się przypomnieć każdy szczegół.

Gienio zaczął opowiadać, Tadeusz słuchał w skupie­
niu, wywiązała się następnie dysputa na temat wydziedzi­
czonych i pokrzywdzonych przez los. Obaj zanadto byli 
zdenerwowani, aby pomyśleć o śnie. Blady świt zajrzał 
w okna, a też i lampa zaczęła, przygasać. Tadeusz zdmuch­
nął ją i zaproponował bratu spacer. Gienio zgodził się chęt­
nie i na chwilę obaj, ubrani w cieple czamary, szli udeptaną 
w śniegu ścieżyną w stronę lasu. Niczern nie zamącona ci­
sza panowała w powietrzu, krzaki i badyle, przyciśnięte 
śniegiem przybierały fantastyczne kształty, pola zdawały 
się być puszystym, pluszowym kobiercem. Odległy spacer 
zmęczył ich fizycznie, ale pokrzepił nerwy.

Gdy wracali dzień już byl zupełny i we wsi panował 
nie wielki, lecz jednostajny ruch, budzącego się do pracy 
dnia zimowego. Zbliżali się do czworaków, gdy z sieni wy­
biegł mały Władek Pietrka Okraja.

— Tata przyjechali z wojny! rzucił ku nim i przestra 
rfzony ukrył się znowu za drzwiami.

— Pietrek wrócił z wojny! zabrzmialo z drugiej 
strony.

To Lisuniowa powtórzyła wiadomość, idąc z wia­
drem do studni.

— Patrzcie państwo, to Piotrowa musi być w siód- 
inem niebie, rzeki Tadeusz.

— Wstąpmy tam na chwilę, dodał Gienio.
Weszli do izby zapchanej ludźmi. Zrobiono drogę 

paniczom, na których powitanie porwał się też Pietrek, zsa- 
dzając z kolan trzyletniego syna.

— No, i jesteś z powrotem, Piotrze. Bóg łaskaw był 
na ciebie. Cóż to, drapnąleś?

■— O, bo to ja mógł! Uwolnili mnie. Ranny byłem,, 
dwie kule w nodze, tu w lewej; kule wyjęli, ale kulawo stą-' 
pam, bo ta jedna blisko kolana i mięso skurczyło się w za­
wiasie.

— W jakiej bitwie?
— Bez bitwy, zaraz po Nowym — Roku, takiem se raz 

wyszedł z kolegą, a tu buch gdzieś z boku raz i drugi, a my 
oba łup na ziemię; tamtego na śmierć zabiło, mnie się w no­
gę ino dostało. Łaska Boska!

— Przyjdź do dworu, jak się nacieszysz swymi. Wszy­
scy radzi cię posłuchamy.

Koło południa wprowadzono Pietrka do gabinetu Ja­
na. Wsunęła się za nim i żona, która każde opowiadanie 
słyszała po kilkanaście razy i nigdy nie miała dosyć. Całe 
towarzystwo zajęło miejsca. Piotrowi też podano krzesło, 
aby nie męczył rannej nogi.

— Z paniczem nie widziałeś się tam? pytała pam 
Zofia.

— Nie; ja mało co i był na tej wojnie. Przyjechaliś­
my na miejsce na drugi dzień Bożego Narodzenia-, a już 
w tydzień po Nowym Roku leżałem w szpitalu. Tylkom bez 
te dwa tygodnie głodu użył.

— A cóż to jeść wam nie dawali ?
— Kocioł byl o dobre dwie wiorsty od obozu, a że 

„psota“ była najczęściej, to wołało się chichem i herbatą 
żyć, aniżeli leść kawał drogi.

— I czemuż wam taką niewygodę zrobili?
— Bóg ich wie!... Znowu innym było lepiej.
— Więceś ty i bitwy nie zaznał?
— A nie.
— Wywieźli mnie do Mugdzienia, do szpitala, ale ja 

miał dosyć, jak po bitwie zaczęli przynosić rannych, a ci 
opowiadali, co się działo! Chryste Panie! Piekło! piekło 
na ziemi!... A ci ranni!... W sali to dobrze, wszystko to 
opatrzone, czyściutką gazą spowite, a do opatrunku, co cięż­
szy — wynoszą, ale ja już wstawał i chodził, gdy rannych 
po bitwie zaczęli przywozić i patrzałem przez okno, jak ich 
zdejmowano z noszy! Takiego widoku nie daj Boże do­
czekać mi po raz drugi!... A ten jęk!... Po jakimś czasie 
to człek i do tego przywyknie, ale te pierwsze dnie i noce!... 
Gdzie ucho zwrócić wszędzie jęk, stękanie, a nieraz to krzyk, 
prawie ryczenie. I tak dzień i noc! dzień i noc! Pytam 
siostry Elżbietanki: co temu, co tak ciągle ryczy?

— Ma jrękniętą czaszkę.
— A zlepią mu?
— Gdzie zaś?
— Więc nie będzie żył?
— Pomęczy’- się jeszcze kilka dni.
— Toć lepiej dobić go, albo otruć!
— Nie wolno!
— Nie wolno! Tak pewno, wyprowadzać tysiące na 

śmierć, na mękę, można, bo tak chce cesarz, ałe skrócić cier­
pienia — nie wolno!

— A siostry dobrze o was dbały? — zapytał Jan.
Pietrek ręką machnął.
— Takie one i siostry, te Elżbietanki!.,.
Tu choremu nogę trzyma, a tu młodszy lekarz, niby 

asystent, z przeproszeniem państwa umizga jej się, jalr 



mi Bóg miły, na wlasnem oczy widział!... 'A1 co to śmiechu, 
’co to gonitw po korytarzach, to po prostu obraza. Boska!... 
Ołiory wola, blaga. pomocy!... Ja. wtedy był już zdrów 
i wychodził trochę... Tak tak było... Na małej salce ze mną 
po hitw-o było-trzech, jeden trafił się Polak, z pod Pułtuska, 
Tomasz Bojek, poczciwy chłop, kula mu c-aly wierzch głowy 
zorała; drugi Moskal, na imię miał Tit, dostał trzy pchnię­
cia bagnetem j.a wylot, ciągle krew ustami mu się rzucała 
i mówili doktorzy, że nic z niego nie będzie; a trzeci, tośmy 
przez kilka dni nie wiedzieli, kto on taki, bo go szrapnel tak 
w samą rękę poczęstował, że opatrunek miał przez całą gło­
wę i twarz, ino mu takie smutne, zakrwawione oczy wyzie­
rały z pod bandaży.

— Aleś zaczął mówić coś o siostrze...
— A właśnie.
Otóż raz temu Moskalowi strasznie źle się zrobiło. 

Było już biisko pólnocka. Krew mu się rzuciła, kaszlał dłu­
go i chwytał się przytein z jękiem za piersi, bo mu to por­
wane wnętrze wielki ból sprawiało. Petent opad! na po­
duszkę ledwie zipiąc, a gdy się trochę wydyszał, powiada: 
„skanczajuś“,*)  a po chwili blaga, żeby mu przyprowadzić 
„świaszczenika“ .**)  Idę do dozorcy, co na dużej sali był, 
mówię, że „sołdatik skanczajetsia“ i prosi świaszczenika.

♦) Umieram.
♦*) Duchownego.
•**)Prędzej.

— Boh jewo znajet, kuda on! posyłał ja przed godziną do 
jednego z moich umierających, nie zastali doma, może gra 
w klubie z oficerami. Idź do siostry, może wie, gdzie on. 
Pewno, zaśmiał się Nikita, chory, co też jak ja już łaził, 
a dawniej odemnie w szpitalu był. Kto jak kto, ale sio­
stra Anastazya będzie wiedzieć, gdzie on, a może i razem 
siedzą w jakiej dziurze. ’ Poszedłem szukać, Nikita ze mną. 
Chodziliśmy od sali do sali, wszędzie jęk, wszędzie charcze­
nie umierających, wszędzie dopraszanie się o pomoc, na 
próżno. Tak szukając, zaszli my aż do apteki i tam zasra­
liśmy siostrę razem z świaszczenikiem....

— No, no, już się domyślamy, — przerwała pani Zo­
fia. — Cóż, poszedł?

— A no poszedł, jak się ogarnął... Wszedł do naszej 
salki, a Tita ino raz już podrzuciło i skonał. Swiaszczenik 
odpraiwil modlitwy nad ciałem i powiedział, że tysiące i bez 
tego umiera, że mu odpuszczenia nje trzeba było, bo kto gi­
nie na wojnie za cara, to i tak idzie prosto do nieba.

— Straszne stosunki, -— szepnęła pani Iza.
— Dali wam innego towarzysza, na miejsce zmarłego?

— zapytał Tadeusz.
— A tak, przynieśli kozaka, co już pięć dni na kory­

tarzu na noszach leżał, bo nie było go gdzie pomieścić. —- 
Zdaje się, że miał rozum pomieszany, ciągle leżał z zani- 
kniętemi oczami i pod nosem nucił piosenki, a takie smutne, 
że serce krajało się słuchać. Jeść nic nie c-hcial, umarłby 
z głodu, bo strawa mogła do nocy stać, a on by nie tknął. 
Trza go było jak dziecko karmić.

— I kto go karmił? zakonnica?
— Aha. zaraz!... Jej zawsze było spieszno, miała je­

dno ino na ustach: skarej! skarej! ***)  Ja karmiłem... Na­
raz zakrztusil mi się, bo precz swoje dumki śpiewał.

— A powiedz jak to było z tym... — wtrąciła Pio­
trowa.

— Cichoj! nie przerywaj, opowiem i to także... A to 
tak było : Ten z owiązaną twarzą jak my z Tomaszem mó­
wili, ciągle patrzał na. nas, jakby nas rozumiał. Raz to 
zgadało się o naszych kobitach. Tomasz rozbudził się i za­
płakał raptem, powiada: „Śniła mi się moja Kaśka, że ca> 
kie wielkie wiadro niosła z pomyjami dla krowy, aż się ugi-

nała i stękała. Ja cliciał iść jej na pomoc, ale między nami
była wielka,woda i ja nie mógł przebrnąć.

■ To niedobrze, że wam się kobita z pomyjami śniła,
pedam jemu, to widać jest w jakichś plotkach i obmowie. ;

Tomasz zapłakał. M
— A uchowaj-że mnie Boże, — wola.
— Młodą kobitę macie? — pytom.

Gdzie zaś, dziesięć roków odemnie starsza.
—- A ładno?
Tomasz się roześmiał.
— Jakiem ją do ojców pierwszy raz przyprowadził, 

mówi, to ojciec pyto mnie: „a kajżeś tego koczkodona wy? | 
strychnąl ?‘ ‘

— No to nie powinniście strachu mieć.
•— A jakże! Niby to chłop na urodę łasy! Moja go- | 

spodyni jak mało, robota w ręku jej się pali, jak ona kapu­
stę ukisi, to i do dworu na spróbowanie proszą. I tak umie 
urządzić, że u niej zawdy okrasy w bród, kluski jak na droż­
dżach, a tłuszcz to z nich prosto kapie... A wiadomo, chłopu 
dc serca przez brzuch najlepsza, droga.

— Zawsze to nie to, co uroda, mówię ja. Moja An- ; 
dzia to aż dziw taka ładna.

— Ja to mówię, że dobra gospodyni największa osko-, 
ma dla. chłopa.

— A. ja mówię, że gładka gęba jeszcze większa. U nas/ 
mówię, we wsi był chłop, Kazimierz Wróbel, pojął za żonę 
dziewuchę jak malowanie, starszą od siebie, ale taką, co- - 
i każdy pan na nią się obejrzał. No i wzieni go do wojska.' 
Chłop głową o mur walił, tak desperowal, że ma swoją Het­
kę osławić. A ona!... Nie wyszły trzy tygodnie, a już z. 
Wawrzonem, formanem się wodziła, to ją znów od Wa- 
wrzona odmówił Noszczyk, stary, bogaty gospodarz; kupił 
ją pięknemi podarkami, potem to z korepetytorem pani­
czów w altanie po nocy się zamykała, potem lokaj, co z je­
dnym starym panem przyjechał, a kto by ich ta zliczył!... 
Nakoniec uczepiła się Antka Konara; chłopak bez żółci, zda 
się, był, dobre, ciche, potulne, to tak go wykierowała, że. 
i kobitę i dzieciaka osławił i przed wojskiem teraz umknął... 
i co mu przyszło? Zabili go, ledwo na-, granicy stanął? A • 
ona może płakała ... Pewnie!... Trzy tygodnie upłynęły za­
nim nas wyprawili w drogę, to już nam żydzi powiedzieli, 
że po pruskich karczmach z jakimś sołdatem się wyciera..., 
Chcialem jeszcze o tych pieniądzach, co Lizuniowi ukradla, 
mówić aż tu słyszę z kąta coś jakby ryknęło nieludzkim gło­
sem. Obejrzeli my się oba, a ten, co mu szrapnel w zęby I 
zajrz&ł, zerwał się z łóżka, stoi i bandaże ze wściekłością 
z twarzy zdziera i ciska na ziemię i nogami depcze; padały 
z początku białe płaty gazy i waty, a potem zaczął odrzu- I 
cać krwawe i krew mu ściekała na piersi, na ręce! Wresz-. ą 
cie zerwał ostatnią zawiązkę i okazała nam się twarz! nie 
twarz! jedna krwawa, straszliwa jama. Szrapnel wyrwał 
mu wargi, zęby, brodę, część języka i nosa! Rozdrażnioną 
rana buchała krwią, gardło poruszało okaleczały język 
okropnym bełkotem, a on te krwawe szmaty deptał bosenii I 
nogami, jakby pastwił się nad żywą istotą.

I odrazu tknęło mnie, że to Kazimierz, wiec rzucani 
się go uspokajać: „bracie, mówię, tyle cierpieć dla niegod­
nej! bracie, uspokój s*ię! “ A Tomasz począł wołać po­
mocy.

Nadbiegła służba, doktór dyżurny, zrobił się gwałt, I 
biedaka siłą położyli na łóżko, chcąc znowu opatrywać ranę, 
ale on jakąś dziwną mocą odepchnął znowu wszystkich, 
kląkł na łóżku, obie pięści wzniósł w górę, ryknąwszy coś 
jak przekleństwo i runął na ziemię. Podnieśliśmy go, po­
łożyli na łóżku, drgnął jeszcze kilka razy i skończył.

; ~ x (Ciąg dalszy nastąpi.)’

C
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Dla milionó w.
Powieść tłumaczonaz francuskiego przez M. P.
39) (Ciąg dalszy.)

Anatol bardzo był zadowolony.
— Mam go, — pomyślał, — to nikt inny, jak ten 

chłopak!
A zwracając się do Henryka, pytał dalej:
»— Kiedy widziałeś ostatni raz tego Roberta?

Dwa dni przedtem, jak mnie chciano zamordować.
— Gdzie?
— W Saint-Maur-les-Fosses.
Ciemności rozjaśniały się coraz to więcej, a chociaż nie 

można było wiedzieć, czy Robert Martin chciał zabić Hen­
ryka, to jednak nie ulegało wątpliwości, że zabrawszy pa­
piery jego, przyjął miejsce groma u hrabiego Noirville.

I wróciwszy do domu, wydał Anatol natychmiast roz­
kaz aresztowania Roberta, ale któż opisze jego przerażenie, 
gdy się dowiedział od dyrektora policyi, że pomimo naj­
gorliwszych poszukiwań, nie zdołano odszukać ani Loli, ani 

i Alfonsa, ani Roberta!
Policya wyśledziła wszystkie dotychczasowe mieszka­

nia Loli i Alfonsa, nawet ów mały domek na wsi, do którego 
się Lola przeniosła w końcu, ale nikt nie wiedział, dokąd 
wyjechała.

Od tej chwili stracono ich ślad i nie można się było 
równie dowiedzieć o miejscu pobytu Roberta. Od dnia, w 
którym opuścił Noirville, nikt go nie widział i nikt o nim 
nie słyszał.

Anatol znowu zaczął tracić nadzieję i był zupełnie już 
zniechęcony swem niepowodzeniem, gdy jeuon z policyan- 
tów doniósł mu, że matka Alfonsa i Roberta żyje i ma tan- 
’deciarnią i sklep na ulicy Rebeval pod numerem 53.

— Nareszcie! — zawołał. — Matka wie przecież, gdzie 
synowie jej przebywają.

— Albo może Znajdziemy ich u niej.
— Każ pan wezwać kilku żandarmów i jedzmy na­

tychmiast na ulicę Rebewal. Pan dyrektor policyi pojedzie 
z nami!

ROZDZIAŁ 16.

Pani Martin zmieniła się bardzo w ostatnim czasie, 
skłonność do pijaństwa wiodła ją szybko do brzegu przepa­
ści. Lubiła ona zawsze wódkę, ale nie pila nigdy tak, jak 
teraz, gdy nadzieja otrzymania kroci zawiodła ją tak 
okrutnie!

A wszystkiemu złemu synowie byli winni!
Robert opowiadał jej tyle o milionach, po które dosyć 

mu tylko było wyciągnąć rękę, aby je dostać, że patni Mar­
tin myślala, że już je ma w kieszeni, tymczasem zaś rzecz 
miała się zupełnie przeciwnie.'

Upływały dnie, tygodnie i miesiące, a przyrzeczone 
skarby nie zjawiały się. Już nawet rok minął od dnia, w 
którym złożyła u niej swoje skarby — wówczas obliczono 
dokładnie posag panny Garrel i obiecano jej także pewną 
Część onycłi milionów. Daremne czekanie na pieniądze mę­
czyło ją strasznie, a gdy Lola wzięła nawet złożone u niej 
pieniądze, i Robert nic nie chciał powiedzieć, co zamierza 
uczynić, wtedy prawdziwa rozpacz opanowywała nieszczę­
śliwą kobietę i wtedy -wódka jedyną jej była ucieczką. Ro­
bert dla tego nic już nie chciał powiedzieć, że obawiał się 
jej gadatliwości, nie rozmawiał z nią przeto wcale. Alfons 
nie bywał już wcale u matki, wiedząc, że pieniędzy nie dar­
łaby za nic w świecie, tak się stała teraz chciwą i skąpą.

O handlu swoim wcale iuż nie myślala, od czasu, jak 

Robert wyjechał, otworzyła! go tylko dwa razy. Wycho­
dziła raz na dzień po wódkę, jadła bardzo mało i leżąc na 
swem brudnem łóżku, pila bez upamiętania. Sąsiedzi uni- 
kali jej jak złego ducha i nie dziwili się wcale, gdy jej nieś 
widzieli kilka dni, okiennice zaś w jej mieszkaniu zawsze 
prawie były zamknięte.

— Upiła się znowu i śpi, — mówiły sąsiadki,! żadnej 
z nich nie przyszło na myśl zobaczyć, czy stara tandeciarka 
nie zachorowała lub nie umarła.

Ani Alfons ani Robert nie pożegnali się z matką i nie 
powiedzieli jej, dokąd jadą, żaden też nie pisał do niej i nie 
dawał znaku życia. W rzadkich i krótkich chwilach przyto­
mności czuła się głęboko dotkniętą takiem postępowaniem 
ukochanych synów i dla pocieszenia się piła znowu, szep-' 
cąc słowa bez żadnego związku:

— Alfons! Lola! Milion! Robert! Trzy miliony! Ty­
siąc milionów!

dniu, w. którymi sędzia i dyrektor policyi zamie­
rzali w jej domu odbyć rewizyę, wyszła o szarej godzinie 
po wódkę, i wróciwszy do domu, pozamykała starannie 
drzwi i okiennice, będąc w ciągłej obawie, że złodzieje się 
zakradną. Potem zapaliła świecę, napiła się wódki i za-' 
brała się do ugotowania kawy. Ale zaledwie nalała spity-1 
tusu w maszynkę, poślizgnęła się, i padając, pociągnęła za' 
sobą stolik, lichtarz zaś przewrócił się tak nieszczęśliwie,' 
że świeca upadła w. spirytus. W jednej chwili buchnął- 
ogromny płomień, obejmując stolik i leżącą pod nim kobie­
tę, a stało się to tak nagle i tak szybko, że o ratowaniu się? 
nie mogła nawet myśleć. Chociaż rozpacz i ból wróciły jej 
przytomność, to jednak stolik przytłaczał ją tak, że ruszyć 
się nie mogła i w przeciągu godziny nie zostało ż pani Mar­
tin nic, jak garść popiołu i zwęglone kości.

Cały domek nieszczęśliwej spalił się przy tej sposo­
bności, bo zanim sąsiedzi dali znać straży ogniowej, zapa­
dły się kruche, słabe belki i nie było już czego ratować.

W tym właśnie czasie przybył tu pan Anatol Latour' 
i dyrektor policyi. Powóz ich rnusiał stanąć na początku 
ulicy, bo zgromadzony tłum tamował drogę.

— Co się tu dzieje? — zapytał dyrektor, wychylając 
głowę przez okno powozu.

— Dom się pali! — odrzekł ktoś z publiczności.
— Czyj dom?
— Wdowy Martin!
Anatol zadrżał.
■— A ona? — zawołał.
— Stara spaliła się! Dach zapadł, nie można już na­

wet było wynieść jej ciała!
Urzędnicy przerażeni spojrzeli na siebie.
— Z tym domem znikła cala moja nadzieja, — we­

stchnął Anatol. — Teraz już nie wiem, jak wynalęść zbro­
dniarzy.

— Nie wyratowano zgoła nic? — zapytał dyrektor 
jednego z strażaków.

— Nie!
— Utrudnia nam to niezmiernie zadanie, — rzeki dy­

rektor. — Dziwna rzecz, że w tej sprawie spotyka nas je­
den zawód po drugim!

ROZDZIAŁ 17.

Lucyan był przerażony chorobą Nory, nie zdarzyło mu 
się jeszcze nigdy widzieć podobnych objawów nerwowych. 
Helenka zaś była przekonaną, że Nora umiera.

— Boże! — krzyknęła, biegnąc ku niej, — ona kończy!
— Nie, nie, — odrzekł Lucyan, odsuwając ją lekko. 
W tej chwili był on tylko lekarzem. Uniósł ostrożnie" 

głowę Nory i patrzał długo i uważnie w jej twarz, strasz­
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nym wykrzywioną kurczem, potem zbadał jej serce i zbladł 
jak ściana.

— Od kiedy powtarzają się te napady ? — szepnął 
drżącym głosem.

— Od tygodnia mniej'więcej, — odrzekła Helenka,
— ale tak gwałtowne jak dziś nie były nigdy.

Lucyan badał puls i barwę ust i skóry.
— Był u niej jaki lekarz? — zapytał po chwili.
— O tak, mama zaraz wezwała naszego doktora do­

mowego.
— I co on powiedział?
— Że to błędnica, nerwy...
— Zapisał jej jakie lekarstwo?
— Żelazo, krople wzmacniające i proszki na sen.
— Pokaz mi pani te lekarstwa.
Helenka wyjęła dwie hmeleczki i pudełko z proszka­

mi z malej szafki i podała wszystko Lucyanowi.
— Wszystko to są lekarstwa nieszkodliwe i ogólnie 

znane, — rzeki.
Otworzył jednak buteleczki, wziął łyżeczkę i skoszto­

wali zawartych w nich płynów.
— Jedno i drugie dobre, — szepnął, — obejrzymy te­

raz. proszki.
I rozwinąwszy jeden z papierków, patrzał uważnie na 

biały, lśniący proszek, a wysypawszy odrobinę na palec, 
pizylożyl go do ust.

— Boże Wielki! — krzyknął nagle przerażony, — 
w tym proszku jest trucizna!

5 — Trucizna? — zapytała Helenka, jak gdyby go nie
była zrozumiała.

— Tak, ale przedewszystkiem trzeba teraz ratować 
Norę, a potem zobaczymy, co nam uczynić wypadnie!

— Można ją ocalić?
— Mam nadzieję, że tak, kilka dni później byłoby to 

już nieinożliwem. Muszę natychmiast posiać do apteki po 
nowe lekarstwo.

Drżącą z przerażenia ręką napisał receptę i wręczył ją 
Helence.

— Każ pani zanieść ją do najbliższej apteki, — rzeki,
— chodzi tu o każdą chwilę — niebezpieczeństwo bardzo 
jest- groźne.

Helenka wybiegła spiesznie i posłała służącego do 
miasta, sama zaś wróciła do chorej, zawsze jeszcze nieprzy­
tomnej.

— Dajmy jej teraz pokój, — rzeki Lucyan, — to zem­
dlenie prawdziwem jest dla niej dobrodziejstwem. Nie 
czuje żadnego bólu.

— Pójdę po mamę.;.
— Nie, im mniej osób w pokoju, tern lepiej. Przede­

wszystkiem proszę panią o zachowanie tajemnicy, co do tej 
trucizny. '

— Czemu?
— Widocznie chodzi tu o jakąś zbrodnię, a ten, kto 

ją chce popełnić, znajduje się tu, w tym domu.
— Ależ to niepodobno,*’— krzyknęła Helenka przera­

żona.
— Jestem o tern najzupełniej przekonany! Bądźmy 

więc ostrożnymi, nie trzeba nam się zdradzić ani jednem 
słowem, że wiemy o tern, inaczej zbrodniarz będzie miał czas 
ratowania się ucieczką.

-- Rozumiem!
— Kto podawał proszki Norze?
— Ja sama! Nikt mnie w tem nie wyręczał!
Gdzie były schowane lekarstwa?
— W tej szafce oto!
— Zamykanej na klucz?

— Nie! Ale kto mógł przypuszczać coś podobnego! 
— zawołała Helenka, zalamając ręce. — Nikomu z nas prze­
cież ani na myśl przyjść nie mogło, aby ktoś chciał Norę 
otruć!

— Kto wchodził do tego pokoju? — pytał Lucyan 
dalej.

— Mama, ja i nasze służące.
— Nikt więcej ?
— Zdaje mi się, że nie! Któżby tu miał wchodzić?
W tejże chwili wrócił służący z lekarstwem, przygo- 

towanem tym razem w innej., bliższej aptece. Lucyan sko­
sztował je najpierw, a potem, pochylając się nad Norą, roz­
sunął łyżeczką jej mocno zaciśnięte zęby i kazał Helence 
wlać w usta kilkanaście kropli silnego antidotum.

Z początku damy jej co pięć minut dziesięć kropli te­
go lekarstwa, mam nadzieję, że po upływue pół godziny od­
zyska przytomność, rzeki do Helenki.

I rzeczywiście, po piątej łyżeczce zaczęła się Nora po­
ruszać, potem otworzyła oczy i spojrzała na pochylonego 
nad nią Lucyana.

— Ab, to ty,! — szepnęła z uśmiechem szczęścia. — 
Jak dobrze, że przybyłeś! Myślalam już, że umrę, nie zo­
baczywszy ciebie.

— Będziesż żyła, najdroższa, — odrzekl Lucyan ser­
decznie, — przybyłem w sam czas, aby ci przywrócić życie 
i zdrowie.

— I szczęście, —• dodała Helenka cicho.
Nora zamknęła oczy i leżała znowu nieruchoma.
— Ona teraz spłać będzie — rzeki Lucyan. — Potem 

damy jej znowu lekarstwo, a jutro rano będzie już o wiele 
lepiej. Ja nie ruszę się ztąd ani na chwilę, jutro zaś po 
proszę pani, abyś jej nie odstępowała ani na chwilę, i udam 
się do apteki, w której przyrządzono te proszki. Od tego, 
czego się tam dowiem, zależeć będzie moje dalsze postę­
powanie.

ROZDZIAŁ 18.

Służba dworska dowiedziała się wnet o przybyciu 
gościa do willi Genthod, pani Beaumont więc, nie chcąc 
narażać Nory na możliwe plotki, postanowiła powiedzieć 
wszystkim otwarcie, kto jest Lucyan i jaki stosunek łączy 
go z Norą. Lucyan zgodził się chętnie na to.

Rok żałoby zbliżał się do końca, nie było zatem po­
trzeby dłuższego ukrywania prawdy, a zresztą Lucyan opo­
wiedział pani Beaumont o zamierzonem otruciu Nory, i do­
dał, że żadna siła ludzka nie skłoni go do opuszczenia jej 
dopóty, dopóki się zbrodniarza nie wykryje. Wspomniał 
też teraz o owern wpadnięciu Nory w rzekę, i skombinował 
słusznie, że wszystko to było czynem jednej i tej samej oso­
by, pragnącej śmierci Nory.

— Pojmujesz pani, — mówił — że nie mogę opusz­
czać Nory. Prześladują ją jiacyś nielitościwi nieprzyja­
ciele — dwa razy zdołałem ją ocalić, lecz kto wie, czy by 
mi się i po raz trzeci udało. I pomimo serdecznej opieki, 
jaką pani Norę otacza, nie może ona samą walczyć z tym 
wrogiem. Zostanę więc przy niej — nie chodzi tu tylko 
o moje szczęście, lecz o jej życie, i dlatego nie możemy 
zważać na zwyczaje i względy świata.

— Masz pan słuszność — odpowiedziała hrabina — 
musisz pozostać u nas i czuwać nad Norą, którą kocham 
jak własną córkę!

— Dziękuje pani — zawołał Lucyan z wdzięcznością.
— Ale stawiam jeden warunek — uśmiechnęła się 

hrabina. ... . . .....
’■ (Ciąg dalszy nastąpi.)

------- ------------------------
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DZIAŁ ILLÜSTRÛVVANY.
Rocznica Grunwaldu.

(Wspomnienie historyczne).

Za lat cztery upłynie pół tysiąca 
lat od wielkiego pogromu krzyżackiego 
na polach Grunwaldu. Co będzie za lat 
cztery, gdy na. dziejowym zegarze wybi- 
je 500-lecie Grunwaldu? Nikt z nas o- 
czywiście przewidzieć nie może, ale kto 
wierzy że... fortuna variabilis a... De­
us mirabilis — szczęście, zmienne, a 
Bóg cudowny — jak mawiali pradzia- 
dy, dziady i ojcowie, ren ze spokojem 
patrzy w przyszłość wymiaru sprawie­
dliwości Bożej, krzepiąc się rozpamię­
tywaniem faktu historycznego tej do­
niosłości, jakim był dla całej Polski i 
dla, całej Słowiańszczyzny pogrom 
grunwaldzki. Uprzytomnijmy sobie w 
496-tą rocznicę ów pamiętny dzień 15-go 
lipca.

Rozpoczęła się wojna, w roku 1409. 
Krzyżacy zajęli ziemię dobrzyńskął) 
i spustoszyli ją. Król Władysław Ja­
giełło zebrał ogromne wojsko i wyru­
szył przeciw nim. Do wojsk polskich 
przyłączyły się hufce litewskie, rus­
kie i jeden czeski, w którym walczył 
później sławny Żyżka, zwolennik Hu­
sa. Dowodził polskiem wojskiem, któ­
rego było 51 pułków, Zyndram z Masz- 
kowic, miecznik krakowski; 40 pułków 
litewskich* 2) prowadził książę Witold, 
naczelne dowództwo nad calem woj­
skiem miał król Władysłatw. Z wyso­
kiego pagórka ukazywały się Krzyża­
kom te olbrzymie wojska, gdy; z Je­
żewa podążyły do Bądzynia nad rzeką' 
Wkrą. : u r iTO

’) Rościli sobie prawo do ziemi dobrzyń­
skiej, gdyż dawniej zastawił im ją Władysław 
opolski, posiadający także ziemię kujawską.

2) Nie da się dokładnie oznaczyć, jaka była 
liczba wojska tak z jednej, jak i z drugiej
strony; tyle tylko można wiedzieć, że każda 
miała przeszło 100,000 ludzi,

Dnia, 9-go lipca 1410 r. stanęły już 
wojska na nieprzyjacielskiej ziemi. 
Rozwinięto chorągwie hufców, a król 
ująwszy sztandar z białym orłem w ko ­
ronie, uklęknął i tak się modlić począł:

— Ty co najskrytsze myśli, wprzó­
dy nim je śmiertelny człowiek powziąć 
zdoła, przenikaszl, o wszechmocny Bo­
że, Ty widzisz, że niniejszą, wojnę nie­
chętnie zaczynam, w Twej jedynie za­
ufany pomocy.... Ty Boże sprawiedli­
wy bądź obrońcą i mścicielem dobrej 
sprawy, a krew przelana niech spada 
na nieprzyjaciół naszych!

Zapłakało całe wojsko ze wzrusze­
nia, a z szerokich piersi rycerzy popły­
nęła ku niebu wspaniała pieśń św. 
■Wojciecha:

„Boga rodzica Dziewica,
Bogiem sławiona Marga!“

Dniai 15-go lipca 1410 r. stanęły oba 
wojska naprzeciw siebie pod Grunwal­
dem i Tannenbergiem.3) Po odpra-

Władysław Jagiełło.

wieniu mszy św. uszykowały się do bo­
ju hufce Jagiełły.

Prawe skrzydło zajął Witold z Lit­
winami, Rusinami i Tatarami, na le­
wem stanął Zyndram; z Maszkowie z 
Polakami, w środku ustawili się sta­
rzy i doświadczeni rycerze. Król na 
cisawym koniu objeżdżał szeregi i za­
chęcał do męstwa. A z drugiej strony 
Krzyżacy przypatrywali się tym- woj­
skom zi lekceważeniem i naśmiewali się 
z nich, mówiąc:

— Niema strachu, więcej u Litwi­
nów w obozie łyżek aniżeli zbroi!

Do króla przystąpili dwaj posłowie 
krzyżaccy i podali mu dwa miecze.

Szyderskie były ich uśmiechy i szy- 
derski głos, gdy jeden z nich rzeki do 
Jagiełły:

— Sławny królu, mistrz nasz, prus­
ki, Ulryk von Jungingen, przysyła ci 
te dwa miecze, tobie jeden, a Witoldo­
wi drugi, byście się mieli czem bronić!

A król odbierając miecze, rzeki 
spokojnie:

— Mieczów mi nie brak, aile przyj ­
muję i te nai znak dobrej wróżby, bo 
zwyciężony tylko miecze daje!

I wnet uderzono w kotły i bębny, a 
od Krzyżaków zaczęły się rozlegać 
strzały armatnie, z których strzelali

s) Grunwald i Tannenberg niedaleko Lu­
bawy i południowej granicy Prus, 

niedawno wynalezionym prochem, ale 
kule ich żadnej szkody, nie robiły woj­
skom. polskim.

Nagle Polacy wznieśli oczy ku 
chmurom i wołać poczęli ze zdziwie­
niem :

— Patrzcie jakaś święta postać w 
górze zachęca nas do walki!

— To patron Polski, święty Stani­
sław z nieba nam błogosławi!

I z zapałem i otuchą rzucili się do 
walki, wnet zwarły się obie armie, a 
w powietrzu rozległ się straszny chrzęst 
zbroi, szczęk mieczy i łamanie się ko 
pii. Nie mogli znieść gwałtownego 
natarcia mocno uzbrojonych Krzyża­
ków; Litwini i Tatarzy i cofać się po­
częli, ale poparli ich Polacy. W tern 
pod pagórkiem zrobiło się zamieszanie 
około. króla. Śmiały jeden Krzyżak, 
nazwiskiem Dipold Kiekieritz, skoczył 
na króla z włócznią i byłby go niechyb­
nie przebił, ale Zbigniew Oleśnicki 1) 
odbił pchnięcie swą włócznią, a król 
zaraz ciął silnie Krzyżaka mieczem w 
samo czoło.

W tej bitwie ponieśli Krzyżacy 
niesłychaną klęskę, sam1 wielki mistrz 
Liryk poległ i blisko 40,000 wojska 
Krzyżaków. Z 700 rycerzy zakonnych 
pozostało tylko 15. Samych chorągwi 
krzyżackich zdobyli Polacy 51. Roz­
rzewniony król zapłakał szczerze nad 
trupem walecznego; a zuchwałego Ul- 
rykai von Jungingen.

W walnej bitwie pod Grunwaldem 
rozstrzygnął się los całego wschodu 
Europy. Polska odniosła jedno z naj­
większych zwycięstw wieku XV., a co 
ważniejsza, osiągnęła je sposobem 
chrześcijańskim i ze zwyciężonymi po 
chrześcijańsku się obeszła. Krzyżacy, 
chociaż poparci przez całe Niemcy, po­
bici i złamani tą klęską, już się więcej 
nie podnieśli. Od czasu Chrobrego i 
Krzywoustego riie otrzymał zaborczy 
gerinanizm takich cięgów, jak w tej bi­
twie. I tu można zastosować pieśń 
starożytną:

„Tak ci Pan Bóg bar dość traci,
A pokorę zawżdy płaci, 
Sprawiedliwość bitwie wzmoże; 
Daj tak zawżdy wygrać Boże!“

Po tern świetnem zwycięstwie zdo­
bywał król jeszcze niektóre zamki, po­
tem zawarł pokój z Krzyżakami i po­
wrócił do Krakowa. Przyjmowano1 go 
tam bardzo uroczyście, odprawiono 
dziękczynne nabożeństwo w kościele

4) W nagrodę za to ocalenie został później 
biskupem krakowskim (1423 roku). 



— 1096 —
na Wawelu, a chorągwie zdobyte na 
Krzyżakach zawieszono na ścianach 
kościoła.

** *

*) Bandtkie hist. T. II

Pisząc o pogromie krzyżackim pod 
Grunwaldem, zamieszczamy jednocześ­
nie rycinę ziarnku krzyżackiego w Mal- 
borgu i dołączamy krótkie objaśnienie 
historyczne tej stolicy zakonu krzyża­
ckiego.

Malborg (Marienburg) leży nad 
Nogalem, dawna stolica województwa 
cego nazwiska, obecnie miastoi powia­
towe, 5 mil na wschód połud. Gdańska, 
zbudowane w r. 1302 w miejscu, gdzie 
był zamek obronny pruski Zantyr. Po­
dług świadectwa Gwagnina wystawili 
Krzyżacy tutaj w r. 1381 zamek wa­
rowny wieżami, przekopami i wałami 
umocniony: liczony przedtem między 
najmocniejsze twierdze w- Europie. 
Warownie jednak były zbudowane na 
dawny sposób, przed wynalezieniem 
dział ognistych używany, gdyż z roku 
1605 są świadectwa, iż zamkowi temu 
na fortykacyi ówczesnej już zbywało ; 
był to jednak, jak z opisów Voigta wi­
dać, ogromny gmach na 3 podziel uy 
warownie, gdzie wprzód mistrzowie 
krzyżaccy, a potem starostowie czyli 
rządzcy ekonomii królów polskich 
mieszkali, garnizon mocny, i niewolni­
ków nieprzyjacielskich mieścili.

Po zwycięstwie pod Taneńbergiem 
i Grunwaldemi poddały się Polakom 
całe Prusy; tylko zamek Malborski, 
stolica zakonu, bronił się jeszcze. Przy­
muszony potrzebą kommendor Hen­
ryk de Plauen wyszedł do króla, ofia­
rując pokój i ustąpienie ziemi pomor­
skiej, chełmińskiej i michałowskiej. 
Odrzucono te ofiary za radą Zbignie­
wa Brzezińskiego, marszałka królew­
skiego. Urażony Henryk de Plauen, 
odpowiedział z gniewem, że nie przy­
jęto tak zyskownych ofiar: „rozumia­
łem, że się przysłużę, ale ponieważ 
wam i królowi przywidziało się ina­
czej, więc i Malborga i innych miast 
nie poddam, chyba pierwej mi kto na 
gardle usiędzie.“ *)  Odpór mężny w 
obronie, opieszałość w oblężeniu zam­
ku, odjazd Witolda, nieczynność króla, 
a. nareszcie i różność zdań w radzie 
sprawiły to, że nie dobyto Malborga. 
Nadeszły posiłki W. mistrzowi z In- 
flant i Niemiec, odmieniło się szczęście 
i nastąpiła inna rzeczy postać. Król 
znużony odstąpił od oblężenia, właśnie 
gdy się miasto poddać miało. Kazi­
mierz. Jagiellończyk, wypłaciwszy żołd 
żądany żołnierzom krzyżackimi, zamek 
ten, w którym stolica była; potęgi krzy­
żackiej, jako głowę ich posiadł w*  r, 
1460. Szwedzi zdobyli miasto 1626, 
poraziwszy wojska polskie; w roku 

1656 dostało się powtórnie w ich rę­
ce, a Karol Gustaw na zamku tamtej­
szym przyznał księstwo pruskie elekto­
rowi brandenburskiemu, prawem dzie- 
dzicznem, aby tylko Polaków wspólnie 
z nim wojował. Jan Kazimierz odry-

Rycerz krzyżacki. Według rysunku M. Górskiego.

wając elektora od związku z Szweda­
mi, zmuszony był to nadanie potwier­
dzić.

W nowszych mianowicie czasach 
wzniósł się i powiększył Malborg, a 
zamek krzyżacki do dawnej świetności 
i porządku przywrócono. P. L.

Wspomnienie dziejowe w 250 rocznicę.
Napisał Fr. Jaworski.

(Dokończenie).
Tak zaczęło się to dziwne, bezprzy­

kładne w dziejach oblężenie słabego 
klasztoru i dzielna jego obrona. Hu­
czały działa ze stron obu, grzechotały 

strzały z muszkietów (strzelb), a ró­
wnocześnie biegali posłowie od Szwe­
dów z groźbą i żądaniem poddania się, 
szły korne a stanowcze odpowiedzi z 
klasztoru. W chwilach, kiecty acr^zyły 
się gromy spiżowych dział, pokładły

się dymy prochowe, dochodził Szwe­
dów głos muzyki kościelnej, grającej 

■pobożne melodye i słyszeli śpie­
wy procesy! i widzieli blaski 
monstracyi, obnoszonej po muracfc, 
dla dodania zachęty i wytrwania 
oblężonym. A czasami glosy te pobo­
żne unosiły się ponad największą wrza­
wę wojenną- — słuchał ich Szwed zdu­
miony, słuchali z żałością polscy żoł­
nierze, co po niewoli mu służyć mu­
sieli.

W takich chwilach woń krwi prze­
lanej, zmieszana, z prochem, z gorący11 
a płomiennym oddechem wojny roz­
grzewała mózgi, niezwykłe a nieznau6 
cienie miotała, przed oczy, f zdawał0 
się oblegającym, że oto wieże klasztor­
ne wydłużają, się w jakieś nieziemski6’ 
olbrzymie kształty, że oto cała, Ja=ua 
Góra jakby się ze swoich skalistych p°' 
sad urwała i zawisła w powietrzu. 
Niekiedy znowu pokazywali sobie
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ni erze szwedzcy dziwnie zjawisko: Pani rego nieprzyjaciel pewnie żywić nić 
jakaś w niebieskim płaszczu szła po- będzie, skoro go siłą dostanie 1 wieł- 
nad mury w jasności wielkiej i maje- j kiemi armatami, — kamienia nie' zo­
stanie, a takiej chwili kula nie czepiła stawi na kamieniu.
się murów klasztornych, odskakiwały j A zdrada rodzić poczęła zdradę, bo 
pbciski armatnie* granaty nie wybu- , oto część załogi klasztornej coraz otwar- 
chały. Strach blady przelatywał Sże
regi nieprzyjacielskie. Jakoż mamy 
walczyć z klasztorem, co ma nieziem­
skich obrońców — wołano — jakoż wal­
czyć z „czarami“ i cudami może żoł­
nierz, człowiek zwykły?

Miller jednak nie ustawał, coraz to 
nowym ogniem zasypując „kurnik“. 
Z pięciu szańców leciał grad kul i gra­
natów, ale kule ogniste bezsilnie jakoś 
kładły się u stóp kościoła, przelatywa­
ły szczyty kościelne, padając w prze­
ciwległe okopy nieprzyjacielskie; T 
znowu dziw wielki ogarniał szeregi o- 
brońców na widok, jak nieprzyjaciel­
skie kule stawały się podobne do much 
brzęczących, utrapień,ych, ale równie 
nieszkodliwych, jak dziecięcia nawet w 
kolebce nie uraził granat ognisty, który 
wpadłszy przez okno zagasł, jak ga­
śnie świeca na ołtarzu, gdy ją. dziadek 
kościelny gasidłem przykryje. Więc 
też ufnych w niebieską protekcyę obroń­
ców duch rozpierał rycerski. Pod do­
wództwem Piotra Czarnieckiego1 wa- , 
żyli się nawet na wycieczkę zbrojną za 
mury, a wpadłszy na nieprzyjaciół wie 
lu ich trupem położyli i wielki postrach 

zamieszanie do samego zanieśli 
szwedzkiego obozu. , ;

Ale ludzka natura chwiejna jest 
z. dnia na dzień różnym uczuciom pod- i 

legła, zwłaszcza w czasie wojennym w 
obliczu śmierci, na żniwo ludzkiego ży­
cia chodzącej. Więc też wiadomość, że 
Miller posłał po wielkie armaty, z któ­
rych dwudziestoczterofuntowe kule wy­
latywać miały, jak również słowa jego 
posłów — zwykle oddanych Szwedowi 
Polaków, odbierające nadzieję wszela­
ką — zasiewały zwątpienia jad i chęć 
wydania twierdzy, za cenę ocalenia 
własnego życia. Czarna mara strachu 
pełzała kilkakrotnie po murach często­
chowskich, a z niej głos się rodził — 
jakoż wytrzymamy w tak wielkiem 
przedsięwzięciu?

•Tak kamień w wodę wrzucony co­
raz szerzej marszczy powierzchnię wo­
dną i koła, faliste rozgania na wszyst­
kie strony, tak duch Bojaźni szerzył się 
między garstką obrońców, a jad sączo­
ny pięknemi słówkami nibyto przyja­
ciół -Tasnogóry, którzy przychodzili z 
obozu szwedzkiego dla perswazyi i u 
kładów, odrętwiał serca i piersi na 
śmierć gotowe. Przynosili ci posłowie 
obłudne słowa, zniechęcenia, malując 
w ponurych barwach położenie Rzeczy­
pospolitej, to niezwyciężoną potęgę Ka­
rola Gustawa, to wreszcie straszne sku­
tki zniszczenia świętego .przybytku, kłó­

ci ej pomrukiwała o wydaniu Jasnogóry 
Szwedom i zaniechaniu beznadziejnej

Dwaj postawie Krzyżaccy przynoszą Jagielle dwa miecze.
(Patrz artykuł: „Rocznica Grunwaldu.“)

walki. Szczęściem doszły o tern na czas 
słuchy do ks. Kordeckiego, który zapo­
biegł nieszczęściu przez wydalenie naj­
bardziej opornych a roztoczenie bacz­
nej straży nad resztą.

Wtem i sprawa układów, których 
nie zaniedbywał ks. Kordecki, stanęła 
na ostrzu miecza. Miller przysłał kla.- 
sztorowi ostateczne swoje żądania, mię­
dzy któremi znajdowały się dwa naj­
ważniejsze, a mianowicie, że „klasztor 
jasnogórski podda się pod opiekę króla 
szwedzkiego, wyrzekając się wszelkich 
stosunków z Janem Kazimierzem“, a 
po drugie, że „klaiszcor przyjmie dla 
obrony swojej załogę 150 żołnierzy 
szwedzkich' ‘.

Kordecki odpowiedział odmownie, 
oświadczając, że nie pozwoli pod ża­
dnym warunkiem, aby noga szwedzka 
postała w klasztorze. Co do pierwsze­
go zaś warunku to w dzisiejszych cza­
sach przed kilku miesiącami zaledwie 
uczony historyk szwedzki Th. Westrim 

odkrył oryginalny list ks. Kordeckiego 
w szwedzkiem archiwum, państwowem, 
z którego to listu wynikałoby, że załoga 
klasztorna gotową była nawet oddać się 
pod opiekę Karola Gustawa, pod wa­
runkiem jednakże stanowczym', że sto­
pa żołnierzy szwedzkich heretyków nie 
skala miejsca świętego, Ale Szwedom 

bardziej chodziło O' bogactwa klasztor­
ne, aniżeli o poddanie się pod opiekę 
ich króla, więc Miller tego warunku cie 
przyjął, a Kordecki postanowił raczej 
w gruzach zagrzebać klasztor, aniżeli 
go wydać w świętokradzkie ręce. W 
ten sposób chwila wahania się ks. Kor­
deckiego, który czując ogromną nad so­
bą odpowiedzialność, miał może przez 
krótką chwilę zamiar uratować klasztor 
za cenę owej „opieki“ szwedzkiej — ta 
chwila, która tak łatwa do wytłumacze­
nia — nie wpłynęła wcale na umniej- 
sizanie zasługi ks. Kordeckiego, ani też 
na dalszy przebieg wypadków.

A wypadki te rozwijać się poczęły 
z szaloną szybkością. Miller zrzucił z 
siebie maskę ukłaldności i życzliwości, 
uwięził i śmiercią zagroził dwom zakon­
nikom, którzy przyszli do niego W po­
selstwie z klasztoru, ogarnął podstę­
pem znaczny oddział wojska Czarnie­
ckiego Stefana, wyprowadzony z Kra­
kowa, i począł nim straszyć oblężonych, 
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a wreszcie po wyczerpaniu wszelkich 
środków rozpoczął dnia Itr grudnia 
gwałtowną bombardacyę klasztoru od 
północy i wschodu, ciskając gradtem kul 
dwudziestoczterofuntowych.

Zdawało się, że ostatnia godzina bi- 
je już oblężonym wśród gromu rozpa­
lonych kul, opadających kawałami mu­
rów. Wszystko rzuciło się do obrony, 
ci zaś, co. nie mogli broni utrzymać, po­
szli do1 znoszenia chrustu, ziemi, gnoju 
i drzewa, żeby zawalić wyłomy w mit­
rach uczynione, albo zbierali wpadle 
do twierdzy kule, lub wydzierali zary­
te w miurach.

I tak trwało przez dwa dni. Szwe­
dzi wyrzucili 340 wielkich kul do twier­
dzy, ale oprócz kilku małych wyłomów 
i wielkiego hałasu, nie zrobili wielkich 
szkód, sami natomiast ponieśli znaczne 
straty w ludziach, prochy im działo naj­
większe rozerwały na, sztuki, sam syno­
wiec Millera legł na polu walki i wielu 
znakomitych oficerów. Wódz szwedz­
ki był w rozpaczy. Na; jego rozkaz spę­
dzeni górnicy z Olkusza kuli w skałach 
podziemne lochy dla podłożenia min, 
aby wysadzić klasztor w powietrze, do­
chodziły codziennie wozy z prochem i 
bronią, codziennie też szalały działa 
i muszkiety, klasztor się chmurą i dy­
mem zasnuwał, a skoro dymy opadły, 
stał na swojem miejscu, cały, niewzru­
szony, paszczami armat ziejący. Zda ­
wało się, że siła, ludzka nie wzruszy tro 
z posad, że tak jak stał onych chwil woj­
ny. tak też stać będzie po wieki wieków!

Jużby się Był stary wódz szwedzki 
zadowolnił bodaj sowitym okupem1, był­
by poszedł sobie z pod Częstochowy, 
gdyby przynajmniej pieniądz klasztor­
ny chciał mu ozłocić owe dnie chmurne 
klęski i zawodów, ale na to żądanie od­
powiedział ks. Kordecki... opłatkami, 
które Millerowi posłał przez żebraczkę 
klasztorną Koństancyę.

Nadszedł bowiem dzień Bożego Na­
rodzenia, a z dniem: tym święta i rado­
ści upływał już piąty tydzień wojen­
nych zapasów. Staropolskim więc zwy­
czajem posłano: generałowi szwedzkie­
mu z klasztoru opłatki, które do tego 
stopnia rowściekliły go, że1 wszystkie 
wojska swoje pchnął do ostatecznego 1, 
a. stanowczego szturmu.

W sam dzień Bożego Narodzenia,
25-go  grudnia 1655 okoto południa po­
częły się gradem sypać na klasztor kule 
ogniste. Niby drapieżne ptactwo! spa:- 
dały na dachy, dziedzińce, korytarze 
klasztorne, niosąc wszędzie postrach i 
zniszczenie. Zdawało się strwożonym, 
że cały klasztor runie wnet na ich gło­
wy i dla teigO' każdy, kto tylko mógł, 
spieszył na1 wały w tej myśli, że lepiej 
życie swe drogo sprzedać nieprzyjacie­
lowi, aniżeli bezczynnie śmierci oczeki­
wać. A Kordecki razem z Zamoysldm 

nie schodząc z murów dawali przykład 
nieustraszonego męstwa i odwagi nawet 
najsłabszym i najtrwożliwszym.

Krótki, zimowy dzień miał się już 
ku schyłkowi, a bój zażarty trwał ciągle 
na wszystkich stanowiskach. Wtem 

(patrz artykutJ„Roc7.nica Grunwaldu.“) 
huk donioślejszy nad wszystkie głosy dom, 
armatnie wstrząsnął powietrzem, tak, 
że aż zadrżały mury klasztorne, a za 
chwilę cisza śmiertelną zaległa: szeregi

Zamek krzyżacki w Malborgu.
(Patrz artykuł „Rocznica Grunwaldu.“)

nieprzyjacielskie. To drugie najwięk­
sze działo szwedzkie rozerwane prochem 
rozleciało się ze strasznym oukioin w 
drobne' kawałki, siejąc dokoła popłoch 
i spustoszenie.

Na ten dzień dość było walki. Zltu- 

żcne wojska szwedzkie legły na spo­
czynek, cisza, też zapanowała w klaszto­
rze. Ale skoro błysnął następny pora­
nek, dzień św. Szczepana;, dziwne jakieś 
odgłosy z klasztoru rozległy się po całej 
okolicznej równinie. Zdawało się Szwe- 

że to jakaś radosna muzyka, 
grzmiąca wiwaty, a... potem gęsta sal 
wa ze strzelb i z muszkietów. Już tak 
byl nieprzyjaciel przyzwyczajony do 

celności strzałów klasztornej załogi, że 
natychmiast popłoch ogarnął jego sze­
regi, a gromady ludzkie biedź poczęły 
na oślep' przed siebie, jakby oszalałe 
ze strachu. Dopiero oficerowie z pod 
polskich chorągwi wytłomaczyli, że to
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Pokoj obecnego przeora O. Paulina, ks. Rejmana w klasztorze jasnogórskim. 
W głębi portret księdza Kordeckiego.

dzień imienin Zamoyskich, ojca i syna, 
obchodzony jest tak hucznie i radośnie.

Dziwił się stary generał, ze oblężeni 
tak dużo posiadają prochu, iż go mar­
nować mogą na wiwaty — dziwili się 
jego oficerowie i wszystek żołnierz ta­
kiej rycerskiej fantazyi mnichów.

I dumał przez dzień cały generał 
Miller, a wieczorem kazał się wojsku 
swojemu spakować i cicho ze wstydem 
uszedł sarn do' Piotrkowa, Wrzeszczo- 
wicz do> Wielunia, Sadowski ku Siera­
dzowi, ks. Heski zaś wrócił do Kra­
kowa.

Dnia 27-go grudnia nie było juz 
Szwedów pod Częstochową.

Jeżeli pamiętna ta obrona uznaną 
została jednomyślnie przez współcze­
snych za cud, który uchyla się z pod 
wszelkiej ludzkiej rachuby, to jej sku­
tki dla całego narodu naszego okazały 
się podobne do iskry pioruna, co ogień 
rozpdla — wielki, ożywczy ogień zapa­
łu. I wyszło z onego ognia świętego 
odrodzenie narodu w chwili tak czar­
nej, że niewiele podobnych zapisały na­
wet nasze chmurne a wielkie dzieje.

Rzecz dziwna zaiste, że w miesią­
cach sromu i hańby, kiedy cała Rzecz­
pospolita po własnej woli kładła się u 
stóp najeźdźcy — ci tylko, có. ani jej ry­
cerstwem byli, ani tarczą ochronną, ani 
potęgą — mieszczaństwo i chłopi w ró­
żnych okolicach porywali się przeciwko 
najazdowi. I jeszcze rzecz dziwniejsza, 
że to rycerskie, wojenne powołanie zbu­

dziło się. nagłe w piersi mnicha ks. Au­
gustyna Kordeckiego, że nie żadna 
twierdza, ale daleki od wojny klasztor 
poważył się stanąć przeciwko potędze 
szwedzkiej i z pięciotygodniowego oblę-

Pomnik ks. Kordeckiego 
w Częstochowie.

żenią, wyszedł nie tylko ca*o, ale z naj­
większą chlubą. A to zwycięstwo mni­
chów nad dobrze zorganizowaną siłą 
zbrojną stało się zadatkiem czynów gór­
nych i lotnych, na które ze zdumieniem 
patrzyła cała Europa. Wrócił więc król 
Jan Kazimierz z wygnania wbrew 
wszelkim przewidywaniom i ten król 
złożył w katedrze lwowskiej wiekopom­
ne śluby, które przyszłość ojczyzny o- 
parły na barkach ludu wiejskiego, 
o czem naonczas nikt w całej Europie 
pomyśleć się nie ważył; ta samai szla­
chta, która ochotnie wyrzekla się króla, 
teraz związała się konfederacyą w Ty­
szowcach do jego obrony. Czynów do­
konał wiekopomnych Stefan Czarnie­
cki, Paweł Sapieha, a> cale dzielne, ry­
cerskie plemię stanęło do wałki o wol­
ność ojczyzny.

Wszystkie te jednak wysiłki boha­
terskie żyją dziś pięknem, ale odległem 
tylko wspomnieniem. Ale bo też 250 
lat mija od czasu, kiedy te wiekopomne 
zdarzenia rozgrywały się na naszej zie­
mi — pięć ludzkich pokoleń pokładło 
się już na cmentarzysku wieczności. 
Jedna tylko obrona Częstochowy żyje 
wciąż jeszcze takim jasnym blaskiem, 
że promienie z niego złocą natchnione 
piórai pisarzy największych, a sarnia pa­
mięć owych chwil bohaterskich łzy 
wyciska, zapałem serca, ogarnia — pra­
wie tak samo, jak u tych ludzi, co żyli 
przed nami — 250 lat temu.

Ktoś obcy moźeby nie całkiem, zro-



Zumiał taką pamięć, nam jednak, któ­
rzy wiemy, czem jest Częstochowa dla 
polskiego narodu — to nie dziwota.

Nie dziwota też, że w 250 rocznicę 
zwracamy się wstecz, pamięcią, ażeby 
do przeszłości nawiązać nić złotą... na­
dziei na przyszłość.

nad Wisłą.
Przyczynek do historyi południowego Pomorza.

Napisał Konstanty Kościńsd.

(Ciąg dalszy.)
VII.

Bernardyni konwentu. nowslciego. 
(Nazwiska poniżej podane wyjęte są 
po największej części z; nowskich pa­

rafialnych ksiąg chrztu).
1664 r. Piotr Zdanowski, wikary.
1687 r. O.x) Chrystofor Ostrowski, 

wikary,
1690/1 r. br.* 2) Kapistran, wikary, 
1708 r. O. Melchizedech, ordyna- 

ryusz,

1) O = Ojciec, Pater.
2) br. = braciszek, frater.
3) Skrypta bractwa Różańca św.

4) 1784 r. był Józef Martz pełnomocnikiem
klasztornym w procesie z Zakrzewskim.

1756 r. Erazm Kośnicki,
1759 r. br. Wincenty Borowicą za;- 

krystyan bractwa Różańca św.3)
1769 r. Elizary Madeyski,
1771 r. O. Guzowski,
1771 r. O. Justyn,
1771 r. O. Gwido Bojanowski,
1772 r. O. Floryan Wałiszewski,
1772 r. br. Jan Baptista Morkowicz, 

wikary,
1773 r. O. Wiktor Katirski,
1773 r. O. Władysław (Ladislaus)

Tyel, '
1774 r. Gracylian Brudzyński,
1775 r. Franciszek Muśliński, wi­

kary,
1776 r. Fortunat Bryx, zakrystyan, 
1776—1782 r. O. Władysław Ka­

czyński, gwardyan,
1776 r. O. Marcyan Langanke, 

gwardyan,
1776—7 r. O. Ambroży Hepner, 
1776—7 r. O. Mikołaj Bastkowski,
1776 r. br. Maryan Klaszewski,
1777 r. O. Tadeusz Meszieński, chó­

rzysta,
1777 r. Hieoronim Thyełl,
1779 r. Felicyan Zenze, kaznodzieja 

missionarski,
1779 r. Franciszek Felicissimus 

Harwartt,

1780 r. O. Wojciech Kwetnau, con- 
cionaror germanorum,

1780 r. O. Szczepan, kaznodzieja 
niedzielny,

1781—1782 r. Jan Kapistran Mi­
kulski, kaznodzieja niedzielny,

1781 r. O. Franciszek Tórliński, 
kaznodzieja niedzielny,

1782 r. Karwowski,
1782 r. O. Herminold (może Her- 

menegild, patrz; 1783 r.),
1783—7 r. Apolinary Gebier, ka­

znodzieja i chórzysta,
1783 r. O. Hermenegild Briskorn,
1783 r. Franciszek Mudżteński,
1784 r. O. Gwardyan Jan Baptysta 

Damn,
1784 r. O. Jan Baptysta Ertman,
1784 r. O. Felix Nowacki, kazno­

dzieja generalny,
1784 r.4) Kapistran Wrodkiewicz,
1785 r. O. Mikołaj Bangel, kazno­

dzieją niemiecki,
1785 r. O. Władysław (Ladyslaus) 

Ruch, spowiednik, f podobno w Ko­
morsku,

1787 r. O. Marcel Herendorf,
1787 r. Maryan Witpahl, chórzy­

sta uroczystościowy,
1788 r. Kaucyusz Krzemkowski, 

kaznodzieja uroczystościowy,
1789 r. Konstanty Beuer, kazno­

dzieja niedzielny,
1794 r. Łargus Plonczyński, kazno­

dzieja:,
1798—1804 r. Linus Mączyński, 

chórzysta niedzielny.
1800—1805 r. Tomasz; Pochwyto- 

wicz,
1804 r. Izydor Zaboklicki,
1808—1809 r. Franciszek Xawery 

Sieiek,
1808—1810 r. Donat Lawikowski, 

kaznodzieja,
1811 r. Feliks Ilipel,
1812 r. Kapistran Dzierżyński,
1822 r. O. Roman Wax, jubilat, 

f 17. 6. 1822.
Podług wizytacyi kanonika Tro- 

chowskiego znajdowało się w roku 1764 
w konwencie nowskim zakonników 19; 
przeżył ich wszystkich O. Roman Wax, 
który zamyka szereg Bernardynów 
nowskich.

Z osób świeckich służyli w klasz­
torze:

1791 r. Jakób Jaworski, kucharz, 
1791 r. Jan Rycki, ogrodowy,
1803 r. Józef Kauszkai, organista.
Ostatnimi mieszkańcami, którzy w 

murach klasztornych schronienie zna­
leźli, były dwie niewiasty:

Małgorzata Woleńska, wdbwa, f 
1829 i

Katarzyna Walter, wdowa, f 1830 
roku.

vm. 1 '
Chwała Boża.

Bernardyni z Polski przez Kono­
packiego' sprowadzeni przyczynili się 
niewątpliwie do rozbudzenia podupa­
dłego tu podczas walk religijnych ży­
cia kościelnego. Zakwitła znów chwała 
Boża. W niedzielę i święta odbywała 
się naprzód wotywa z kazaniem, przed 
południem, summa. Co piątek śpiewali 
zakonnicy godzinki o siedmiu bole­
ściach po< łacinie, w sobotę w kaplicy 
Niep. Poczęcia N. M. P. „kurs“ z wo- 
tywą.

Roraty w adwencie zawsze były z 
kazaniem. Zwłaszcza na odpusty, któ­
re były na św. Antoniego, św. Annę;, 
N. M. Pannę Anielską, św. Franciszka 
i N. M, P. Niep: Poczęcia, gromadziły 
się tu tłumy wiernych.

Przycem zakonnicy odprawiali 
zwykle nabożeństwo w kaplicach do­
mowych szlachty okolicznej, tak n. p. 
w1 Mieli wem u Białocliowskich (1764 
roku) w Rynkówce itd.

Nieśli też pomoc miejscowemu pro­
boszczowi zwłaszcza przy chrztach 
i innych Sakramentach św.5)

Roztaczali też ociekę nad bractwa 
mi kościelnemi u fary. Tak n. p. za­
konnik Borowicz, 1759 r. był zakrystya- 
nem bractwa Różańca św.

Wyręczali też proboszczów, jeśli cl 
na probostwie nie mieszkali n. p. ks. 
Michała Kospotb-Pawltowskiego, pro­
boszcza komorskiego (1780—1808), 
który zwykle w dobrach swych Rulewo 
przestawał.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W
Marsz

Hej! bracia Sokoły zamućmy w. pocho­
dzie,

Niech pieśnią, rozlega się echo!
Gdy glos nasz obudzi chęć pracy w va- 

rodzie.
Ojczyźnie zadźwięczy pociechą,.
Więc śmiało, pierś naprzód mi,ech głoś­

no brzmi śpiew
Na sławę .tej- ziemi, tych lasów i niw.

W sokolim pochodzie przez sioła i 
grody,

Po starym w nich goszcząc zwyczaju. 
Wyrosłe z serc ziarna braterstwa i 

zgody,
6) Propter mutationem Parochorum et ne- 

gligentiam Ministrorum Ecclesiae ab hoc tem­
pore (1691) non sunt annotati neque scripti in 
aliquo libro, baptisati et copulati usque ad 
diem 20. 7. 1692. Sed Patres Bernardini hoc 
tempore administrabant Sacramenta. Zapisek 
ks. Mayowskiego w księdze kościelnej modrej 
około 1783 r.
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Na skrzydłach rozniesiemy. po kraju.
I w bujne nam plony wyrośnie ten siew, 
Bo każdy nam bratem, w. kim polska 

wre krew!

Ospały i gnuśny zgrzybiały ten świat, 
Na nowe on życia koleje
Z wygodnej pościeli nie dźwiga się rad, 
I duch i ciało w nim mdleje!
Hej bracia Sokoły dodajmy mu sił, 
By ruchu zapragnął, by powstał i żyt!

W -niemocy, senności i ciało, i, duch 
Napróżno się dźwiga i lamie, 
Tam tylko potężnym i twórczym jest 

ruch,
Gdzie wola silne ma ramię.
Hej bracia, kto ptakiem przelecieć chce 

świat,
Niech skrzydła sokole od młodych 

ma lat!

Więc razem ochoczo w daleki ten lot. 
Sposobić nam skrzydła dla ducha. 
Nie złamie, nas burza, nie strwoży nas 

grzmot,
Gdy woli siła posłucha.
Hej bracia, kto ptakiem przelecieć chce 

świat,
Niech skrzydła sokole od młodych 

ma lat!

M i 1 Jwigzl® Tow. ginu, sokolich 
w Holandyi.

Towarzystwa polskie stały się dziś 
widocznie niebezpiecznemi 'dla pań­
stwa pruskiego, albowiem kiedy 
chcemy urządzić jakiś zjazd luo 
zlot, musimy gościny szukać po za gra­
nicami Prus. Szczęściem my tutaj na 
obczyźnie nie szukamy gościny tej zbyt 
daleko. Znajdujemy ją na ziemi ho­
lenderskiej. : • ■

Pisaliście już, że zlot okręgów VII 
i X odbył się w niedzielę dnia 17-go 
czerwca. Pozwólcie, że opiszę go tro­
chę obszerniej. — W pogranicznem 
miasteczku Winterswijk — w Holandyi 
znajdujemy pożądany przytułek. Przy­
bywamy na miejsce o godz. 6-tej rano. 
W uroczystymi pochodzie w liczbie o- 
kolo 450 udajemy się na wielką salę 
obywatelską. „Festgebouf.“

Po spożyciu skromnego posiłku 
ćwiczymy. Druhowie z okręgu X do­
bijają się w zawodach jednostek na 
sprzętach o nagrody.

O godz. pół dziesiątej wyruszamy 
na dworzec po druhów, mających przy­
być od Dorsten. Przybyło ich wraz 
z gośćmi około 360. Później jeszcze 
pizybył pociąg od Wesel, przywożąc 
gniazda, które miały najbliższe połą­
czenie kolejowe.

O godzinie pół do jedenastej zagaił 
druh Lange z Berlina, japo delegat 
Wydziału Związku — Zlot. Wita, dru­
hów i gości i wyjaśnia w krótkich a 

treściwych słowach cel Zlotu. Druh 
Lange kończy zachętą do jws polnej, 
wytrwałej pracy.

Wyruszamy w wspaniałym pocho­
dzie do kościoła na polskie nabożeń­
stwo, zakupione na intencyą zlotu. — 
Uroczysty i rzewny nastrój nabożeń­
stwa podniosła niemało nadzwyczaj 
piękna gra na organach kościelnych 
pieśni i utworów polskich. Grał dh. 
Żniński.

I tak kiedy zabrzmiała potężna 

Ze Zlotu Okręgów VII i X Sokołów polskich
odbytego dnia 17-go czerwca 1906 r. w Winterswijk w Holandyi.

Na czele pochodu znak sokoli,- z dwoma przybocznymi o wstęgach biało-czerwonych. 
Za sztandarem w pierwśzej trójce kroczą delegat Związku d. Julian Lange z Berlina i dd Nowak 
i Barański jako prezesowie dwóch okręgów- Za nimi w czwórkowej długiej i potężnej kolumnie 
kroczy kilkaset Sokołów przeważnie umundurowanych. Obraz przedstawia chwilę, gdy Sokoli 
wkraczają do parku, w którym następnie odbyły się ćwiczenia.

melodya'pieśni: „Twoja cześć, chwa­
ła“, kiedy zabrzmiały piękne akordy 
tego hymnu kościelnego, na cnwałę Bo­
ga, z tysiąca rozrzewnieniem wezbra­
nych piersi popłynął jeden potężny 
głos, — głos bólu i skargi na niedolę 
naszego nieszczęśliwego narodu, potę­
żny glos wiary w miłosierdzie! Boże 
i lepszą przyszłość nalszą. — Zdawam 
nam się, że duch nasz popłynął w stro­
ny rodzinne — do' naszej kochanej 
polskiej ziemi... Jakoś słodko płynę­
ły tony muzyki, a z niemi błagalna 
modlitwa polskiego, ludu na obcej zie­
mi, dloi tronu Pana Zastępów za nie­
szczęśliwą Ojczyznę naszą. Dla tego 
też druhowi Znińskiemu należy się 
słuszna podzięka, że grą swoją roz­
grzał niejedno serce polskie żarem 
wspomnień stron ojczystych, miłością 
Ojczyzny i Boga.

Po nabożeństwie wróciliśmy z 
sztandarem i muzyką na salę. Tysią­
ce Holendrów przypatrywało' się zi po­
dziwem uroczystemu pochodowi.

Podczas obiadu, w którym wzięło 
udział około 300 osób, powitał druh 
Lange zebranych Sokołów oraz zacne 
Polki, które za nami podążyły na zlot. 
Mówca przeczytał nadesłany telegram 
od Wydziału Związku z Poznania. — 

Gromkie „Czołem“ było nań odpo­
wiedzią, Następnie przemawiali dru­
howie Barański, Zniński, Nowak i kil­
ku innych.

Piękne polskie piosenki wykonane 
przez muzykę p. Pietrygi z Brachu 
nagradzała zebrana drużyna głośnymi 
oklaskami.

Po obiedzie odbyła się na rozle­
głem błoniu przy pięknej pogodzie 
generalna próba ćwiczeń laskami naj­
przód okręgu X, a potem VII. Nastą­

piły ćwiczenia okręgu VII o nagrody, 
a w końcu ćwiczenia wspólne laskami 
obu okręgów. Każdy okręg miał od­
rębne obrazy ; pomimo tego ćwiczenia 
wypadły wprost świetnie. Po ćwiczę^ 
niach odbyły się pochody i wymarsz 
z boiska obu okręgów.

Nagrody otrzymały następujące 
gniaizdą okręgu X: 1) Henie, 2) Ue- 
ckendorf, 3) Wanne II. Nagrody 
osobiste otrzymali następujący dru­
howie z tegoż okręgu: 1) Kordusik 
z Herne, 2) Olejniczak z Boelinghau- 
sen, 3) Vogt z Herne, 4) Biedrzyński 
z Herne, 5) Szewczyk z Ueckendorfu 
i 6) Ślusarek z, Wanne I. Dla okręga 
VII rozdawano nagrody osobiste: 
otrzymali je druhowie: Urbaniak, Hal- 
biński i Owiertnia.

O godzinie 8-ej rozpoczęła się za­
bawa z tańcami. Niektórzy wyjeżdżali 
wieczorem, inni bawili się do 3 rano 
opuszczając z błogiem uczuciem! go­
ścinną i przyjazną nam ziemię i lu­
dność holenderską. K. B.



Zwierzęta przeszłości.
(Ciąg dalszy).

Mówiliśmy o- życiu skorupy ziem­
skiej, a pojmowaliśmy je jako tworze­
nie się coraz to nowych skal na po­
wierzchni ziemi; proces ten trwia. cią­
gle. Zauważyć przytem należy, że ma- 
teryalu na, nowo tworzące się skały do­
starczają zawsze skały istniejące; musi 
się więc tutaj odbywać proces dwojaki, 
o charakterze wręcz sobie przeciwnym; 
podczas gdy skały, ląd tworzące, ule­
gają rozkruszeniu, zniszczeniu, gdzieś 
na dnie wód powstają z ich okruchów 
nowe osadowe skały; a gdy wskutek 
wahań skorupy ziemskiej wyłonią się 
one z pod wody, mogą uledz ternu sa­
memu losowi. Jeżeli jednak ocaleją, 
są dla nas cennym pomnikiem z prze­
szłości i rzecz oczywista1, pomniki takie 
zachowane na znacznej przestrzeni w 
różnych częściach ziemi, mogły się u- 
tworzyć współcześnie, albo w różnym 
czasie. Istnieją więc skały starsze, 
młodsze, najmłodsze, i dlatego- mamy 
prawo mówić, że należą one bądź do 
wcześniejszego, bądź do późniejszego 
okresu naszej ziemi.

Określić wiek skały, naturalnie, 
względnie do wieku skal innych a nie 
absolutny, nie zawsze jest rzeczą mo­
żliwą, w większości jednak wypadków 
udało się to geologom zrobić. Prze- 
dewszystkiem zwrócono- uwagę, że ska­
la^ która powstała, jak widać, z okru­
chów innej jakiejś skały, jest od niej 
niewątpliwie młodszą. Dalej znale­
ziono- w różnych miejscowościach ska­
ły, leżące jedne na drugich bez zmiany 
w takim porządku, w jakim się two­
rzyły. Nową więc tutaj zyskano- wska­
zówkę, ze skały wyżej leżące, utwo­
rzone zostały później,' niż leżące głę­
biej.

Te dane już mając, stwierdzono na­
stępnie, że skały, w różnym utworzone 
czasie, niejednakowe zwierzęce szcząt­
ki zawierają, że w każdej z nich prze­
ważają liczebnie szczątki jednego jakie­
goś, czy kilku gatunków, że wreszcie 
w skalach powstałych współcześnie, 
znajdują się szczątki jednakowe. Wa­
żny stąd wyciągnięto- wnio-sek, że roz­
wój świata zwierzęcego odbywał się 
w pewnym porządku, że nie wszystkie 
zwierzęce formy istniały odrazu, że w 
rozmaitym czasie występowały one na 
widownię, że nakoniec, jedne formy 
zwierzęce były długotrwale, podczas 
gdy inne pewnych tylko- okresów cza­
su stanowiły własność. W ten sp-osób 
pod postacią, szczątków zwierzęcych, 
napotykanych w skale, nowy środek 
zdobyto do określenia wieku danej 
skały.

Oto- jakiemi drogami kroczył umysł 
ludzki, gdy, pragnąc się w dziejach 
ziemi zoryentować, dzieje te na ery, 
ery na okresy i t. d. podzielił. Cztery 
takie ery geologowie dzisiaj rozróżnia­
ją; jak długo, mierząc latami, każda z 
nich się ciągnęła:, nie jest nam wiado­
mo, nie uiega. jednak wątpliwości, że 
co najmniej z dziesiątkami tysięcy łat 
mamy do czynienia tutaj : te ogromne 
skały osadowe, które dzisiaj dokoła wi­
dzimy, ogromną również przestrzeń 
czasu na swe utworzenie musiały po­
chłonąć.

Za pierwszą i najstarszą erę —- erę 
archaiczną, uważamy ten peryod w 
dziejach ziemi, w ciągu którego po­
wstały skały, za najstarsze, za pierwot­
ne uznane, jak n. p. gnejsy, granity, 
łupki krystaliczne i inne. Tb skały 
archaiczne-pierwotne, i jakościowo-, ilo­
ściowo przedstawiające się bąrdz-O’ po­
kaźnie, utworzyły się niejednocześnie; 
dlatego też rozróżniamy w erze archai­
cznej dwa okresy: wcześniejszy, Lau- 
rentyjski i późniejszy, Huroński. Do 
pierwszego należą skały najstarsze, 
jak gejsy, do drugiego skały młodsze, 
jak łupki krystaliczne, łupki gliniane, 
niektóre marmury i inne. Te skały ar­
chaiczne utworzyły s-ię w ten, jak pa­
miętamy, spo-sób, że gdyby, nawet ist­
niało) już wów-czais życie organiczne, 
to przedstawiciele jego nie mogliby pod 
żadną postacią p-rzechow-ać się w tych 
skałach. Wprawdzie zapal naukowy, 
a po części fantazya:, pozwoliły uczo­
nym odszukać w niektórych skałach 
ery archaicznej ślady organizmu, o- 
chrzczonego nazwą Eozioon, ale istnie­
nie tego praczłonka rodu zwierzęcego, 
jak dotąd, nie wzbudziło wiary.

U. Kudeł:
(Ciąg da-lszy nastąpi).

Albert Sorel.
W tych dniach umarł w Paryżu 

znakomity historyk francuski Albert 
Sorel. Był on jednym z tych nielicz­
nych dziś wybitnych Francuzów, któ­
rzy zawsze szczere żywili sympatye 
dla naszego nieszczęśliwego narodu. 
Wraz z nim znika z widowni jeden z 
najwybitniejszych i najbardziej wy­
kształconych historyków współczes­
nych. Ale nie był on jedynie jednym 
z. tych historyków, których dzieła po­
zostaną, — był jeszcze przez- długie la­
ta, od r. 1872 pedagogiem; jako profe- 
soi historyi dyplomatycznej w szkole 
nauk politycznych gromadził dokoła 
swej katedry i wykształcił cały szereg 
mężów politycznych. Uczeń Tainea 
wytworzył grono uczniów własnych,

którzy z równym zapałem słuchali je­
go nauk, jak on nauk swego mistrza
słuchał. A miał metodę nauczania
wielce zajmującą, niezwykły dar wy­
mowy i wykładu jasnego.

Nie wielu ludzi tak pracować umia­
ło. Nauczając innych, pisał Sorel dzie­
ła zdumiewające erudycyą, logiką de- 
dukcyi, oparte na dokładnych bada­
niach, że wyliczymy "ylko : „Europa 
i rewolucya“ (8 tomów), za które o- 
trzymal nagrodę Ozirisa w sumie 100 
tysięcy franków; „Historya dyploma­
tyczna wojny francusko-niemieckiej“ 
„Kwestya wschodnia w w. XVIIT‘ ; 
„Pani de Stael“ ; „Bonaparte i Hoche 
w roku 1797“. W roku 1877 ukazało 
się d-zielo Sorela o podziale Polski.

Za główną pracę życia swego uwa­
ża! Sorel dzieło- o rewolucyi francu­
skiej, którego tom pierwszy ukazał się 
w roku 1885,a uważał je też za| dopeł­
nienie- dzielą; o rewolucyi mistrza swe­
go, Hipolita Tainea. Skoro wyszedł 
tom pierwszy, zwrócił uwagę kół nau­
kowych nie tylko Francyi, aie i zagra­
nicy. Nową i zupełnie słuszną była 
myśl przewodnika Sorela,, że polityka 
zagraniczna. Francyi zai czasów rewTo- 
lucyi pozostała w gruncie taką, samą, 
jaką była za monarchii i ze w pań­
stwach sąsiednich pewna nieufność i 
zawiść, którą żywiły dla Francyi Lu­
dwika XIV oraz, jego następców, wzmo 
gła się tylko i sprawiła, ze złączyły się 
w różne koalicye przeciw republice, a 
następnie przeciw Napoleonowi. Po­
dobnie jak Taine i Sorel odbywał stu- 
dya w archiwach nie tylko w Paryżu, 
ale też w Berlinie i w Wiedniu.

Wzbogacił Sorel i literaturę bele­
trystyczną. — napisał kilka powieści, 
a z tych: „La grandę falaise“ i „Dok­
tór Egra“, miały duże powodzenie. 
Urodził się 13 sierpnia 1842 roku w 
Honfleur. Ojczyzna nie szczędziła mu 
zaszczytów — był członkiem Akademii 
Francuskiej, zasiadał w. gronie „nie­
śmiertelnych“, a nadto był członkiem 
Akademii Nauk moralnych i politycz­
nych.

Zwłoki znakomitego) historyka zło­
żone zostały na cmentarzu Monpar- 
nasse.

pożar
kościoła św. Michała 

w Hamburgu
w dniu 3-goi b. m. należy do kata­
strof niezwykłych w: swych rozmia­
rach. Wspaniały kościół z potężną wie­
żą. przedstawia dziś tylko- kupę gru­
zów, a dokoła niego leży 20 domów w 
gruzach.

Przyczyną pożaru były roboty ślu-
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sarskie w wieży. Przy lutowaniu płyt 
miedzianych jedna z tychże rozpaliła 
się i od niej zapaliła się podłoga. Za­
nim strażnik zdecydował się o tern u- 
wiadomić straż pożarną, już z wieży 
wystrzelił potężny słup ognia, który 
zaczął się szerzyć z przerażającą szyb­
kością. Cale belkowanie wieży spali­
ło się w przeciągu krótkiego czasu, a 

Pttżar kościoła św. Michała w Hamburgu dnia 3-go b. m.

metalowe słupy nie zdołały utrzymać 
ciężaru kopuły, która się zapadła dru­
zgocąc wszystko, co się w pobliżu znaj­
dowało.

Płonące głownie odrywały się i 
spadały na pobliskie domy i w ten spo­
sób cała; ulica Englisch Piankę stała 
się pastwą płomieni. Wysiłki straży 
ogniowej były daremne, bo promienie 
wody nie sięgały siedliska ognia. Ra­
towano naprędce co się dało i wynie­
siono z płonącego już gmachu archiwa 
i część kosztownych sreber.

Z ludzi stracił życie jedynie war­
townik Benerle, który 30 lat z rzędu 
pełnił służbę na szczycie wieży. Gdy 
pożar wybuchł, zatelefonował jeszcze 
o tern straży ogniowej i próbował zejść, 
ale 3 piętra niżej zaskoczyła go śmierć, 
podczas gdy cała wieża miała 16 pię­
ter. Widziano go jeszcze, jak z okna 
wieży spoglądał w stronę swego mie­
szkania. Rzemieślnicy, którzy byli w 
wieży zatrudnieni, zdołali na czas wy­
cofać się z płomieni. Odniosło także 
rany 30 strażaków, z tych 2 ciężkie.

Dopiero w nocy zdołano pożar o- 
graniczyć, ale tymczasem już spaliło 
się 12 domów zupełnie, a 20 częściowo. 
Straty poniósł także nasz rodak pan 
Kaniewski, który miał obok kościoła 
skład obuwia.

Szkody, jakie pożar wyrządził, są 
olbrzymie, ale nia razie trudnio je obli­
czyć. Gmach sam nie był zabezpieczo­
ny tylko urządzenie jego; na sumę 150 
tysięcy marek.

Kościół św. Michała należał do 
gminy ewangielickiej i wybudowany 
został w 1752 roku w miejsce spalone­
go od pioruna kościoła.

Żałoba w Hamburgu jest ogólna z 
powodu spalenia jednego z najwspa­
nialszych gmachów, ale także z powo­
du klęski, która setki rodzin dotknęła.

Walni zabrani®
Towarzystwu Organistów pod opieką 
św. Wojciecha zagaił w Inowrocławiu 
dnia 3-go- lipca 1906 roku pan Piotr 
Surzyński staropolskiem pozdrowie­
niem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“. Po przeczytaniu porząd­
ku obrad,, wybrano; przewodniczącym 
p. Surzyńskiego-, zastępcą p .Mełkę, se­
kretarzem p. Sauera i ławnikami pp. 
Zalisza i Fenikowskiego. Po ukonsty­
tuowaniu biura odczytał p. Pluta pro­
tokół, który bez poprawki przyjęto. — 
Na członka przyjęto p. Bąka z Lisewa. 
Sprawozdanie z; odbytego Walnego ze­
brania Związku Tow. organistowskich 
w Poznaniu dnia 22 lutego 1906 roku 
zdał p. Pluta. Odczyt ks. prób. Klei­
na rnusiał wypaść z powodu nagłego 
wyjazdu księdza na rnisyą eto Wita- 
szyc. Śpiew z kaneyonału „Haec est 
dies“ i „O sacrum convivium“ pięknie 
wykonano. W trakcie Walnego zebra­
nia przybył ks. dziekan Noga, który 

i w dłuższem przemówieniu kładł nacisk 

na to, aby organiści udali się do Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcybiskupa, 
aby tenże dochody organistowskie ure­
gulował. Komisyę czyli ankietę wy­
brać w tym celu — załatwienia odno­
śnej sprawy i podwyższyć dochody 
stale i poboczne. Za deklamacyą p. t. 
„Cześć pieśni polskiej“ i pięknie opra­
cowany odczyt „O śpiewie ludowymi w 
kościele“ wygłoszony przez p. Plutę, 
podziękowali obecni przez, powstanie z 
miejsc. Po- odczycie wywiązała się oży­
wiona dyskusya. W myśl odczytu i 
zdajnia członków obecnych powzięto 
następującą rezolucyą: Zarządowi 
Związku Towarzystw organistowskich 
w Poznaniu przedkładamy do łaskawe­
go zbadania i użytku następujący 
wniosek (rezolucyą), dotyczący napra­
wy śpiewu kościelnego-:

Ponieważ wielu nie umie śpiewać 
i do gry organowej się nie stosuje, nie 
mając sposobności uczenia się śpiewu, 
— przeto śpiew, ludowy coraz bardziej 
zanika, poleca się więc W W. Ks. Ks. i 
pp. organistom zakładanie Towarzystw 
lub Kół śpiewackich, aby po grunto- 
wne-m nauczeniu się oryginalnej me- 
lodyi — reformy śpiewu — gdzie bę­
dzie możliwe-, zaprowadzano. Odnośni 
dyrygenci śpiewu powinni z kas ko­
ścielnych, albo z innych funduszów 
odbierać stosowne wynagrodzenie4 ‘.

Następnie kooptowano1 p. Zalisza 
ha sekretarza towarzystwa naszego. 
Pod numerem 8-mym- porządku obrad 
zakomunikował p. przewodniczący, że 
członek honorowy naszego towarzy­
stwa ks. prób, i radzca Laubitzi wi Ino­
wrocławiu otrzymał od Władzy Wyż­
szej tytuł szambelana papieskiego-. — 
Zebrani usłyszawszy tę wesołą nowinę, 
wysłali ks. szambelanowi stosowne po­
winszowanie. Panu Mełce wykrzy­
knięto potrójne „Niech żyje“ z powo­
du jego 25-letniego jubileuszu urzędo­
wania.. Pod numerem wnioski człon­
ków, podał p. Pluta następującą przez 
Walne Zebranie przyjętą i pi. Mełce do 
przedłożenia Zarządowi Związku od­
daną reformę Towarzystw organistow­
skich: 1) napisać równo brzmiące u- 
stawy dla każdego- towarzystwa z pa­
ragrafami dwóch walnych zebrań 1 
Związku, 1 Zarządd w roku z kasą de- 
kanalną wsparcia, resp. pogrzebu. 2) 
znieść kasę pogrzebową związkową, a 
natomiast urządzić dekanalną kasę po­
grzebową i składki zniżyć na 20 do 30 
fenygów.

W dowód zasług około dobrał to­
warzystwa naszego podziękowali obe­
cni ks. dziekanowi Nodze, pji>. Surzyń- 
skiemu i Plucie potężnym okrzykiem 
„Niech żyją“.

Po wyczerpaniu porządku obrad 
zachęcał przewodniczący w dłuższem 
przemówieniu do gorliwszej pracy i



wytrwałości oraiz do liczniejszego zgro­
madzenia się na posiedzenie, w listo- 
padzie r. b. i Walne Zebrainie solwo- 
wał.

Bydgoszcz, dnia 5 lipca 1906.
Grzegórs Sauer, 

sekretarz Walnego Zebrania.

Nasza ofiarność.
Weteranów z 1863 roku przypominamy 

ofiarności Czytelników, gdyż szczupłe dotąd 
na ten cel zebrane fundusze już się zupełnie 
wyczerpały, a biedni, sparaliżowani,"schorzali 
weterani, cierpiący głód i niedostatek, opu­
szczeni przez wszystkich, wciąż błagają nas 
o pomoc materyalną choćby drobną. Przed 
tygodniem wysłaliśmy do Krakowa sparaliżo­
wanego weterana Poznańczyka M., gdyż tutaj 
w Poznaniu byłby niechybnie śmierć poniósł 
z głodu i wycieńczenia.

Prosimy na cel powyższy o liczne datki 
w myśl zasady „Podwójnie daje, kto spiesznie 
daje“.

*
* *

Na Czytelnie ludowe p. W. Bratkowski 
z Diilken 1 mrk 50 fen.

Na Macierz szkolną w Królestwie 
p. N. N. z Poznania 1 mrk. 17 fen.

* * *
“Z Wieszczyczyna nadesłał nam ks Wa­

lenty Nowicki spis osób, które w dalszym 
ciągu złożyły na jego ręce ofiary na od­
budowanie kościoła w Wieszczyczynie. 
Spisu tego, zamieszczonego w codziennych 
gazetach, dla braku miejsca ogłosić nie 
możemy.

Ks. Nowicki składa wspaniałomyślnym 
ofiarodawcom w imieniu swojem i parafian 
szczere podziękowanie.

ZTe&rologia,.
t Ś. p. ks. Stanisław Zingler, proboszcz 

żytowiecki i senior dekanatu krobskiego, 
umarł dnia 2-go b. m. w Wrocławiu w za­
kładzie św. Józefa w 74-ym roku życia. 
Pogrzeb odbył się w Żytowiecku dnia 7-go 
b. m. R. i p.

f Ś. p. Wacław Talarowski, dnia 2-go 
b. m. w Poznaniu w 30-ym roku życia. 
R. i p.z

t Ś. p. Maksymilian Palacz, dnia 4-go 
b. m. w Poznaniu — Jeżycach — w 39-ym 
roku życia. R. i p.

f Ś. p. Franciszka Ksawera z Klesz- 
czyńskich Luzińska, żona właściciela ho­
telu francuskiego p. Teodora Luzińskiego, 
dnia 5-go b. m. w Poznaniu. R. i p.

t S. p. Cecylia Dyzman z domu Guć, 
dnia 5-go b. m. w Poznaniu, przeżywszy 
lat 30. R. i p.

f Ś.. p. Nikodem Rogaliński, nauczy­
ciel emerytowany, dnia 6-go b. m. w Po­
znaniu. R. i p.

t Ś. p. Julian Okoniewski, dnia 6-go 
b. m. w Poznaniu, przeżywszy lat 30. 
R. i p.

f Ś. p. Albin Kacki, dnia 6-go b. m. 
w Neuenahr (Nadrenia). R. i p.

Wiadomości literackie i artystyczne.
— Mamy przed sobą nowe a bardzo 

nietylko na czasie, ale i pożyteczne dziełko 
pod tytułem „Niemowlę“. Rady i wska­
zówki dla młodych matek jak chować nie­

mowlę, by je uchronić od chorób, kalectw 
i śmierci. Popularnie skreślił dr. Broni­
sław Świderski w Lesznie. Główny skład 
w księgarni nakładowej J. B. Lange w Gnie­
źnie. Cena, 90 fen. z przesyłką 1 mk. 
Jestto tak niska cena ze względu na poży­
teczność tegoż dziełka, że powinno się 
znajdować w każdym domu młodego mał­
żeństwa.

Treść pism.
— „Sokół“, organ związku Sokołów 

polskich w państwie niemieckiem, wycho­
dzący w Poznaniu 1-go każdego miesiąca
— nr. 7. na lipiec:
Il-gi Zlot wspólny Okręgów VII i X w Win- 
terswijk w Holandyi. — Sprawozdanie ze 
Zlotu Okręgu IX-go w Winterswijk w Ho­
landyi. — Wynik zawodów gniazd i jedno­
stek okręgu IX-go w popisach Zlotowych 
w Winterswijk. — Arcyciekawy proces. — 
Praktyczne rady. Jak policya poznań­
ska... — Korespondencye. - Myśli ulotne.
— Sprawy okręgowe. — Nekrologia. — 
Sprawy Tow. sokolich za granicą. — Od 
Redakcyi. — Sprawy bieżące. — Ogłoszenia.

— „Pr. emysłowiec“ — tygodnik dla rze­
miosła, przemysłu i handlu, organ Związku 
Towarzystw przemysłowych, wychodzący 
w Poznaniu — nr. 27: W ważnej sprawie. 
Związek rzemieślników w Badenii. —■ O po­
szczególnych zawodach rzemieślniczych. 
(Ciąg dalszy). — Terminatorzy w Szwaj- 
caryi i Belgii. — Jarmark krajowy we 
Lwowie. — Najważniejsze przepisy prawa 
wekslowego. — Wystawa w Kościanie. — 
Wyrazy obce. — Kronika.

— „Ziarno“, pismo tygodniowe illustro- 
wane, wychodzące w Warszawie — nr. 26: 
Z daleka i z bliska. — Stefan Czarniecki.
— Po starożytnem Mazowszu. — Macierz 
szkolna. — Śmierć generała Sowińskiego.
— Krwawe ręce. — Narzędzia zniszczenia.
— Com widział i czuł w Finlandyi. — 
Wrogowie samochodów. — Rozmaitości.
— Łamigłówka. — Illustracye.

— „Przewodnik Kółek rolniczych“ — dwu­
tygodnik, wychodzący nakładem zarządu 
głównego Towarzystwa Kółek rolniczych 
we Lwowie dnia 1 i 15 każdego miesiąca
— nr. 13: Nowinkarstwo chłopskie w rol­
nictwie. — Wyrób masła w domu, czy 
mleczarnia spółkowa? Nawóz z powietrza.
— Rzepa ścierniskowa. — Czy opłaci się 
małemu rolnikowi siewnik rzędowy? — 
Truskawki i poziomki. — Pamiętajcie. — 
Sprawy Towarzystwa. — Wiadomości. — 
Odsłonięcie pomnika Bartosza Głowackiego 
we Lwowie. — Kronika i informacye. — 
Ogłoszenia.

— „Świat kobiecy“ — tygodnik poświę­
cony wszelkim gałęziom pracy kobiecej, 
literaturze, sztuce i gospodarstwu, wychodzi 
w każdą sobotę w Warszawie — nr. 23: 
Zjazd ochroniarek. — W ochronce. — 
Wystawa robót dzieci w ochronkach wiej­
skich. — Z tygodnia. — Książki i wyda­
wnictwa. — Dział informacyjny. — Ogło­
szenia. — Dodatek: Rośliny aptekarskie.

Fabryka papierosów i tureckich tytoni
99Vulkan“

I. F. J. Komsndzióski w Drożnie 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych han­
dlach są do nabycia. Podróżujących z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę­
pniejsze, odstawia lepszy towar. 41!'

Dział szaradowy.
Zadanie krzyżowe.

stawić tak, aby utworzyły 5 wyrazów czy­
tanych jednakowo w kierunku pionowym 
i poziomym.

Znaczenie wyrazów:
1) Miasto w Prusach.
2) Miasto w gubernii Płockiej w Królest­

wie Polskiem.
3) Owoc.
4) Baczność.
5) Kamienie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 
21-go lipca.

Rozwiązanie logogi^fu z nr. 24 go
1) Ornat
2) Jestestwo
3) Czaban
4) Zasada
5) EklezjasteS
6) Nietoperz
7) AlapiC
8) Słowo
9) Zend

10) Jubileusz
11) Zacofani
12) Derkacze
13) Ren
14) Oregon
15) Wawrzyny
16) Alep
17) Święta
18) Myszyniec
19) Akolici
20) Rzymianie
21) Jassyr
22) Amadeusz

Ojcze nasz i Zdrowaś Marja, 
To nasz codzienny pacierz.

Dobre rozwiązanie nadesłali pp. Ignacy 
Lewandowski z Berlina, Hipolit Wodecki 
z Ropczyc Gal. i Stan. Malicki z Słer.- 
bowa.

Nagrodę otrzymał p. Stan. Malicid 
z Słembowa.

Podczas żniw i gorączek używajcie

Mann, Azę i Drużbę
B. Kasprowicza

w Gnieźnie,
jako najlepsze i najtańsze napoje bezalko­
holowe. Odpierajcie liche podobne naśla­
downictwa. 413
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D^iał rolniczo-ekonomiczny.
Zasada łączności.

Nasze starosłowiańskie przysłowie 
powiada, że gromada to wielki czło­
wiek; zrozumiano więc u nas dość 
wcześnie, że trzeba się łączyć, aby so­
bie nieść pomoc. Ten zmysł łączności 
objawia się w różnych przedsiębior­
stwach kooperacyjnych u narodów u- 
cywilizowanych, jak np. Anglików, 
gdzie kooperacją czyli działaniem 
wespół całych towarzystw zdziałano1 
bardzo dużo. W dzisiejszych stosun­
kach świat dzieli się na przedsiębior­
ców, mających kolosalne kapitały i nia 
spożywców. Kapitalista umie wyzy­
skiwać pracę rzemieślników i uczynić 
ich podwłaidnemi sobie, dlatego rze­
mieślnicy powinni szukać w zbioro­
wych przedsiębiorstwach ochrony i in­
teresować się tern, czego nauki socy- 
alne uczą.

W obliczu olbrzymich związków 
przedsiębiorców, które powistają wszę­
dzie i dążą do tego, aby stać się normal­
ną instytucją gospodarczą, pozostaje 
jedno tylko: przedstawić im jeszcze 
potężniejsze związki spożywców. Trze­
ba jednak opracować plan kampanii, 
a raczej jest to zbyteczne, bo postępo­
wanie jest wytknięte żywiołowo. — 
Łączyć się nazwajem i tworzyć gro­
mady, o ile można starać się o zyski, 
wyłonić wielkie magazyny zakupólw 
hartownych — oto, pierwsza faza. 
Zgromadzić wielkie kapitały i jąć się 
bezpośredniej produkcji na własny ra­
chunek tego wszystkiego, co jest po­
trzebne, a zatem wypieku chłeba ,mie­
lenia mąki, wyrobu tkanin i ubiorów 
i t. d., taki jest drugi szczebel. Wresz­
cie w dalszej przyszłości trzeba naby­
wać ziemię i folwarki, wytwarzać zbo­
że, oliwę, wino, mięso i t. d. — oto 
trzecia faza.

A stanie się to wszystko, za sprawą 
drobnych wkładów uczestników, zys­
ków ich na zakupach, które pozostawią 
oni w stowarzyszeniach, wreszcie dzię­
ki związkom stowarzyszeń.

Wszystkie narzędzia pracy, całe 
gospodarstwo rolne, koleje’ i okręty
— staną się wspólną własnością klas 
pracujących.

Prywatni przedsiębiorcy, kupcy, 
cale falangi pośredników, stracą wsze­
laką racyę bytu, i, jak zakończył jeden 
ze swych artykułów Juliusz Lemaitre
— socjalizm stanie się niepotrzebnym!

Na poparcie swego twierdzenia ko- 

operatyści przytaczają cyfry, wskazu­
jące dotychczasowe swe zdobycze.

Z dumą przytaczają, że w Anglii 
w roku 1900 istniały 1634 stowarzysze­
nia wspóldzielcze, wydające roczne 
sprawozdania, w tej liczbie 1464 spo­
żywcze.

Członków stowarzyszeń było 
1827 653, udziały ich przedstawiały 
wartość — 23 103 729 f. szt. Ze sprze­
daży towarów otrzymano — 77 276 858 
f. szt., czysty zysk wyńonsił 8 573 800 
f. szt. Zatrudnionych osób w stowarzy­
szeniach spożywczych było 45 648, w 
stowarzyszeniach wytwórczych — 
37 403 osoby.

Liczby te tak imponują ko operaty s- 
tom, że na kongresie w1 Per.th (Szko- 
cya) w roku 1897, Greening z Londy­
nu stawia takie horoskopy :

„Gdyby wszyscy robotnicy Zjedno­
czonego Królestwa należeli do- stowa­
rzyszeń współdzielczych, w ciągu pię­
ciu lat bylibyśmy w stanie pokryć cały 
dług narodowy, w ciągu dwudzies: 
— zakupić wszystkie koleje, a w ciągu 
trzydziestu — ziemię i to, co się na 
niej znajduje.

Przyszłość obiecuje nam rezultaty 
jeszcze bardziej zdumiewające“.

Kooperacja zapomocą stowarzyszeń 
spożywczych ma doprowadzić do roz­
wiązania1 wszystkich zagadnień naszej 
epoki, a więc, zniesienia pracy najem­
nej, a w każdym razie podwyższenia 
pracy, podniesienia oświaty, emancy­
pacji kobiet, pokoju międzynarodo­
wego i t. d.

A. D. Bancel w czternastu paragra­
fach wyłuszcza dobrodziejstwa koope­
racji bliższe i dalsze. Ona oto 1) po­
zwala bez. trudności robić oszczędności;
2) uznaje tylko zapłatę gotowizną;
3) może zapewnić pomoc w razie bez­
robocia, choroby lub śmierci w rodzi­
nie; 4) może wpłynąć na podniesienie 
płacy roboczej; 5) oszczędza siły ro­
botnika; 6) ustanawia ceny racyonal- 
ne; 7) może zwalczać fałszowanie arty­
kułów spożywczych; 8) może upro­
ścić podział bogactw; 9) przeprowadzi 
organiżacyę pracy; .10) skróci czas ro­
boczy; 11) zniesie konkurencję, rekla­
mę, myśl o- zysku osobistym; 12) stwo­
rzy wspólną własność; 13) usunie star­
cia, wewnętrzne i międzynarodowe: 14) 
zbudzi wśród społeczeństwa uczucia 
wzajemnej miłości.

Jak widzimy więc, szeroki ideał ko- 
operatystów ma za zadanie całkowitą 
reformę socjalną, wiąże się zatem ści­
śle z zadaniem klasy roboczej, jedynie 

powołanej do przeprowadzenia tej re­
formy.

Główna akcya kooperatystów; całe­
go świata skierowana jest Iw stronę 
warstw pracujących.

Gide w swoich mowach agitacyj­
nych określa stowarzyszenia spożyw­
cze, jako „Stowarzyszenia robotników, 
dążących do wspólnej pracy nad »wo­
jem wyzwoleniem i do wytworzenia: 
kapitału koniecznego’ w tym celu, za 
pomocą środków najmniej uciążliwych 
i najbardziej skutecznych.“

Pogląd taki na stowarzyszenia spo­
żywcze ma jednak wielu przeciwni­
ków.

W pierwszym ich rzędzie stoją dro­
bni handlarze, którym stowarzyszenia 
te robią poważną konkurencję, oraz 
obrońcy drobnego mieszczaństwa, któ­
rzy w niem widzą pewnego rodzaju za­
bezpieczenie przeciwko krańcowym dą­
żnościom reformatorskim partyi robot­
niczych.

Ważniejszego jednak przeciwnika 
mają stowarzyszenia spożywcze w so- 
cyalnej demokracyi. Niektóre zarzuty 
jej sformułować można w sposób na­
stępujący:

Przemysł rozwijał się stale w kie­
runku wielkiej produkcyi, robotnicy 
zaś mogą, zakładać niewielkie fa­
bryczki, których epoka już minęła.

Oszczędności, osiągane przez robot­
ników są zbyt małe.

Obniżenie kosztów utrzymania, w 
.moc prawa żelaznego płacy robotniczej, 
wpłynie na zmniejszenie zarobków. 
(Argument, którym walczył Lassalle 
z Schultze-Delitzsch‘em).

Stowarzyszenia spożywcze mogą 
stworzyć wśród robotników jak najwię­
kszą ilość drobnych mieszczan’.

Zapatrywania takie nie przeszka­
dzają socjalnej demokracyi w niektó­
rych krajach organizować stowarzy­
szeń spożywczych, jako fazy przejścio­
wej, ułatwiającej osiągnięcie jej celów 
(np. w Belgii).

Nie będę poddawał tutaj krytyce 
tych poglądów krańcowych; wartość ich 
z tego, com wyżej powiedział, jest aż 
nadto widoczna.

Stowarzyszenia spożywcze bezwąt- 
pienia same przez się nie rozwiążą kwe- 
styi socyalnej, ani też nie zatamują na­
turalnego jej rozwoju, idącego w ściśle 
określonym kierunku, atoli w każdym 
razie zasługują na poparcie.

„Przemysłowiec.1 ‘
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Nadzieja szczęścia.

Mieszkanie na słonecznej stronie 
życia bardzo jest piękne, można w ca­
łej pełni używać wszystkiego — weso­
łości, swobody, piękna — wszystkiego, 
co nam świat daj e! Nie ma tam chmur 
zaciemniających nam jasność, i są rze­
czywiście ludzie, którzy posiadają ta­
lem rzucenia się w otwarte ramiona 
takiej świetnej, czarownej egzystencyi. 
Piją zawsze z pełnej czary rozkoszy, 
zrywają zawsze świeże, ’wonne kwiaty i 
nie lękają się niczego. Znoszą nawet 
łatwo cale szeregi pogodnych dni, a 
przecież pewien poeta niemiecki rzekł, 
że „wszystko można, w świecie znieść, 
tylko nie szereg pięknych dni“.

Szczęśliwe są takie dzieci szczęścia, 
ale nie często je się spotyka.

Większa część ludzi mieszka, na 
ciemnej stronie życia, ale kto tam mie­
szka, ten nie potrzebuje być już nie 
czułym na światło. Każda prawie ro­
ślina zwraca się ku słońcu, i w sercu 
każdego* człowieka drzemie gorąca tę­
sknota za szczęściem. Tęsknota ta, 
pragnienie szczęścia zwiększa się 
w miarę cierpień, jakie znosić musimy, 
a u niektórych wzmaga się tak, że chęt­
nie oddaliby życie za jednę chwilę 
szczęścia.

W rozmaitych postaciach ukazuje 
się szczęście. Czasem wabi nas z da­
leka — dążymy ku niemu z całej siły, 
a gdy myślimy, że już je trzymamy, 
znika jak Fata morgana i ukazuje się 
w innym zupełnie kierunku. I w koń­
cu znika na zawsze, jak spadająca 
gwiazda. Smutni, zniechęceni wraca­
my z tej pogoni, aby wnet biedź zno­
wu za jakiemś złudzeniem, które nęci 
nas ku sobie i zwodzi, jak błędny og­
nik. Albo też, gdy osiągniemy to, cze­
gośmy tak gorąco pragnęli, przekonu­
jemy się, że nie było czego tak bardzo 
pragnąć i że posiadanie tego, co uwa­
żaliśmy za największe szczęście, wcale 
nas nie zadowalnia. Baśń o szczęściu 
niejednego już oszukała i gorzki mu 
zawód sprawiła!

A jednak serce nie wyrzeka się nig­
dy nadziei szczęścia. Pomimo wszel­
kich zawodów spodziewa się zawsze 
jeszcze jakiejś chwili jasnej, jakiegoś 
szczęścia lepszego, prawdziwego. Spo­
dziewa się zawsze, że nadejdzie godzi- 
na, któtrej jak ongi Faust, będzie mo­
gło powiedzieć: „zatrzymaj się“. Ale 
nadzieja ta nie zawsze się spełnia — 
świat nie jest „wyspą szczęśliwych.“ 
Trwale szczęście rzadko komu dostaje 
się w udziale. W pogoni za szczę­

ściem staje się człowiek starcem, na­
dzieja wiecznym utrzymuje go mło­
dzieńcem! Nierozsądne serce nie chce 
się pozbyć marzeń i ma nadzieję, z 
dnia na dzień, że czego mu wiosna ży­
cia nie dala, to nie da mu jesień.

Nieustanne spodziewanie się i o- 
czekiwanie szczęścia niejeden ibó('( w 
sobie ukrywa, mienowicie, gdy włosy 
bielić się poczynają, a serce zestarzeć 
się nie chce i bije zawsze jeszcze tak 
silnie, jak w dniach młodości. Powin­
niśmy już wyrzec się wszelkich prag­
nień, a nie potrafimy tego! Bo serce 
zawsze jeszcze ma nadzieję szczęścia !

Ale z drugiej strony zawierają te 
nieustanne pragnienia i nadzieje dużo 
pociechy. Nadzieja jest silą, i podsta­
wą naszego istnienia, wskazuje nam 
zawsze nowe ideały i chroni nas przed 
zwątpieniem. A jeżeli się nadzieje 
nasze nie spełniają — nó, to wiara w 
nie też już była, szczęściem!

Enupa.

Kaprysy mody.
Wobec powodzenia, jakiem cieszą 

się obecnie rękawy krótkie — wróciła 
moda noszenia długich rękawiczek 
duńskich, przeważnie jasnych; białe 
są mniej używane, gdyż wymagają 
malej, drobnej i wąskiej rączki. Wy­
jątek stanowią duże zebrania wieczo­
rowe, na które idąc kładziemy ręka­
wiczki białe, glansowane.

Do sukien lekkich np. z linon, nan- 
suku, muślinu jedwabnego — najod­
powiedniejsze są długie mi tynki lub 
rękawiczki z cienkiego kordonku jed­
wabnego.

Krótkie rękawiczki pociągają rów­
nież za sobą i noszenie bransolet. któ 
re przez czas dłuższy leżały przecho­
wane w kasetkach. Obecnie każda mo­
że być noszona, gdyż wszystkie są 
modne, od najskromniejszych aż do 
złotych, bogato inkrustowanych. Naj­
modniejsze są jednak obrączki ze sta­
rego złota, zupełnie gładkie.

Stosownie do rodzaju bransolet do­
biera się klamry pasków. Dużem za­
stosowaniem cieszą się klamry gład­
kie, lub też zrobione z kółek złączonych, 
lekko cyzelowane.

Parasolki w tym sezonie — pier­
wszeństwo mają jasne, a między niemi 
koronkowe, śliczne i lekkie, jak obłocz­
ki wiosenne. Duży nacisk kładzie te­
raz moda na bogate wykończenie rą­
czek przy parasolkach. Wyszukiwane 
są rączki stare, między któremi trafia 

się niekiedy na okazy prawdziwie ar­
tystycznej roboty. Ładne i bardzo no­
szone są też rączki z. jasnego i cie­
mnego szyldkretu.

Wogóle moda obecna lubuje się w 
rzeczach błyskotliwych, drogich, opra­
cowanych kunsztownie, co można tak­
że zauważyć między fasonami sukien, 
które od pewnego czasu mało* przyno­
szą zmian zasadniczych, mało pomy­
słów nowych, a z każdą chwilą prawie, 
zwiększają moc drobniutkich zakła­
dek, wymarszczeń, wstaweczek, tak, 
że krawcowe nasze muszą jednocze­
śnie posiadać kwalifikacyę bieliźnia- 
rek i hafciarek.

Bardzo oryginalnie, wprost kopry - 
śnie obeszła się moda piórami, któ­
re niedawno* jeszcze noszono* duże, pu­
szyste, mocno zafryzowane — a teraz, 
o ile kto zachował je przy kapeluszu 
— powinny być specyalnie odf ryzowa­
ne, prawie gładkie.

Szkoda wielka, że do odfryzowa­
nia takiego nie wystarczy samo wysta­
wienie kapelusza na deszcz, co by 
niezmiernie pożądane ze względu na 
koszt mały. Pióro musi być odfryzo- 
wane bardzo starannie z zachowaniem 
całej puszystości.

Dziwny pomysł, mniej ładny, lecz 
oryginalny. Ciekawe — jakie jeszcze 
niespodzianki moda nam przyniesie.

„D. G.“

Z ruchu kobiecego.
„Pomoc przemysłowa kobiet“ we 

Lwowie odbyła 23-go czerwca b. r. 
walne zgromadzenie, na którem* poru­
szono wiele myśli tyczących się roz­
szerzenia działalności kobiet na* nie- 
zorganizowane dotychczas działy wy­
twórczości kobiet. Takiem działem jest 
koronkarstwo, zatrudniające olbrzy­
mią ilość pracownic. Nie rozwija się 
ono jednak, jakby należało i daje małe 
zyski z braku centralizacyi w nabywa­
niu materyałólw i szukaniu nowych 
dróg zbytu. Podniesiono więc potrze­
bę zorganizowania koronkarstwa na 
wzór zorganizowanego* przez stowa­
rzyszenie działu guzikarskiego, pole­
cono nowemu zarządowi zajęcie się tą 
sprawą i aby w porozumieniu z radą 
szkolną krajową zainicyował dla na­
uczycielek, a szczególnie wiejskich, 
kurs nauki koronek klockowych pro­
stych i tanich, by później wprowadzić 
naukę tych koronek w program nauk 
szkolnych. Myśl bardzo rozsądna i 
zacna.
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ROZMAITOŚCI.
Peryodyczność deszc&n. Przepo­

wiadanie stanu pogody na dłuższy 
przeciąg czasu jest jeszcze rzeczą nie­
możliwą do urzeczywistnienia. Nic 
więc dziwnego, że badacze, rozumie­
jąc, jak wielkie znaczenie dla meteoro­
logii ogólnej, a w szczególności dla rol­
nictwa, miałoby przewidywanie, czy 
dany rok będzie suchy lub mokry, sta­
rają się wynaleść jakiś związek pomię­
dzy pewnemi zjawiskami niebieskie- 
mi, powtarzającemi się peryodycznie, 
t. j. w równie po sobie następujących 
okresach czasu, a ogólną ilością wody, 
spadłej w ciągu roku w postaci desz­
czu i śniegu.

Meteorolog Edw. Briickner zwró­
cił oddawna uwagę, że okresy deszczu 
i suszy następują po! sobie w okresach 
35 letnich. Badania te oparł na spo­
strzeżeniach, zrobionych w 321 punk­
tach na, kuli ziemskiej i to przeważnie 
na północnej półkuli, a to z tego wzglę­
du, że należało brać pod uwagę jedy­
nie te miejscowości, w których spo­
strzeżenia były robione w ciągu dłuż­
szego czasu.

Rozpatrując zebrany materyał nau­
kowy, Briickner wykrył, że w ciągu ze­
szłego stulecia średnie lat wilgotnych 
przypadały na lata: 1815, 1846—1850, 
1876—1880; średnie lat suchych nia 
1831—-1835 i 1861—1865. Późniejsze 
badania prof. Hanna;, był. dyr. wiedeń­
skiego Instytutu meteorologicznego, 
stwierdziły peryodyczność lat suchych 
i mokrych co 35 lat, przyczem środki 
okresów lat mokrych przypadały w 
latach 1808, 1843 i 1878, a suchych w 
latach 1823, 1859 i 1893.

Dalsze spostrzeżenia meteorologicz­
ne wykażą, czy wspomniana wyżej pe­
ryodyczność bywa stałą, czy też przy­
padkową.

W celu wyjaśnienia przyczyn tej 
peryodyczności zwrócono się do wy­
ników obserwacyi słońca nad plamami, 
wyskokami, koroną i t. d. Na plamy 
została zwrócona uwaga, odkąd za­
znaczono związek pomiędzy zjawie­
niem się plam na słońcu a chmur pie­
rzastych, które, jak wiadomo, zwiastu­
ją opady atmosferyczne.

Zarzucona oddawna kwestya pery­
odyczności lat suchych i mokrych jest 
znów przedmiotem rozpraw nauko­
wych, a związek tej peryodyczności ze 
zjawiskami na słońcu staje się coraz 
widoczniejszy, chociaż ostatecznie nie 
jest stwierdzony.

Sześćdziesiąt tysięcy opuszczonych 
żon. Policyjne władze nowo-jorskie 
poszukują skwapliwie miejsca poby­
tu... 60.000 małżonków, którzy na pa­
stwę losu porzucili swe żony. Znaczy 
to, że oprócz kobiet pozostało bez o- 
pieki przynajmniej ze 100.000 dzieci, 
ojcowie których w pogoni za1 wolno­
ścią zapomnieli zupełnie o, naturalnych 
obowiązkach względem swego; potom­
stwa. W ten sposób ilość opuszczo­
nych dosięga olbrzymiej cyfry 160.000 
osób, a co gorsza, że ilość ta wzrasta 
z każdym rokiem, bo wypadki podobne 
mnożą się niepomiernie i samo zjawi­
sko przybiera rozmiary tak groźne, że 
zaczyna niepokoić poważne koła; oby­
wateli.

Jeden z najbardziej znanych sę­
dziów nowo-j orskich wyraźnie zazna­
cza, iż miasto ma do rozwiązania bar­
dzo trudne zadanie, a duchowni 
wszelkich wyznań i kierunków jedno­
głośnie stwierdzają tę dziką pozbawio­
ną wszelkich uczuć ludzkich obo­
jętność, z jaką mężowie traktują swe 
żony. Zdarza się wprawdzie niekiedy, 
że i żona opuszcza niekiedy swego; mę­
ża, ale wypadek to nader rzadki i sta­
nowi on zaledwie 1 proc, w ogólnej su­
mie zjawisk tego rodzaju. Znamien­
nym wysoce objawem jest to, iż niemal 
zawsze mąż opuszczający swą żonę, po­
zostawia; także na pastwę losu dwoje 
lub troje dzieci. Kobiety bezdzietne 
są o wiele pod tym względem szczę­
śliwsze i w rzadkich tylko; wypadkach 
ulegają losowi dzietnych swych kole­
żanek : stanowi to dowód niezbity, że 
właśnie troska o -byt i utrzymanie licz­
nej rodziny bywa zwykle głównym po­
wodem do porzucenia domowego o- 
gniska.

Pewien sędzia nowo-jorski wypo­
wiedział otwarcie to przekonanie, że 
tylko bat mógłby w tym razie złemu 
stanowczo zaradzić, i był tego Zdania, 
że na wiarołomnych małżonków nale­
żałoby kary cielesne nakładać. Inni 
sędziowie, tudzież duchowni, oraz wła­
dze policyjne, które pozostają w bli­
skiej styczności z ludnością uboglich 
dzielnic nowo-j orskich, przychylają 
się. również do wniosku, że istniejące 
obecnie prawa wystarczyć tu bynaj­
mniej nie mogą i że należałoby zmie­
nić je w sposób radykalny. Zło wzra­
sta zbyt szybko i przybiera zbyt prze­
rażające rozmiary, aby je można było 
lekceważyć. Przepisy obowiązujące 
obecnie w Staniach Zjednoczonych, są 
dla złoczyńców stanowczo za łagodne.

W Nowym Jorku zaledwie setki ucie­
kinierów, którzy porzucili swe żony, 
pamiętają o tern, aby dawnym towa­
rzyszkom swego1 życia nieść jakąkolwiek 
pomoc materyalną. I będzie to trwało 
tak długo, dopóki groźba więzienia nie 
zawiśnie nad głowami zbrodniarzy i 
dopóki nie zostanie wydane prawo, na 
mocy którego ten uciekinier, który nie 
chce płacić alimentów swej żonie, bę­
dzie nieodwołalnie zamknięty pod klu­
czem.

Bank otwarty cały dzień i całą noc 
istnieje — rozumie się. — w Ameryce 
w Nowym Jorku. Powstał niedawno, 
gdyż biura jego otwarto świeżo dla 
publiczności o godz. 6-tej wieczorem, 
to jest w czasie, gdy wszystkie inne 
instytucye finansowe są pozamykane. 
Gemach budynku położony w najdy- 
styngowańszej dzielnicy miasta1 nale­
ży do skromniejszych amerykańskich 
„drapaczy nieba“, gdyż wysokość je­
go sięga zaledwie 12 piętr i leży wśród 
hoteli, restauracyi i teatrów zwiedza­
nych przez najbogatszą publiczność. 
To zapewnia mu liczną i dobrą klien­
telę. Ruch banku był w pierwszy dzień 
olbrzymi, najważniejszy dział stano­
wią depozyty, których wartość w dniu 
otwarcia w przeciągu pierwszych 6 
godzin doszła do kwoty 5 milionów 
marek. Prócz składających depozyty 
zwiedzało bank w pierwszy dzień ty­
siące ciekawych, — bank był senzacyą 
dnia nawet dla Amerykanów, przywy­
kłych do wielu niespodzianek, które 
nam w Europie wydają się czasem aż 
nieprawdopodobnemi.

—• Pojedynek o garderobiane odbył 
się na pistolety tymi dniami w Wil- 
helmshafen kolo Wrocławia. Pojedyn­
kującymi się byli oficer kawaleryi, po­
chodzący ze szlacheckiej rodziny, które­
go nazwisko jest trzymane w tajemni­
cy i pewien młody adwokat z Wrocła­
wia. Przy drugiem spotkaniu oficer 
otrzymał ranę tak niebezpieczną, żd 
niema nadziei uratowania go. Przy­
czyną pojedynku była sprzeczka o gar- 
derobianę jednego z teiatrów w Wro­
cławiu.
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Z zaboru rosyjskiego.
Najnowsze przepisy.

Jązijk polski mioże być uży wany w 
Królestwie Polskiem:

w sądzie: do trzymania za zębami, 
na kolejach: do rozmowy z samym 

sobą,
w szkołach: do pomocy przy śnia­

daniu,
na poczcie: do nalepiania marek.
w szpitalach miejskich: do pokazy­

wania lekarzom.
w areszcie: do wyrwania, przez in- 

kwi renta.
w bufecie stacyjnym: do mlaskania, 
przy posadach rządowych: do obli­

zywania się, a
wogóle: do milczenia.

** *
Co lepsze?

Gdy gotówki dosyć w kasie
I rząd niezbyt cienko śpiewa, 

Ze stron wszystkich w takim czasie
Płynie imię Ignatjewa.

Kiedy krucho jest z gotówką,
Skarby rządu nie obfite,

Wtedy ciągle słychać stówko:
Hrabia Witte! hrabia Witte!

Nie jest jednak nikt w rozpaczy,
Słysząc imię Ignatjewa,

Bo wie z góry, że to znaczy:
Grad nahaj ek, kul ulewa.

Lecz gdy mówi się o Wittem,
Każdy człek jest, jak w obłędzie. 

Bo- nie zdoła przeczuć sprytem,
Jakie znów szachrajstwo będzie.

** *

Chuligan.
— Tatusiu, co to jest chuligan 1?
— To jest, jakby ci powiedzieć: 

ochotnik w służbie policyjnej.
— A czy taki chuligan ma jaką 

pensyę?
— Malutką; głównie żyje, tak jak 

policya, z tego, co własnym! przemy­
słem zdobędzie.

** *
Ruchy rolne.

—- Czy w waszej okolicy, są ruchy 
rolne?

— A jakże. Od trzech tygodni se- 
kwestrator odwiedza po kolei wszyst­
kich obywateli za zaległe podatki.

W wagonie.
— Co tam u was w Warszawie sły­

chać ?
— Biją. A u was na prowincyi?
— Tłuką.

♦ ♦
♦

Podczas stanu wojennego.
— Co to?
— Synek naszej pani. Tylko co 

się narodził.
—- A pozwolenie z cyrkułu na to 

było?
** * 

Uproszczona procedura.
— Czy do badania uwięzionych po 

trzebny jest spryt?
— Nie, panie, sękaty1 drąg.

** *

Pan von Miller.
Pan von Miller w Białymstoku,

Upiwszy się jako Bela, 
Dla odwagi pokazania

Do bezbronnych kobiet strzela.

Pan von Miller w Białymstoku
(Thcy armii nie uświetnią) 

Ranił w chwili animuszu
Pannę siedemnastoletnią.

Pan von Miller w Białymstoku,
Który błysnąć chcial przed światem, 

Kiedy strzela do podlotków,
Nie chorążym jest, lecz katem.

Pan von Miller w Białymstoku
Nie uczynił wbrew naturze, 

Bo gorszego zwierza nie ma
Nad Prusaka w ruskiej skórze.

*
* *

Mała różnica.
— Jaka jest różnica między projek­

tami praw, redagowanemi w Dumie, a 
przez ministrów?

— Bardzo mała: wszystko w oby­
dwóch projektach jest zupełnie iden­
tyczne, tylko to, co w prawach Dumy 
jest tak, u ministrów nie.

Z sonet kąpielowych.
Dawniej a dziś.

Dawno to bardzo było!.-.. Przed dzie­
sięciu laty,

Pierwszy raz z nią zwiedzałem wten­
czas Zakopane,

Urocze okolice jeszcze nam nie znane: 
Świnnicę, Żółtą turnię, Kościelec, Gra 

naty.

Puszczaliśmy się razem w czaro-wne te 
światy,

Przez poetów chwalone i tak podzi­
wiane ;

Tam poznałem, co miłość!... Mam; do 
tąd spisane

Z pamiętnej tej wycieczki, w mojem 
sercu daty-.

Rozlącżyl nas los srogi!... Dziś tu nie 
spodzianie

Spotkałem ją!... Któż przestrach mój 
opisać w stanie?

Przebóg!... Ona tol... Laura?... Któ­
rej obraz noszę?...

Te zmarszczki t... ten głos , grrąoy1?.. 
dzięki za rozkosze!

Dość mi Zakopanego!... Proszę, bat 
dzo proszę..-.

Dość mi kąpiel, wycieczek: ja dziś s' 
wynoszę.

Zawód hreczkosieja.
Jazda do kąpiel! wiwat!... pakuję ma 

natki,
Muszę, przecie odpocząć. Zabieram ku­

charza,
Bo kuchnia przedćwszystkiem. Człek 

zresztą nie zważa,
Gdy chodzi o wygody, przecie na wy­

datki.

Trafiają się w kąpielach zbyt częste 
wypadki,

Że muszę gości przyjąć; a nieraz się 
zdarza,

Że zaprosić na karty1 trzeba dygnitarza: 
Niech świat myśli, że u mnie zamoż­

ność, dostatki.

Lecz cóż to?... Ach nie jadę, gdyż pu­
stki w szkatule,

Próżno chodzę po żydach i proszę ich 
czule —

Nie chce żaden- pożyczyć, bo zbadał ta- 
bulę.

Plączę na los!... ci żydzi zwiedli mi(. 
nikczemnie!

A ja się tak cieszyłem spoczynkiem da 
remnie —

Co za wstyd! własny kucharz już na­
wet drwi ze mnie.

Adam Barański.
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PIERWSZORZĘDNY POLSKImagazyn mebli 
stylowych 

Józef Sroczyński 
Telefon 1290 POZNAŃ, BERLIŃSKA 8. Telefon 1290

Dobra i rzetelna usługa przy nizkich cenach. 
Rysunki i kosztorysy bezpłatnie, 
gga^” Najlepsze referencye. 51

39

Korzystna sposobność nabywania lub 
sprzedawania 

majątków większych, 
folwarków i gospodarstw 

oraz regulowania hipotek, 
które uskuteczniam szybko, sumiennie i tanio. 

$. Rftłer, Poznań
Wodna ul. 27. Telefon Nr. 62.

Interes zbożowy, parce’acyjny i finansowy.
Zwracam szczególną uwagę na to, że mam każ­

dego czasu do oddania 5 procentowe pierwszo, 
miejscowe hipoteki (pupilarnie pewne) na więk­
szych i mniejszych gospodarstwach zapisane.

ZWIĄZEK ZIEMIAN*!
E. G. ni. b. H. 

TELEFON NR. 1615. 
w Poznaniu ul Wiktorii 2. 

przyjmuje depozyta
4 i 47.2 %, obliczając procent od dnia złożenia 
pieniędzy, 94

podejmuje Sie regulacyi hipotecznej, 

pośredniczy w sprzedaży iyd2e4jtakŻ; 

podejmuje się administracji g£ 

prowadzi rachunki bieżąGe takczlozwane 
„Conto Corrente“.

290

*

267

Kasa oszczędności
Banku Rolniczo-Przemysłowego
Jfwilechi Potocki i Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I marki począwszy, plącąc od 3 do 4y2 proc, 

wedle umowy. 19
7jV 7|t Tj? TjC 7j< 7|< TjST 7|< 7t< 7jV 7j< 7|< 7U 7j< 7j< 7j< 7j<

Cykoryą 
Hauswalda
Kawę 
Cesarską

(Kai ser 0<to Caffeej ? 
mogą Panowie handlarze do-, 
stać znaęznie niżej ceny fa­
brycznej w firmie

Mur Sustowski 
Opalenica. '

GNIEZNO, narożnik ulicy 
Horna i Noweińr. 6 

Filia w WRZEŚNI, ulica 
Pocztowa 192.

Zakład fotograficzny 

P. Gdeezyk, 
z d. Eitner, 
założony 1879 r.

poleca
wszelkie nowości modne, 
powiększenia artystyczne, 

zdjęcia architektoniczne. 
7an Białkowski3 

mistrz blach, idekarski 
Pobiedziska (Pudewitz), 

pokrywanie dachów meta­
lem, łupkiem, papą poje­
dynczą i poawójną s. p. po- 
lepianie starych uszkodzo­
nych dachów przy długo­
letniej gwarancyi, smarowa­
nie, reperacye tanie i skore. 
Skład iamp, szkła, porcelany

i sprzętów kuchennych.

11

Pismo jak

,PRflEH‘

B. Szulczewski,
ul. Wilhelmowska nr. II.

Skład porcelany, fajansów, szkła.
Lampy naftowe, gazowe.

Oświetlenie spirytusowe.
Kompletne wyprawy. 

Urządzania hotelowe.
Abażury — Przedmioty galanteryjńe. 

Pająki do kościołów.
Ampułki. 1

g}00000000000000© 
Restauracyai K1SL1NGERBRAU

□ (Kaźmirz Krenz]
| przy placu Wilhelm. Poznań w środku miasta, 

w pobliżu przystanku kolei elektrycznej.

I Wyborne obiady
| od godziny 12—3-ciej

po 1,25 mk., w abonamencie 1,00 mk.
Wielki wybór śniadań i kolacyi. 36

Uznana za najlepszą zimną ruską kuchnią.
Dobrze pielęgnow. piwa i wina. Dobra wentylacya

©g pokrywanie dachów 
na pałacach, kościołach, wieżach i zwyczajnych 
budowlach, łupkiem, dachówką, metalem, 
szkudłami, tekturą smołowcową.
Ceny przystępne i odpowiednie gwarancye. 

tjjj Referencyami od powag w budownictwie 
g-A i p. właścicieli, służę na życzenie. 
•“* Na życzenie dostarczam kosztorysa i obli- 
@ czenie statystyczne. 137

§ Ig. Wolniewićz
Telefon nr. 36. Kostrzyn=Kostschin.

®®®®®®®®®®®®
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leba“
Bank rolniczy, Tow. akc. 

$ Poznań, ul. Szkólna 11, — poleca 
| Węgle,

Saletrę chilijską na r. 1907, 
1908, 1909,

Superfosfaty,
Żużle Thomasa, , Sternmarke,“ 
Kainit, 
Wapno do budowli i na nawóz, 
Rozmaite pasze, 
Wszelkie potrzeby gospodarcze 

w wyborowych gatunkach po cenach 
umiarkowanych. 348

% 
i

r/Spotka Stolarska
Tischler-Rohstoff- u. Absatzverein e. G.m.b.H.

Poznań, ul. Jezuicka 5.
Telefon 207. poleca założona w r. 1894.

Wyprawy dla nowożeńcó a.
Specyalność: 525

wyprawy obywatelskie.
Meble stylowe,

tanio 1 wielki wybór!



| AUTOMOBILE “
ł Jfoehler & Co.
@ Największe warsztaty reparacyjne =

z zapędem elektrycznym.
«r Przystanek szklanny dla samochodów, stacya benzyny, oliwy,
i p.nat, ul. Telefon 131

Gen. repr. f'rmy
Rex Simplex, Ronnenburg S.-A.
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W górnej części miasta są do nabycia:
1 Kfjmipninff Przy placu Wilhelmowskim, nowa, całkowicie wydzierżawiona, przy- 

ilUllllwlJlUU nosząca na razie przeszło 5,000 m. rocznego, później około 8,000 mk. 
rocznego czystego zysku. Hipoteki uregulowane. Reszta ceny kupna zostanie zahipc- 
tekowaną na długie lata po 41/2%. Wpłaty 70,000 marek.

2 KnmiPninfł w P°'3^zu „Teatru Polskiego“ z podwórzem, ogrodem, remizami itd., 
1 aUllllvlJlvU całkowicie, przed niedawnym czasem odnowiona, stosowna dla insty- 
tucyi bankowych lub przedsiębiorstw fabrycznych. Wpłaty 60,000 marek.

3 KfilTli PTlinrt w P°bliżu placu Wilhelmowskiego, kompletnie odnowiona, przyno- 
1 lUIIllwIJlUU SZąCa najmniej 4000 marek rocznego czystego dochodu z uregulowa-

nemi na długie lata hipotekami. Reszta ceny kupna pozostanie po 472o/o na szereg lat. 
Wpłaty 30—20,000 marek.

Bliższych wiadomości udzieli: ,,Reciame(< kantor ogłoszeń, Rycerska 38, I. 
Listy adresować należy z podaniem cyfry A. L. M. 379

SS

S Józef Stabrowsiii ||
gg GNIEZNO, Tumska Nr. 16.1 WIELKI SKŁAD 1
SMateryi, Garderoby męskiej

i Kapeluszy.

B Dobre i najtańsze źródło zakupu, 
gg Pracownia eleganckiej gar- 
% deroby podług miary.
H Przewielebnemu Duchowieństwu 

polecam doskonały i znany do- ||
H bry krój rewerend i płaszczy.
SK Łaskawe z ant łowienia wykonuje się 
tga jak najtroskliwiej, elegancko i według 

najnowszych żurnali. 119

Oszczędności i wkłady
przyjmujemy i płacimy: 183
przy wypowiedzeniu kwartalnem 5 procent, 

„ „ półrocznem 5% „
„ „ całorocznem 6 „

od dnia złożenia pieniędzy, obliczając pro­
centa co pół roku. Pewność zupełna. 
Kujawski Bank Parcelacyjny, 

E. G. m. b. H.
w Inowrocławiu (Inowrazlaw).

@®!f ®®®

Brzytwy 
jedynie najlepsze z angielskiej 
dyamentowej stali; znane z do­
broci i pod gwarancyą już ob­
ciągane i gotowe do użycia. — Wy­
mienię każdą sztukę, jeśli nie będzie 
dobrą. Piękny mocny futeryał darmo. 
Nr. 50 51 53 54 56 60
mk. 1,20 1,40 1,75 2,10 2,75 3,75 
a następne nr. 0 12 3 4
bez gwarancyi po 55, 60, 70, 80 i 90 f. 
Pędzelek 40 fen., nikł, miseczka 

40 fen., mydło 10 fen.
Paski do ostrzenia po 0,80, 1,00 

1,50 i 2,00 mk.
Nożyczki kute stalowe po 40, 50, 

60 i 90 fen.
Noże kieszonkowe tylko mocne po; 

20. 25, 30 fen.
Noże kieszonkowe o 2 nożykach ii 

grajcarku po 40, 50 60 fen.
Odsprzedającym rabat. Cenniki 
wielkie, około 2000 illustracyi wv- 

sełam darmo i i ranko. 200
M. Danecki, 

Miejska Górka (Górchen in Pos.)

Drogerya 
jest dla stosunków 

familijnych na 
sprzedaż.

Oferty pod lit. 
Z. L. 250 do eksp. 
„Pracy,“_______395

Uczeń
lub 

wolontaryusz 
może natychmiast się 
zgłosić. 404

E. Grodzki Następca 
Handel kolonialny, win i de- 

stylacya Gniezno.
Poszukuję od 15-go sierp­

nia lub później do mego 
składu łokciowego w Herne

Oferty z dołączeniem 
świadectw, fotografii i żą­
daniem pensyi uprasza 
Władysław Małkowski,

Herne i. Westfalen. 403

Co pić na śniadanie?
Kakao owsiankowe z so­

lami odżywczemi.
Jest to znakomity, naj­

lepszy napój poranny tak 
dla dzieci jak dla dorosłych.

Przez lekarzy polecony 
zwłaszcza dla ozdrowieńców, 
niedokrwistych, cierpiących 
na żołądek, dla karmiących 
matek itp. Odżywka zapobie­
gająca krzywicy (angielskiej 
chorobie) błędnicy i cierpie­
niom skrofulicznym. Po­
żywniejsze, zdrowsze a tań­
sze od kawy lub chińskiej 
herbaty 1

Ceny: Gatunek I „HYGIEIA“ funt
1.75 mk., pół funta 90 fen. Gatunek
II „SAMSON“ funt 1,00 mk. pół funt
55 fen. Próbki (ok. 200 gr.) za na­
desłaniem 50 fen. wysyła franko:
Firma „HYGIEIA“ (Czarnowski & Co.)
Barliti N., Weissenburgeistr. 27. 389

Posiadając wielką fabrykę (około 300 ludzi), 
S wyrabiając dziennie wielkie zapasy cygar, jestem lS 
© w stanie wykwintny towar bardzo tanio sprze- © 

dawać. Szczególnie polecam moje ulubione, i z 
$ najlepszych tytuni (Sumatra, Jawa, Brasil, Havana $ 
© itd.} wyrabiane marki: ©
7 o 50® sztuk za 8,50 mk. lub S
X Jj Ol LUlldi looo sztuk za 15,75 mk. S
x Gill QT1 oj 500 sztuk za 9,50 mk.,
® JDŁ aSlUdlld lub łooo szt. za 17,75 m. |

Ażeby tak oszczędnych palaczy jako i lubo- 2 
wników drogich cygar o dobroci taniej cenie $ I mych wyrobów przekonać, przesyłam 100 Fortuna,

100 Brasiliana i 100 innych różnych cygar za tylko £ 
6 marek przez zaliczkę. (299 ©

Taniej i lepiej nikt sprzedawać nie może. $
Proszę na próbę łaskawie zamówić. ©

□ PnifDPA = fabryka cygar ........ &
Ti I uIxUnHj Wejherowo (Neustadt H’Pr.) No. 418. $

i w Poznaniu |
» kantor ulica Lipowa nr. 1. * 
j poleca jako specyalność swych wyrobów wszel- tF 

■ kiego rodzaju 356 fe

i dachówkę i 
najprzedniejszej jakości.


